
Pozdrawiamy 
Was serdecznie...

: Depesze do ZG  ZMP z okazii Święta Odrodzenia 
3 rocznicy powstania ZMPi

Z okazji Św ięta Odrodzenia oraz 3 rocznicy pow stan ia 
Zw iązku M łodzieży P o lsk ie j do Zarządu G łów nego ZM P  
n a d e « łv  depesze z pozdrow ien iam i i życzenia d la  m łodzieży 
po lskie j. W  depeszy S E K R E T A R IA T U  C E N TR A LN E J R A D Y  
FDJ. podpisanej przez E ricka  H O N E C K E R A  czytam y:

„W izy ta  Prezydenta N iem ieck ie j R e pu b lik i D em okra tycz
nej — W ilh e lm a  Piecka i  rew izy ta  Prezydenta P o lsk i Lu do 
w ej — Bolesława B ie ru ta  w  B e rlin ie  — w zm ocn iły  jeszcze 
bardzie j p rzy jaźń  m iędzy naszym i dw om a narodam i. C ie
szymy się, że będziemy m og li pow itać liczną delegację ZM P 
na Ś w ia tow y Z lo t M łodych B o jo w n ikó w  o Pokó j i życzym y 
Wam dalszych w ie lk ich  sukcesów w  w yko nyw a n iu  Waszego 
P lanu 6-le tn iego i w  budow ie socja lizm u P rzy ja źń !“

„Z  okaz ji Ś w ię ta  Narodowego P o lsk i Ludow e j przesyłam y 
Wam w  im ien iu  D y m itro w s k ie j M łodzieży B u łg a r ii bojowe, 
serdeczne pozdrow ienia. Z całego serca życzym y b ra tn ie j 
m łodzieży po lsk ie j pod k ie row n ic tw e m  P olsk ie j Z jednoczo
nej P a rtii Robotniczej i  za p rzyk ładem  L e n inow sko -S ta li- 
nowskiego Kom som ołu, jeszcze w iększych sukcesów w  w a l
ce o pokój i zbudowanie socja lizm u w  W aszym k ra ju “  — 
czytam y w  depeszy K o m ite tu  Centralnego D ym itrow sk iego  
Zw iązku M łodzieży B u łg a rii.

Serdeczne życzenia i pozdrow ienia nadesłała rów n ież do 
ZG Z M P  zakładowa grupa FDJ im . Ernesta Thaelm ana 
z k ie ro w n ic tw a  N iem ieck ie j S ocja lis tycznej P a r t ii Jedności 
w  Saksonii — A nh a lt.

Sztandar
m ło d yc h

Delegacja Rządowa ZSRR
x wicepremierem W . Mołotowem 

na czele opuściła Polskę

Warszawa, czwartek 26 lipca 1951 N r  176, (384)

24 bm . opuściła W arszawy po 
trzyd n io w ym  pobycie na u ro 
czystościach Narodowego Ś w ię 
ta O drodzenia Polski,. Delega
c ja  Rządu ZSRR w  osobach: 
przewodniczącego Delegacji, W i
ceprezesa Rady M in is tró w  
ZSRR W iaczesława M . M o ło to -

Miodzież miast i wsi realizuje przedterminowo zobowiązania Zlotowe

350 TON SURÓWKI PONAD PLAN
wyprodukowała brygada kol. Maluszka

z h u ty  „K ośc iuszko “

Prezydent Wilhelm Pieck
przyjął członków

Niemieckiego Urzędu Sportowego
W  ub. czw a rtek P rezydent 

N iem ie ck ie j R e p u b lik i D em okra
tyczne j W ilh e lm  P ieck p rz y ją ł 
w  sw o je j siedzib ie — N iede r- 
schoenhausen —  członków  se
k re ta r ia tu  N iem ieckiego Urzędu 
Sportowego z przewodniczącym  
Fredem  M ue lle rem  na Czele.

M an fre d  E w a ld , k ie ro w n ik  od
dz ia łu  sportowego w  K o m ite 
cie O rgan izacy jnym  Z lo tu  M ło 
dych B o jo w n ikó w  o P okó j zre
fe ro w a ł P rezyden tow i stan p rzy 
gotowań do zawodów zlo tow ych 
i  X I  A kad em ick ich  M is trzos tw  
Ś w iata. P rzed łoży ł on w zory  
m eda li i  dyp lom ów , k tó ry m i zo
staną nagrodzeni zwycięscy 
Ig rzysk  Z lo tow ych . M is trzow ie  
o trzym a ją  m edale złote, srebrne 
i  brązowe

K ażdy uczestn ik zawodów o- 
trzym a  żeton pa m ią tko w y  z b a r
w a m i na rodow ym i swojego i k ra 
ju . Będą rów n ież  wręczone od
znak i członkom  m iędzynarodo
w e j k o m is ji k o n tro ln e j i  k o m is ji 
w spółzaw odn ictw a.

Następnie Hannelore Baender, 
członek sekre ta ria tu  N iem ieck ie 
go Urzędu Sportowego, odpow ie
dzia lna za de filadę  sportową 
podczas Z lo tu , po in fo rm ow a ła

Prezydenta o o rgan izac ji d e fi
lady. Na zakończenie Fred M u e l
le r, przewodniczący K om ite tu , 
m ó w ił o zadaniach n iem ieck ie 
go sportu , podkreśla ł ąc duże po
stępy sportow ców  NR D, a szcze
góln ie le kkoa tle tów  i  p ływ aków . 
Z apew n ił on Prezydenta, że m ło 
dzi sportow cy N iem iec Zachod
n ich dołożą wsze lk ich starań, 
aby wziąć udzia ł w  rozg ryw kach 
zlo towych. Duże znaczenie dla 
św iata sportowego będą m ia ły  
w y n ik i ^czołowych sportowców  
Z w iązku  Radzieckiego i  k ra jó w  
dem okrac ji ludow ej.

P rezydent W ilh e lm  P ieck w y 
ra z ił U rzędow i Sportowem u u- 
znanie za staranne prowadzenie 
przygotow ań do Z lo tu  i X I  A k a 
dem ick ich  M is trzostw  Sporto
w ych.

P rezydent P ieck, m ó w ił o 
znaczeniu sportu  w  walce o 
pokó j i  jedność N iem iec. Z w ró 
c ił uwagę, że N iem ieck i Urząd 
Sportow y pow in ien dbać nie 
ty lk o  o podnoszenie k w a lif ik a c ji 
swoich sportowców , ale rów nież 
prow adzić szeroką akc ję  uśw ia 
dam ia jącą wśród członków  o ro 
l i  sportow ców  w  w alce o pokó j 
i  jedność Niem iec.

D la  uczczenia I I I  św ia tow ego Z lo tu  M łodych  B o jo w n ikó w  
o P okó j w  B e rlin ie , m łodzież z ca łe j P o lsk i —  z m iast i  wsi, 
z fa b ry k  i  szkół, spó łdz ie ln i p ro du kcy jnych  i  P G R -ów  pod
ję ła  szereg zobowiązań p ro du kcy jnych . Jak  w y n ik a  z m e l
dunków  nap ływ a jących  z całego k ra jn  m łodzież rea lizu je  
zobow iązania przedterm inow o.

O  18 dni wcześniej
M łodzieżowa brygada kol. 

M ariana  M atuszka z h u ty  „K o 
ściuszko“  zobowiązała się d la  
uczczenia Z lo tu  w ykonać ponad 
plan 250 ton su rów k i, a następ
nie  pow iększyła  zobow iązanie o 
dalsze 100 ton. Zobowiązanie 
przekroczono o 14 proc.

B rygada ślusarsko -  kon  -  
s tru kcy jn a  ko l. Jerzego Szew
czyka pracująca p rzy budow ie 
maszyn do nowobudującego się 
pieca, w yko n u je  k u  czci Z lo tu  
przecię tn ie 140 proc. no rm y.

W ykona ły  swe zobowiązanie 
z okaz ji Z lo tu , b rygady m ło 
dzieżowe ko l. A lfre d a  K onopy 
i kol. M us io ła  z Ś ląskich Za - 
k ła dó w  Przem ysłow ych w  T a r
now skich  Górach. Zobow iązali 
się on i w ykonać dodatkowo 
3.040 zb io rn ikó w  do dn ia  5 
s ie rpn ia  b r. Już 18 lipca  zobo
w iązan ie w yko na li.

(i. now.)

10 mil. sztuk papierosów  
ponad plan

T akie  zobow iązanie podjęła 
m łodzież pracująca w  W y tw ó r
n i Polskiego M onopolu T y to 
niowego w  Poznaniu.

Do dn ia  dzisiejszego zobo
w iązan ie to w ykonano w  99 
proc. B rygada m łodzieżowa im, 
Gen. K . Świerczewskiego w y k o 
nała dodatkowo 114 tys. sztuk

papierosów, a m łodzież z dzia
łu papierosów bezustnikowycb 
w yp ro d u ku je  dodatkowo ponad 
4 m ilio n y  papierosów. B rygada 
E dm unda M arczaka w ykona ła  
zobow iązanie w  209,7 proc.

Na czoło p rzodow n ików  p ra 
cy P M T  w  Poznaniu wysunęła 
się ko l. Z o fia  Gałgan, k tó ra  
w ykona ła  ju ż  80 proc. roczne
go p lanu p ro d u kc ji (d.)

Boisko w  8 dniach?
Nie, n ie  w  ośm iu dniach, ale 

ośm iu wieczorach. Po cało -

dziennej p racy p rzy żn iw ach  w  
późnych godzinach w ieczornych 
we w si T rzykosy, gm. P o k rzyw 
nica w  pow iecie sandom ierskim
dw udziestu Z M P -ow ców  re a li
zując zobowiązanie zlotowe, na 
kam ien is tym , c iężk im  gruncie  
w ybudow a ło  bo isko do s ia t
k ó w k i i koszyków ki.

1.300 xł. na Fundusz 
Solidarnościowy

W T echn ikum  H u tn iczym  w  
B y tom iu  odbyło się zebranie 
poświęcone om ów ieniu I I I  Swia 
towego Z lo tu  M łodych  B o jow 
n ik ó w  w  B e rlin ie . W ygłoszo
ny został re fe ra t na tem at „C e l 
i  zadania I I I  Św iatow ego Z lo - 
tu “ , w  k tó ry m  szeroko omó - 
w iono ciężkie w a ru n k i życia

m łodzieży k ra jó w  ko lon ia lnych . 
Po ożyw ione j d ysku s ji w p ły 
ną ł wniosek spośród zebranych 
żeby przeprowadzić zb iórkę 
wśród słuchaczy, a zebrane 
pieniądze przekazać m łodzieży 
z k ra jó w  zależnych, celem u - 
m ożliw iem a im  prze jazdu do 
B erlina .

W niosek ten został p rzy ję ty  
burzą oklasków  j ju ż  po 5 
dniach zebrano ponad 1.000 zł, 
k tó re  przekazaliśm y na , ręce 
Zarządu M ie jsk iego w B y to 
m iu . Poza tym  rozp ro w a d z ili
śm y pocztów ki za siwnę 300 zł. 
N a jle p ie j i na jsum ienn ie j w y 
w iąza ł się z prac p rzy zbiórce 
w yd z ia ł E le k tryczn y , oraz w y 
dz ia ł hu tn iczy.

S T A N IS Ł A W  D U D A  
Chorzów

w ś : j .M arszalka Zw iązku Ra
dzieckiego G eorg ija  K . Żukow a.

Na dw orcu w W arszaw ie De
legację Rządu Radzieckiego że
gna li: Prezes Rady M in is tró w  
Józef C yrank iew icz, M arszałek 
Sejm u W ładys ław  K ow a lsk i, 
członkow ie  Rady Państwa, M i
n is te r O brony N arodow e j M a r
szałek P o lsk i : K ons tan ty  Rokos
sowski. członkow ie Rządu, se
kre tarze K C  PZPR oraz d y re k 
tor. P ro to kó łu  Dyplom atycznego 
M SZ B arto l

Na dw orcu  obecny b y ł A m ba
sador ZSRR w  Polsce, członek 
radzieck ie j Delegacji Rządowej 
A. A. Sobolew w raz z dyp lo m a
tycznym i p racow n ikam i Am ba- 
sódj’ ZSRR. Obecni b y li ró w 

nież przedstaw icie le  K orpusu 
Dyplom atycznego ak re dy tow an i
"  W a r - - -—ie.

K om pan ia honorowa W ojska 
Polskiego oddala na dw orcu De
legacji Rządu Radzieckiego ho
no ry  wojskowe. O rk iestra  ode
gra ła  H ym n y  N arodowe P o lsk i 
i Zw iązku Radzieckiego.

Delegacji Rządu Radzieckiego 
tow arzyszyli do g ran icy  w  Te
respolu: W iceprezes Rady M i
n is trów  H ila ry  M inc, M in is te r 
S praw  Zagranicznych S tan is ław  
Skrzeszewski i W icem in is te r 
O brony Narodowej gen. bryg- 
M arian  Naszkowski.

W arszawę opuściły rów nież 
delegacje R um uńsk ie j R epub li
k i Ludow e j oraz W ęgierskie j 
R epub lik i Ludow ej

W
1

u

O 20 proc, w zros ła  l. ciągu 2 tygodni 
p ro d u k c ja  zak ładów  w Wizo wie

J u ż  w k ró tc e  ru s zy
w ie lk a  ko kso w n ia  w  Zdzieszow icach 
oraz fa b ry k a  c u k ie rk ó w  w  L u b lin ie

przeglądem osiągnięć sportu wo skowego
W dn iu  23 lipca rozpoczęły się na kortach CW KS w  W arsza

w ie  w a lk i bokserskie o m istrzostw o W ojska Polskiego. W a lk i te 
zapoczątkowały L e tn ią  Spartak iadę W ojska Polskiego.

P rzedstaw icie l naszej R edakcji zw róc ił się do pp lka  Iw aszk ie 
w icza z M in is te rs tw a  O brony N arodow ej z prośbą o p o in fo r
m owanie czy te ln ików  „S ztandaru  M ło dych “  o celach S pa rtak ia 
dy, je j  regu lam in ie  i p lanowanym  przebiegu.

,, Celem  naszej S partak iady  
jest — m ów i pp łk . IW A S Z K IE 
WICZ. —1 sprawdzenie poziomu 
w ychow ania fizycznego i  spor
tu  w  w o jsku ; dalsze p o p u la ry 
zowanie k u ltu ry  fizyczne j 
wśród szerokich rzesz żo łn ie
rzy  i wreszcie w y łon ien ie  m i
strzów  indyw idua lnych , i  m i
strzow skich zespołów WP.

P raw o uczestniczenia w  S par
takiadzie  i  ubiegania  się o za
szczytny ty tu ł m is trzow sk i ma 
każdy żołnierz  Droga do s ta r
tu  w  W arszawie by ła  n ie ła tw a  
i w ym agała od każdego uczest
n ika  dużych um ie ję tności spor

cie odm ienny program , n iż z i
m ą“

— K to  s ta rtu je  w  obecnych 
rozgryw kach?

..Udział w  Le tn ie j S pa rtak ia 
dzie b iorą reprezentacje O krę
gów W ojskowych. W ojsk L o t
niczych i M a ryn a rk i W ojennej, 
w yłon ione, ja k  w spom ina liś 
m y drogą e lim in a c ji. Regula
m in S partak iady ściśle okreś la  
ilość reprezentantów  poszcze
gó lnych okręgów we w szystk ich  
dyscyplinach sportu  I tak  np. 
w  lekkoa tle tyce każda rep re 
zentacja składa się z 18 męż
czyzn i  6 kob ie t; w  p ły w a n iu

'  ' i " - ' 
W M ;. A  j& K  b '

Ulice Berlina w przeddzień Zlotu
Gospodarze Z lo tu  —  m łodzież n iem iecka  — przyśpiesza przygotow ania  do w ie lk iego  
św ięta m łodzieży całego św iata. Już na k ilk a  dn i przed u roczystym  otw arc iem  u lice  
i  place B e rlin a  będą ozdobione. Ozdoby w y k o n u ją  m łodz i a rtyśc i n iem ieccy i  m a 

larze, ka ryka tu rzyśc i, rzeźbiarze...

Co dzień w ięce j cystern z 
kwasem  s ia rkow ym  stanow ią
cym  cenny' surow iec d la  innych  
przem ysłów  opuszcza —  zakłady 
„W izow a“ .

W  pierwsze j po łow ie lipca 
przecię tna p ro du kc ja  wzrosła  w  
zakładach o przeszłe 2C proc.
W stosunku do czerwca. W  ten 
sposób no w y  okres w  h is to r ii 
polskiego przem ysłu  —  w y tw a 
rzan ie kwasu siarkowego z an
h y d ry tu , znaczy się ju ż  od sa
mego początku pow ażnym i suk
cesami.

Drogę do zw yc ięstw  p ro d u k 
cy jnych  ro b o tn ikó w  „W izow a“  
w yku w a  m. in . socja listyczny 
s ty l pracy gó rn ików  kopa ln i 
„A n h y d ry to ło m “ . D z ięk i zespo
łow em u w spó łzaw odn ictw u 
przeciętna w yda jność wzrosła w  
kop a ln i o przeszło 25 proc.

W  Zdzieszowicach na Z ie 
m iach O dzyskanych trw a ją  o-

sta tn ie  prace m ontażowe przed 
u ruchom ien iem  w ie lk ie j, no
woczesnej koksow n i — jedne j 
z na jw iększych  w  Polsce. W 
k ilk u n a s tu  w ie lk ic h  halach w  
szybkim  tem pie zm ontowano po 
tężne maszyny.

W czasie gdy odbyw a ją  się 
końcowe prace montażowe, ko 
m ory  potężnej ba te rii pieców 
poddano ju ż  suszeniu. D opro
wadzony do koksow n i gaz za
pew nia potrzebną do u rucho 
m ienia energię cieplną.

Po pe łnym  rozpa len iu  kom ór, 
koksow n ia  Zdzieszowice w y p ro 
du ku je  p ierwsze to n y  koksu.

W oj. lube lsk ie  od dawna od
czuw ało niedostateczne zaopa
trzenie vy pełny, aso rtym ent w y 
robów  cukiern iczych.

Stan ten zostanie rad yka ln ie  
rozw iązany jeszcze w  roku  b ie 
żącym, k ie d y  ruszy w  L u b lin ie  
jedna z najnowocześniejszych

w  Polsce — fab ryka  cuk ie rków . 
Prace budow lane są na ukoń
czeniu. W pierwszych dniach 
'Sierpnia rozpocznie się m ontaż 
nowoczesnych maszyn i  u rzą 
dzeń do p ro d u k c ji cuk ie rków .

Nowopow sta jąca fab ryka  ju ż  
w  parę dn i po u ruchom ien iu  da 
produkc ję  10 -kro tn ie  wyższą od j 
p ro d u kc ji w szystk ich  fa b ry k  » ’ ! 
k ie rk ó w  w o j. lubelskiego.

W ydzia ł G ospodarki M ieszka
n iow e j M ie js k ie j Rady N arodo
w e j w  Lodz i budu je  ko lon ię  
m ieszkaniową p rzy ul. Z io ło 
w e j, k tó ra  składa się z 74 do
m ów cztcrorodz innych i z 7 do
m ów  —  dw uizbow ych. W  do
mach tych zamieszka 88 rodzin. 
Oprócz tego w ybudow ano w 
stanie surow ym  dwa b lo k i przy 
ul. N o w o tk i i u l. N ap ió rkow sk ie  
go o pojem ności 200 izb m iesz
ka lnych . M ieszkania te będą 
oddane do uży tku  w  n a jb liż 
szym czasie.

Uczynić wszystko dla poparcia
w y s iłk ó w  zm ierza jących

do zaw arc ia  roze jm u w K o re i
/

Rezolucja Biura Św iatow ej Rady Pokoju

Na na jw iększych  u licach  B e rlin a  o rgan izu je  się w ys taw y, obrazujące osiągnięcia bu 
do w n ic tw a  w  ZSRR i  w  k ra ja ch  d e m o k ra c ji ludow e j. Te p o rtre ty  s tanow ić będą

cen tra lne p u n k ty  wystaw owe.

■t

W ielka bram a w  s ty lu  ch ińsk im  stanie no 
szerokie j A le i Lenina B ram a ta będzie w y 
razem p rzy jaźn i m łodzieży n iem ieck ie j 

z m łodzieżą C h in  Ludow ych.

Pod ręka m i m łodych  a rtys tó w  pouista ją  
herby re p u b lik  radzieckich, k tó re  znajdą 
się w  cen tra lnym  punkcie  Z lo tu  — na 

A leksanderp la tz  •

W  Helsinkach zakończyły się 
obrady B iu ra  Ś w ia tow e j Rady 
Poko ju . W osta tn im  dn iu  ob
rad uchwalona została jedno 
m yśln ie  rezo lucja, w zyw ająca 
do wzmożenia w a lk i o pokój. 
W  rezo luc ji czytam y:

„B iu ro  Ś w ia tow ej Rady Po
ko ju , obradujące w  Helsinkach, 
zwraca się do w szystk ich  ru 
chów  m asowych i o rgan izacji, 
do mężczyzn i kob ie t całego 
św iata, k tó rzy  św iadom i są, że 
św ia t zna jdu je  się w  niebez
pieczeństw ie i  że obrona po
ko ju  jest konieczna.

A na liza  sy tuac ji m iędzyna
rodow ej wskazuje, że w a lka  o 
pokój w inna  być wzmożona.

Z jedne j s trony rok  zacie
k łych  w a lk  w K o re i św iadczy o 
bezskuteczności prób rozw iązy
wania k o n f lik tó w  m iędzynaro
dowych za pomocą siły. In ic ja 
tywa, podjęta d la  p rzerw an ia  
dzia łań w o jennych w  K ore i, po
w itana została przez narody z 
uczuciem w ie lk ie j nadziei. D a
no tym  dowód, że n ie  w o jna , 
lecz, rozm ow y pokojowe są b a r
dz ie j e fe k tyw n ym  środkiem  d la  
rozw iązyw an ia  sporów’ i usuwa
n ia  różn ic  zdań. N iem n ie j je d 
nak w ydarzenia wskazują, że 
konieczna jest czujność na ro 
dów, aby duch w spółpracy 
zw yciężył, aby roze jm  został za- 
w a rty .

Z d ru g ie j strony, sytuacja 
m iędzynarodow a w ostatn ich 
miesiącach znacznie się skom 
p likow a ła . Z bro jen ia  prow adzo
ne są w  coraz szybszym tem 
pie. K on fe renc ja  zastępców m i
n is tró w  spraw  zagranicznych 
została po d ług ich  rokow aniach 
zerwana w b re w  w o li narodów. 
W  c h w ili obecnęj czyn ione są 
p róby zaw arc ia  separa tystycz

nego tra k ta tu  pokojowego z Ja 
ponią j .  w ye lim ino w an iem  od 
pokojowego rozw iązania p rob le 
mu japońskiego k ra jó w  bezpo
średnio zainteresowanych. Re- 
m ilita ry z a c ja  N iem iec i Japon ii 
doprow adziła  ju ż  do u tw o rze 
n ia  fo rm a c ji w o jskow ych , k tó 
rych  is tn ien ie  w y w o łu je  zanie
pokojen ie  w śród sąsiadów tych 
dw óch k ra jó w  i  coraz bardzie j 
zagraża po ko jow i na ca łym  
świecie. W zrasta liczba lo tn i
czych ł  m orsk ich  baz w o jsko 
w ych; P ro d u ku je  się coraz w ię 
cej b ro n i m asowej zagłady. W re 
szcie, na B lis k im  W schodzie po
w sta ły  nowe k o n f lik ty ,  k tó re  
sta ją  się coraz ba rdz ie j groźne, 
zaostrza ją się i rozszerzają Się.

Podobny stan rzeczy św iad 
czy, że trzeba uczyn ić jeszcze 
bardzo dużo, o ile  n ie  chcemy 
stoczyć się w  przepaść.

Cóż w ięc po w inn iśm y przed
sięwziąć w  obecnej sy tu a c ji’  
Przede w szystk im  pow inn iśm y 
uczyn ić wszystko, aby poprzeć 
w y s iłk i,  zm ierzające do zaw ar
cia  zawieszenia b ro n i w  K ore i. 
Bez tak iego poparcia ze strony 
o p in ii pub liczne j, w o jna  może 
się przedłużać i  nadzie je  na ro 
dów  zostaną zawiedzione. Ro
zejm  w  K o re i, k tó ry  je s t tak  
konieczny, m usi być uważany 
przez na rody je dyn ie  ja ko  
p ierw szy etap b itw y  o pokój. 
Ten p ierw szy etap u m o ż liw iłb y  
rokow an ia  w  szerszym zakresie 
i  to  n ie  ty lk o  na płaszczyźnie 
spraw  w ojennych , lecz rów nież 
po litycznych. A b y  s tw orzyć n ie 
zbędne w a ru n k i d la  w sp ó łp ra 
cy _ m iędzynarodow ej, trzeba 
koniecznie doprow adzić do za
w a rc ia  porozum ien ia m iędzy 
pięciom a w ie lk im i m ocarstw a
m i, t j .  do  zaw arc ia  P ak tu  Po

k o ju  m iędzy pięciom a w ie lk im i 
m ocarstw am i, o tw artego  dla
w szystk ich  państw.

Jedynie nacisk ze strony o- 
p in ii pub liczne j i wo la pokoju 
pozw o li pokonać przeszkody i  
złamać opór.

Wobec tego, że O rganizacja 
N arodów  Z jednoczonych n ie  po
t ra f i ła  w yp e łn ić  swego podsta
wowego zadania —  zachowania 
poko ju , rokow an ia  m iędzy p ię 
cioma w ie lk im i m ocarstw am i 
stanow ią dz is ia j jedyne w y jśc ie  
d la  u regu low an ia  is tn ie jących  
różn ic  zdań.

P ie rw szym  rezu lta tem  zaw ar
cia P ak tu  P oko ju  m iędzy p ię 
ciom a w ie lk im i m ocarstw am i 
pow in ien  być po w ró t O NZ do 
je j m is ji i  w znow ien ie n o rm a l
ne j dz ia ła lności te j o rgan izacji, 
co pozw oli zapewnić w spó łp ra 
cę wszystk ich k ra jó w . D rug i 
re zu lta t i polega na tym , by  u - 
m oż liw ić  powszechne, s topn io 
we, równoczesne i  k o n tro lo w a 
ne rozbro jen ie . P ie rw szy etap 
tego rozb ro jen ia  n ie  pow in ien 
polegać jedyn ie  na z w yk łym  
zaniechaniu wyścigu zbrojeń. 
P ow in ien  on polegać na ca łko 
w ity m  zakaz.ie i  na ścis łe j k o n 
t ro l i  zarówno w  stosunku do 
b ro n i a tom ow ej, ja k  i  innego 
rodza ju  b ro n i m asowej zagłady, 
na znacznej re d u k c ji s il z b ro j
nych i  uzb ro jen ia  w ie lk ic h  m o
carstw . Wreszcie, kon tro la , aby 
stać się skuteczną, pow inna o- 
be jm ować nie  ty lk o  zadeklaro
waną b ro ń  i  je j p rodukcję ,, lecz 
pow inna także u m o ż liw ić  po
szukiw an ie  i w y k ry w a n ie  b ro 
n i i  p ro d u k c ji zb ro jen iow e j, 
k tó ra  n ie  została zadek la row a
na.

T rzec i re zu lta t P ak tu  P oko ju 

(dokończenie na str. 6}

Puchar przechodni stanow iący pierwszą nagrodę dla zw ycię
skiego zespołu na Le tn ie j S partak iadzie  W ojska Polskiego

towych. Zgodnie z je d n o litym  
kalendarzem  im prez spo rto 
w ych  w  w o jsku  odbyw a ły  się 
e lim inac je  do Spartak iady, od 
na jn iższych kom órek, aż do o- 
kręgóu

—  Na ja k ic h  zasadach op ie
ra ły  się e lim inacje?

,,Podstawową kom órką: p ra 
cy spo rtow e j W w o jsku  są w o j 
skowe ko ła  sportowe  
one dużą pomoc dojcódz- 
tw u  w  przeprowadzan iu m a 
sowych im prez sportow ych  
Zadaniem  kół jest przede w szy
s tk im  popu laryzow anie i roz
w ija n ie  sportu  wśród wszyst
k ich  żo łn ierzy. I tu  dochodzim y  
do najważniejszego. Praca kó ł 
sportow ych w  w o jsku  opiera Sie
na norm ach niezbędnych dla  
zdobycia odznaki „ S praw ny do 
P racy i O brony“ . Na te j zasa
dzie op iera się p lan im prez  
sportow ych  w  w o jsku , na k tó 
rych  przeprowadzano e lim in a 
cje do Spartak iady.

—  Jak ie  konku renc je  spo r
tow e obe jm u je  Spartakiada?

„Obecna, druga z kole i Spar
tak iada  składa się z zawodów, 
zorganizow anych w  sim ie i  w  
lecie. Tegoroczną część zim ową  
odby liśm y na początku bieżące
go ro ku  a; w  je j skład w cho
d z iły  następujące konku ren 
cje : narc ia rstw o, hokej, ły ż 
w ia rs tw o , strzelectwo, szer
m ie rką , a tle tyka , g im nastyka  
i  w ie lo bó j o fice rsk i. Le tn ia  
część S pa rtak iady  obejm uje  
następujące konkurenc je : le k 
koa tle tykę. p ływ an ie , g ry  spor
towe, p iłk ę  nożną, boks i  strze
lanie do rzu tków  W program ie  
L e tn ie j S pa rtak iady znajduje  
się rów n ież g im nastyka i w ie- 
l ib ó j  o fice rsk i, mające w  Le-

natom iast — z 12 mężczyzn i  3 
kobiet. S ta rtu jące  w  S parta 
kiadzie kob ie ty  to najczęściej 
pracownice cyw ilne  a d m in i
s tra c ji w o jskow e j lub  cz łon
kow ie  rodzin  podoficerów  i  o f i 
cerów.

W konkurencjach m ęskich  
j regulam in ściśle określa udzia ł 
| cyw ilnych  pracow n ików  adm i- 
i n is tra c ji w o jskow e j M iano - 

ws ■ w ic ie  u; każdej k o n ku re n c ji 
może s ta rlo icać ty lk o  jeden ta 
ki. p racow n ik  w  danej re p re 
zen tac ji“

— \V ja k im  czasie odbędą się 
poszczególne konku renc je  Spar
tak iady  Le tn ie j?

„G łów ne nasilenie im prez  
nastąpi w  czasie 5— 9 s ie rpn ia  
br. Boks rozg ryw am y wcześ
n ie j, aby um oż liw ić  na jlepszym  
pięściarzom start, na Z loc ie  w  
B erlin ie . Z aw ody p i łk i nożne j 
trw ać  będą od 1 — 9 s ie rpn ia  
br., ponieważ system rozg ry
w ek p rzy  te j ilośc i d ru żyn  n ie  
pozwala nam przeprow adzić v> 
krótszym  te rm in ie “ .

Na zakończenie p łk . IW A S Z 
K IE W IC Z  m ów i:

„S pa rtak iada  nasza, ja k  te 
go dow iod ły  ro z g ry w k i e lim in a 
cy jne będzie m ia ła  o w ie le  w y ż  
szy poziom niż zeszłoroczna. 
Spodziewam y się pob ic ia  w ię k 
szości sportow ych reko rdó w  
w o jskow ych  S ta ły  w zrost po
ziomu naszego sportu w yczyno
wego i doprowadzenie do te
go, że każdy żołnierz, kończący  
służbę w ojskow ą posiadać bę
dzie odznakę SPO — to re a li
zowanie przez w o jsko  pam ię t
ne j uch w a ły  B iu ra  Politycznego  
K C  PZPR w  spraw ie k u ltu ry  
Hzycznej“ .

Rozmowę przeprow adził
ST. R Z E S Z O *

N.
Ministrem Marynarki Wojennej

ZSRR
P rezyd ium  Rady N ajw yższe j 

ZSRR m iahow ało  w ice -ad m ira - 
ła  — N. Kuzn iecow a M in is trem  
M a ry n a rk i W ojennej ZSRR,

zw a ln ia jąc  I. Jutnaszewa —  na
jego prośbę — z obow iązków  
M in is tra  M a ry n a rk i W ojennej 
ZSRR.
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Czy korespondent ma prawo 
99 nrządzać publiczne pranie ”?

Zarząd S zko lny Z M P  w  k ra 
k o w sk im  L iceu m  A d m in i
s tracy jno  - H a nd low ym  na
p ię tno w a ł ko l. M arsza lika  ja 
k o  „w ro ga  klasowego“ . K o l. 
M a rsza lik  bow iem  s k ry ty 
k o w a ł zarząd w  liśc ie  do re 
d a k c ji a zarząd ten nie  uznaje 
k ry ty k i,  t łu m i ją  przez za
straszanie ludz i.

W  lu ty m  redakc ja  przesła
ła  do Zarządu Pow iatowego 
Z M P  w  K o le  lis t  ko l. Bogu
m iła  P rzybyłow skiego. K o l. 
P rz y b y ło w s k i p rzyp om in a ł ZP, 
że k ilk a  m iesięcy wcześniej ko 
ło  w  Dębach p ros iło  o pomoc 
i  n ie  uzyska ło n ic  — poza o- 
b ie tn icam i. W  m arcu sk ie ro 
w a liśm y  do tegoż ZP lis t  kol. 
Zdzisława Chrzanowskiego. 
K o l. C hrzanow ski dowodził, 
że ZP  n ie  dostrzega m łodzie
ży  parobczańskie j na swoim  
teren ie , że n ie  otacza je j op ie
ką. I  naszym korespondentom  
i nam  Zarząd P ow ia to w y w  
K o le  odpow iedzia ł m ilcze
niem . L is ty  leżą gdzieś pod 
stosem pap ierów  —  ZP nie  l i 
czy się z k ry ty k ą , lekceważy
ją -

W ydz ia ł O rsan iz a c y jn o -In 
s tru k to rs k i Zarządu W oje
wódzkiego Z M P  w  Opolu od
pow iada na korespondencję 
k ry ty k u ją c ą  postępowanie kol. 
Kaszuby, kom endanta g m in 
nego SP w  K liszew ie : „za rzu
ty  są częściowo słuszne, ale 
w yo lb rzym ione , bo kol. K a 
szuba n igdy nie używ a ł obel
żyw ych  słów  wobec sam ej ko l 
P ie tra s ik  (au to rk i lis tu ), a ta 
źle pracuje, nie w yg łos iła  po
gadanki itd .“  W ydz ia ł O rga

n izacy jn y  n ie  zaprzecza fa k 
tom , ale „p rz y  o ka z ji“  uderza 
w  korespondenta.

„P o  zbadaniu sy tu a c ji — 
treść lis tu  okazała się zgodna 
z rzeczyw istością“  —  taką do
k ła dn ie  odpowiedź dosta liś
m y  od ZP  w  Suw ałkach po 
przesłan iu  m u lis tu  obarcza
jącego odpow iedzialnością za 
źle przeprowadzone w yb o 
r y  w  ko le  w łaśn ie  ZP. 
Cóż — odpowiedź przyszła, 
fo rm a lnośc i stało się zadość. 
A  ZP n ie  uważa byn a jm n ie j, 
że w  ślad za uznaniem  k r y 
ty k i muszą iść w n iosk i.

N ie  w iedz ie liśm y, k im  jest 
Jan K w aśny, k ie d y  przesła
liśm y  jego lis t  do ZP  w  K o n i
nie. Is to tne  b y ło  to , że rzeczo
w o i kon k re tn ie  k ry ty k o w a ł 
postawę in s tru k to ra  ZP. A  
oto odpowiedź: „za rzu ty  są 
nieisto tne, ponieważ w  aktach  
organ izacyjnych naszego po- 
w ia tu  n ie  ma Kwaśnego Jana, 
jes t to  w idocznie niezrzeszo- 
n y ". A , no — w idoczn ie n ie- 
zrzeszony. M ło d y  człow iek 
n ie  będący członkiem  ZM P  
albo p rzedstaw ic ie l starsze
go społeczeństwa, którego 
obu rzy ł w id o k  p ijanego in 
s tru k to ra  m łodzieżowej orga
n izacji. A  ZP zam iast specja l
nie tro s k liw ie  podejść do nwag 
k ry tycznych  cz łow ieka spoza 
organ izacji, którego spraw y 
Z M P  in te resu ją , pisze: zarzuty 
są n ie isto tne, bo ktoś „obcy“  
„bezpraw n ie “  w dziera się w  
nasze n ieporządki. A  „obcym “  
nie jes t n ik t,  k to  słusznie p ię t
nu je  niedociągnięcia. A  p ra 

w o do k r y ty k i  m a każ
dy. Jeśli Jan K w aśny jes t m ło 
dym  chłopcem, to  fa k t  że in 
te resu ją  go spraw y Z M P  do
wodzi, że organ izacja  staje 
m u się b liska . Jeś li jes t czło
w iek ie m  starszym , to  ty m  
chę tn ie j na leży słuchać jego 
uwag, opartych  o dłuższe n iż 
nasze doświadczenie.

T y le  p rzyk ładów . M ożna by 
w y liczyć  ich  znacznie w ięcej. 
P rzyk ła dó w  tłu m ie n ia  lu b  le k 
ceważenia k ry ty k i,  fo rm a l
nego, pow ierzchownego je j 
tra k to w a n ia . Dotyczą te p rzy 
k ła d y  i  zarządów zakłado
w ych  „ i  pow ia tow ych “  i  w o je 
wódzkich.

W ie le  razy z g łębokim  prze
konan iem  każdy p racow n ik  
apara tu organizacyjnego ZM P  
i  członek '  każdego zarzą
du m ów i o potrzebie k r y 
ty k i i  sam o k ry tyk i. M ó w i — 
teoretycznie. K ie d y  dochodzi 
do p ra k ty k i,  k ie d y  szeregowy 
członek o rgan izac ji napisze 
k ry ty c z n y  lis t  —  sprawa ja 
koś się ko m p liku je .

„O brona  a u to ry te tu  orga
n iza c ji w śród m łodzieży“  —
ta k  nazywa się często p róby 
tłu m ie n ia  k ry ty k i.  Ogromna 
i  bezcenna to  sprawa —  au to
ry te t Z w ią zku  w  masach m ło 
dzieży. Strzec tego au to ry te tu , 
ug run tow yw ać go to oczyw iś
cie w ie lk ie  zadanie Z M P -o w - 
skich in s ta n c ji o rgan izacy j
nych, to  obow iązek każdego ze- 
tempowca. A le  n ic  tego au to 
ry te tu  ba rdz ie j n ie  podkopuje 
n iż  s trach przed p rzyznaw a
n iem  się do popełn ionych b łę 

dów. Dobra praca organ izacy j
na —  oto na czym  opiera się 
ten au to ry te t. T ak w ięc nic, co 
zm ierza do ulepszenia te j p ra 
cy, n ie  może 'pod ryw ać au to ry  
te tu  organ izacji. A  u ja w n ia 
nie  b łędów  po to, by w yc ią 
gać z n ich  w n iosk i, służy pod
noszeniu poziomu organ izacji.

„N o  dobrze —  ma rację , me 
zauw ażyliśm y że ro b im y  źle, 
ale dlaczego nie  przyszedł do 
przewodniczącego, nie pow ie 
dzia ł, ty lk o  od razu pisze do 
red akc ji, urzańza publiczne  
pranie...“  —  to  d ru g i argum ent 
w  odpow iedzi na k ry ty k ę  za
w a rtą  w  liście. N ie jednem u 
zarządowi, n ie  jedne i in s ta nc ji 
zdarzają się b łędy i n iedopa
trzen ia . N ie jeden przew od
niczący czy ak tyw is ta  nie do
strzega pope łn ionych b łę 
dów. K ry ty k a  poorzez gazetę 
ma to do siebie, że uczą się 
z n ie j tysiące łudz i, że dziesiąt 
k i  zarządów uczą się na błę
dach jednego. A  „p ra n ie  b ru 
dów w  rodz in ie “ , „żeby się 
n ik t  n ie  dow iedz ia ł“  to  jeden 
z przeżytków  ob łudne j bu r- 
żuazy jne j m oralności.

„Dlaczegóż on i zawsze p i
szą o niedociągnięciach, mógł 
przecież napisać o tym , co 
idz ie  dobrze“ . T ak  b rzm i czę
sta pretensja do korespon
denta. O czyw iście — m ógł i 
dobrze by by ło  gdyby napisał 
A le  to, że napisa ł o n iedociąg
nięciach dowodzi, że te n ie 
dociągnięcia bo lą go i n iepo
ko ją , że chce żeby organ iza
c ja  zetempowska dobrze, ja k  
n a jle p ie j pracowała.

W ychow u jem y lu d z i w  p rz y 
w iązan iu  i  m iłośc i do o rgan i
zacji. K ry ty k a , ostra k ry ty k a  
n ieporządków  organ izacy jnych  
to jeden z rezu lta tów  takiego 
w ychow ania . T y lk o  człow iek 
k tó rem u napraw dę droga jes t 
organizacja, może z praw dziw ą 
pasją i nam iętnością n iena 
w idz ić  i  zwalczać je j n ie 
dociągnięcia. Żyw a, gorąca 
k ry ty k a  to  ob jaw  świadomości 
szerokich mas członkowskich , 
to  ob jaw  w y ro b ie n ia  orga
nizacyjnego i  p rzyw iązan ia  do 
Zw iązku. Jeśli szeregowy czło
nek o rgan izac ji w ystępu je  z 
k ry ty k ą  swego zarządu, da je 
tym  dowód swego ogromnego 
zaufania do organ izac ji, głę
bokiego przekonania, że za
rząd popraw i swą pracę, albo 
— w  razie konieczności — 
wyższa instancja  organ iza
cy jna w p łyn ie  na niego.

Podstawa dobre j dz ia ła ln o 
ści o rgan izacy jne j to stała 
b liska  w ięź in s ta n c ji k ie ru 
ją ce j o rgan izacją  z m asami 
m łodzieży. N iezawodna pod
stawa te j w ięz i to  w łaśn ie  u - 
ważne w s łuch iw a n ie  się w  
głosy k ry ty k i,  to  stała k o n 
tro la  poprzez k ry ty k ę  spraw o
wana przez m łodzież.

N ie wiedząc co m łodzież o 
n im  m yś li i m ów i, żaden za
rząd nie może dobrze praco
wać. A  d ław ić  lu b  lekceważyć 
k ry ty k ę  m łodzieży znaczy 
w łaśnie pozbawiać się tego 
najlepszego spraw dzianu sw o
je j pracy. Znaczy szkodzić sa
memu sobie, szkodzić o rg an i
zacji.

A . P A W ŁO W S K A

Brak funduszów
„Z a rządy  m iast: K o lben- 

c.ji, T r ie m , M ainzu. W orms, 
K a ise rla u te rn  i  Neustadtu, 
k tó re  u trz y m y w a ły  dotąd 
te a try  m ie jsk ie , zosta ły po
in fo rm ow ane, że w  nad
chodzącym roku  niestety 
będą m ogły otrzym ać za
lew ie  50 proc. dotychcza
sowego zasiłku na tea try ... 
Jednak należy się liczyć z 
tym , że prawdopodobn ie za 
s iłek  na te a try  będzie ca ł
kow ic ie  skreś lony“ . Taką 
in fo rm ac ję  zam ieścił zach.- 
n iem iecki „R he in ischer M er 
k u r" .

A  oto druga no ta tka  ty m  
razem z „Rhein ische Post“ . 
„Tegoroczne w y d a tk i na 
w o jska  okupacy jne w  je d 
ne j ty lk o  p ro w in c ji Szlez- 
w ig -H o łsz tyn  wyneszą ty le  
ile  potrzeba na zbudowanie 
500 tea tró w  z kom p le tnym  
wyposażeniem. Poza tym  
podaje się do wiadom ości, 
że dyre kc ja  tea tru  w  Rends 
burgu w y m ó w iła  pracę 
w szystk im  akto rom . P o 
w ód: b ra k  funduszów.

Kom entarze zbyteczne.

Na to są p ieniądze
Jak in fo rm u je  prasa za

chodnio - n iem iecka „k a n 
cle rz“  A denauer p rzy rze k ł 
sw ym  am erykańsk im  ch le
bodawcom. że w  ciągu nad
chodzących 2 la t ma zam iar 
przeznaczyć 8 m ilia rd ó w  
m arek na „bu do w ie  o k u 
pacyjne“ . Te budow le  o k u 
pacyjne to  n ic  innego, ja k  
koszary d la  am erykańskich  
żo łn ie rzy oraz oddzia łów  
nowego W ehrm achtu.

W  ty m  sam ym  czasie 
„rzą d “  w  B onn przezna
czył rów no  4 tysiące razy (!) 
m niejszą sumę na fundusze 
naukowe. (K . K .)
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Przed Suiatowim Zlotem Młodych Bojowników o Pokój

Pod hasłem „Męph Żyje Pokój”
m ło d z ie ż  k ra jó w  A m e ry k i Ł a c iń s k ie j w a lc z y  o w o ln o ść

A m e ryka  Łac ińska  *) z a j
m u je  pow ie rzchn ię  b lisko  70 
razy w iększą od P o lsk i (oko
ło  21 m ii. km  kw .) i obe jm u je  
A m erykę  Południow ą, Ś rod
kową i  w yspy an ty lsk ie  na 
M orzu K a ra ibsk im .

Na te ren ie  A m e ry k i Ł a c iń 
skie j is tn ie je  20 „n ieza leż
nych“  rep ub lik , z tego 10 w 
Am eryce P o łudn iow e j (pa trz 
mapka). Na tych o lb rzym ich  
obszarach zam ieszkuje zale
dw ie  150 m il. ludności (zagę
szczenie ludności na 1 km  kw . 
jes t p rzecię tn ie  10 razy m n ie j
sze n iż  w  Polsce). Zam ieszku
ją  A m erykę  Łacińską potom 
kow ie  Ind ian , w y tęp ionych  w  
większości przez ko lon iza to 
rów , potom kow ie  zdobywców 
A m e ry k i Ł a c iń sk ie j oraz w  
na jw iększe j części — ludność 
europejska, k tó ra  em igrow a-

kańscy i w y p a r li stamtąd 
w szystk ich  ko n ku re n tó w  im 
peria lis tycznych.

G łów nym  zainteresowaniem  
cieszą się oczywiście, surowce 
potrzebne d la  p ro d u kc ji zbro
jen iow e j. M onopole am ery
kańskie opanow a ły ca łkow ic ie  
w ydobycie  rop y  n a fto w e j w 
W enezueli, K o lu m b ii, Peru, Bo 
l iw ii .  M eksyku . Rockefe ller 
— k ró l n a fty , k o n tro lu je  np. 
3/5 obszaru P aragw aju . M i
lia rd e rzy  am erykańscy M e llon  
i  G uggenheim  —  są w laścicie 
la m i 9/10 przem ysłu kop a ln ia 
nego M eksyku.

W a ll S treet d y k tu je  cenv. 
W a ll S tree t postanawia co i  
kom u ma być sprzedane, W a ll 
S tree t decydu je o gospodarce 
państw  A m e ry k i Łac iń sk ie j i 
o tym , k to  m a ty m i k ra ja m i

ła  tu ta j w  poszuk iw an iu  Chle
ba.

A m eryka Łacińska 
— kolonią W a li S treet«

A m eryka  Łacińska i  je j o l
b rzym ie  bogactwa b y ły  przez 
d ług ie  la ta  p rzedm io tem  za
c iek łe j w a lk i m iędzy poszcze
g ó ln ym i grupam i ka p ita lis tó w  
europejsk ich i  am erykańskich. 
Obecnie na p ie rw szy p lan  w y 
sunęli się m onopoliści a m e ry -

S z k o ł a  z b r o d n i
We w szystk ich  pań

stwach kolon izow anych  
przez am erykańskie  do
la ry  obserw uje się to sa
mo z jaw isko : zalew ry n k u  
przez szm irow ate f i lm y  
am erykańskie  i  upadek ro 
dz im e j p ro d u k c ji f ilm o -  
luej. W u j Sam chcia łby  
.wszystko sam. Sam zagar
nąć dochody z w y ś w ie tla 
n ia  f ilm ó w  am erykań
skich  io zm arsha llizow a- 
nych k ra jach , sam w ycho- 
w yw ać nie ty lk o  A m e ry 
kanów, ale i  obyw a te li 
w szystk ich  innych k ra jó w  
na posłusznych m u zbrod
niczych robotów .

Poprzez chy tre  um owy, 
zobow iązuje się k ra je  oku 
powane przez USA do k u 
powania f ilm ó w  a m e ry 
kańskich w  ogrom nych i lo 
ściach. Tak na p rzyk ład  w  
A n g lii od lu tego do g ru d 
n ia  1950 r. na 415 w yśw ie 
tlanych  film ó w , 306 stano
w iły  f i lm y  am erykańskie, 
a ty lk o  6 angielskie. W 
G rec ji od października  
1949 r. do czerwca 1950 r  
w yśw ie tlano  233 f i lm y  a- 
m erykańskie  na ogólną 
ilość 318 film ó w . W H o
la n d ii od stycznia do paź
dz ie rn ika  1950 r. na 312 
film ó w , k tó re  ukazały się 
na tam te jszych ekranach 
by ło  214 f ilm ó w  am ery
kańskich, a ty lk o  2 ho len
derskie We F ra n c ji sy tua
cja na ryn ku  film o w ym  
przedstaw ia się ta k  t ra 

gicznie, że pow sta ł tam  
K om ite t O brony F ilm u  
Francuskiego, g rupu jący  
w szystk ich  postępowych  
film ow ców , p racow n ików  
technicznych  i  akto rów .

T y le  o ilości. Jeżeli cho
dzi o jakość oddajem y głos 
angie lskiem u pism u >rA re- 
na“ , k tó re  stw ierdza:

„B oh a te ro w ie  f i lm o w i są 
dz is ia j po tw oram i, zdo l
n ym i do zam ordowania  
dziecka w  kołysce. W  f i l 
m ie „K is s  o f dea th" (Poca
łunek. śm ierci) R ichard  
W idm a rk  jest sadystą, k tó 
ry  zab ija  kaleką staruszkę, 
zrzucając ją  ze schodów  
razem z wózkiem . W  „C riss  
Cross“  w id z im y  B urta  
Lancaster leżącego na łóż
ku szp ita lnym  z ręką w  
gipsie. Jego ry w a l, k tó ry  
przychodzi, aby go porwać, 
odcina m u z z im ną k rw ią  
chorą rękę, k tó ra  z trzas
k iem  spada na ziem ię. W 
„The C ham pion“  w id z i się 
zbliżenie oka, s trasz liw ie  
krw aw iącego pod zada
w a nym i m u uderzeniam i. 
W „Y e llo w  S ky “  G regory  
Pech trzym a człow ieka pod 
wodą ta k  długo, aż niesz
częśnik ginie. W f ilm ie  
„M anhand led“  pokazany 
jest cz łow iek p rzyc iśn ię
ty  do m u ru  przez samo
chód, k tó ry  m iażdży go po
w o li. W f ilm ie  „T he lm a  
Jordan“  B arbara S tanw yck  
w ciska w  oko gangstera 
zapalony papieros" f

L ita n ię  tę ciągnąć by  
można jeszcze długo, po 
nieważ m ało jes t f ilm ó w  
am erykańskich, w  k tó rych  
nie by łoby  m ordu, gang
s te rsk ie j bandy, chorego 
um ysłow o lub  sadysty, 
gdzie n ie  by łoby  kradzieży, 
w łam an ia , s trza łów  czy 
innych , m rożących k rew  
w  żyłach scen.

Na ta k ie j s traw ie  d a 
chow ej w yra s ta ją  m łodz i 
k ry m in a liś c i w  A m eryce i 
w  k ra ja ch  zdanych na 
w p ły w  w ychow aw czy f i l 
m ów  am erykańsk ich  i  a- 
m eryka ńsk ie j li te ra tu ry  sen 
sacyjne j. Od takiego w y 
chowania jest ty lk o  jeden  
k ro k  do bestia lsk ich o k ru 
cieństw  am erykańskich  tfa 
K ore i. I  tu  w łaśnie jest 
sedno spraw y. W u j Sam 
chc ia łby  sam jeden być pa
nem św iata. Do tego po
trzebne są całe arm ie  tę 
pych, bezlitosnych i zbrod
n iczych lu dzk ich  au to 
m atów . Te au tom aty, ła k 
nące k rw i i  m ordu trzeba 
w ychować od m łodości, od 
dzieciństwa, na w zór h i
tle ro w sk i. Tem u „zbożne
m u“  ce low i s łuży n iem o
ra lny , w ych w a la jący  zbrod 
nię f i lm  am erykańsk i, pa
noszący się w szechw ład
nie  w  USA i  we w szyst
k ich  k ra jach , na k tó rych  
am erykańscy k u ltu r tra g e -  
rz y  po łoży li stoą tw ardą, 
zaborczą rękę.

(H. K .)

rządzić w  im ien iu  monopol: 
am erykańskich.

Po zakończeniu 2 w o jny  
św ia tow e j w  k ra jach  A m e ry 
k i Łac ińsk ie j nastąp iło  w ie le  
p rzew ro tów  w o jskow ych. D ro 
gą -tych p rze w ro tó w  usunięto 
k ilk a  rządową k tó re  nie dość 
ostro w a lczy ły  że w zra s ta ją 
cym  oporem mas ludow ych i 
nie p o tra f iły  u trzym ać kon 
t ro li am erykańskie j.

P rzekształcanie A m e ry k i Ła 
c ińsk ie j w  ko lon ię  U S A  od
byw a się pod hasłam i tzw. 
„w spó łp racy ogóinoam erykań- 
s k ie j“ . Hasło to ma pokryć  
dążenie im p e ria lis tó w  am ery
kańskich  do u ja rzm ie n ia  tych 
k ra jó w  i u tw orzen ia  na p ó ł
k u li zachodniej agresywnego 
b lo ku  państw— sate litów  W a
szyngtonu.

90  m ilionów ludzi 
systematycznie nie 

dojada
W  w y n ik u  coraz większego 

uzależniania k ra jó w  A m e ry k i 
Łac iń sk ie j od im p e ria lis tó w  
am erykańskich upada gospo
darka tych k ra jó w , co pocią
ga za sobą stałe obniżanie się 
stopy życiow ej ludności.

W  książce pt. „G eografia  
g łodu “  profesor Jose de Cas
tro  stw ierdza, że 90 m ilio n ó w  
lu d z i w  A m eryce Łac iń sk ie j 
system atycznie n iedojada. 
Śm ierte lność dzieci je s t wyprost 
o lb rzym ia . W  K o lu m b ii np. w 
je dn ym  ty lk o  ro ku  um arło  
przeszło 54,3 proc. wszystkich 
dzieci do la t 10.

Przeszło po łowa ogólnej l i 
czby m ieszkańców A m e ry k i 
Łac ińsk ie j —  to  analfabeci. W  
B o liw ii jes t ich np. aż 80 proc.

Na rozkaz W aszyngtonu rzą 
dy  poszczególnych państw  
p rzep row adz iły  obniżkę w a r
tości pieniądza, co doprow a
dz iło  do zw yżk i cen. W  po rów 
nan iu  z r. 1946, w  r. 1950 ce
ny  a r ty k u łó w  p ierw sze j po
trzeby  w zros ły  w  A rge n tyn ie  
3-k ro tn ie , a w  M eksyku  d w u 
k ro tn ie . Z a ro b k i zaś u trzym a 
ły  się na dotychczasowym  po
ziom ie, a naw e t n iek ie dy  zo
s ta ły  obniżone.

Młodzi»« i»st 
Najokrutniej 

prześladowana
Im  ba rdz ie j wzrasta w yzysk 

gospodarczy, ty m  ba rdz ie j ro 
śnie gn iew  lu d ó w  A m e ry k i Ła  
c ińsk ie j na w łasnych  i  ame
rykań sk ich  k rw io p ijcó w . W 
walce mas pracu jących prze
c iw  wyzyskiwaczom , w  walce
0 samodzielność narodową i 
wolność przodu je m łodzież. 
M asy pracujące A m e ry k i Ł a 
c iń sk ie j — to  w  większości 
w łaśn ie  m łodzież, bow iem  
przecię tna długość życia np. 
B ra zy lijc zyka  nie przekracza 
24 la t.

M łodzież jest też n a jo k ru t
n ie j prześladowana przez im 
pe ria lis tycznych  parobków. Fa 
szyści b ra zy lijscy  zab ili Jorge 
Calvo — członka Rady ŚFM D.
1 A ng lo  P a tro ze lli — przyw ód
cę Z w iązków  Zawodowych 
W P aragw aju  zabito działacza 
ruchu studenckiego — M a ria 
no Rogue Alonso. Na K ub ie  
p o lic ja  aresztowała za zb ie ra 
nie podpisów pod Apelem  P o
ko ju  nawet 8-m io i  10-cio iet- 
nie dzieci.

O k ru tn ie  prześladując i 
m ordu jąc  najlepszych synów i 
có rk i ludów  A m e ry k i Ł a c iń 
sk ie j, im p e ria liśc i am erykań
scy u s iłu ją  złam ać opór na ro 
dów, zniszczyć ich przyszłość.

Na rozkaz i  pod opieką W all 
S tree tu  szybko postępuje fa - 
szyzacja k ra jó w  A m e ry k i Ł a 
c ińsk ie j. A rge n tyna  jes t schro
n isk iem  w ie lu  h itle ro w sk ich  
zbrodn ia rzy  w o jennych.

„Pokój a  nie w ojna!”

A le  w  te jże samej A rg e n ty 
nie —  w  s to licy  k ra ju  Buenos 
A ires  —  w  d n iu  25 m arca br. 
odbyła  się potężna poko jow a 
m an ifestac ja  m łodzieży prze
c iw  w o jenne j po lityce  rządu 
argentyńskiego. „M y , m łodzież 
argen tyńska nie  pó jdz iem y na 
w o jnę “ , „P recz z kon fe renc ją  
m in is tró w  spraw  zagranicz
nych “  **) —  g łos iły  napisy na 
transpartentach.

M łodzież b ra z y lijs k a  w e 
zw ała n iedawno m łodzież k u 
bańską i  argen tyńską do 
w spó łzaw odn ictw a w  zb ie ra 
n iu  podpisów pod Ape lem  Po
ko ju . W  C h iłe  odbyła się osta
tn io  m an ifestac ja  ośm iu tys ię 
cy dzieci. N ios ły  one p laka ty  
z hasłem „P okó j, n ie  w o jn a !“

D z ięk i zdecydowanej posta
w ie  mas ludow ych  w  k ra jach  
A m e ryk i Ła c iń sk ie j, —  im pe
r ia liś c i am erykańscy m us ie li 
zrezygnować z w ys łan ia  od
dzia łów  w o jskow ych  z tych 
k ra jó w  do K ore i.

M łodzież A m e ry k i Ła c iń 
sk ie j w zo ru je  się na w ie lk ic h  
bo jow n ikach  o pokó j —  C a r- 
los Prestes, sekre tarzu gene
ra ln ym  K om un is tyczne j P a r t ii 
B ra z y lii,  Pablo Nerudzie  — 
poecie c h ilijs k im , m eksykań
sk im  generale H e ribe rto  Jara, 
k tó ry  o trzym a ł osta tn io  M ię 
dzynarodow ą S ta linow ską  N a
grodę Poko ju .

N aprzód do Zlotu  
w  Berlinie!

M im o o lbrzym iego te rro ru , 
m łodzież A m e ry k i Łac iń sk ie j 
p rzygo tow u je  się rów n ież do 
I I I  Św iatow ego Z lo tu  M łodych  
B o jo w n ik ó w  o Pokó j. W  części 
k ra jó w  zakończono ju ż  e lim i
nacje zespołów. W  skład de
legacji m eksykańskie j, k tó ra  
przybędzie do B e rlina , w e jdą  
przedstaw icie le  na jro zm a it
szych organ izacji, zespół s ia t
kó w k i, d rużyna p ływ acka  i  
tró jk a  popu la rnych  śpiewa
ków . Delegacja u rugw a jska  
w y jecha ła  ju ż  z M ontew ideo 
do B e rlin a  .

Na n ic  się n ie  zda te rro r  
trum anow sk ich  m arione tek w  
rządach państw  A m e ry k i Ł a 
c ińsk ie j. Sw oją dotychczasową 
w a lką  o pokó j i  w yzw olen ie  
narodowe m łodzież tych  k ra 
jó w  zadokum entowała so lida r
ność z m łodzieżą całego św ia
ta. W  s ie rpn iu  br. m łodzież 
A m e ryk i Ła c iń sk ie j w raz  z 
m łodzieżą z ca łe j k u l i  z iem 
skie j pow ie  raz jeszcze podże
gaczom w o jennym  „P recz z im  
pe ria lis tyczną w o jn ą !“ , „N iech 
ży je  P o k ó j!“ .

Z. M IK O Ł A J C Z A K

*) Nazwa Am eryka Łacińska po
wstała stąd, że kra je  te byłv prze 
ważnie kolonizowane przez narody 
łacińskie  — inaczej rom ańskie np. 
Hiszpanów. P ortugalczyków . Języ 
kiem panującym  Jest h iszpański f 
portugalski, w przeciw ieństw ie do 
Ameryki Północne;, gdzie używa się 
przeważnie Języka angielskiego.

**) W tym czasie w Waszyngtonie 
odbywała się konferencja ministrów 
spraw zagranicznych kraiów Amery 
kł Łacińskiej, na której Acheson wy 
dawał ministrom rozkazy, zmierza 
jące do dalszego uzależnienia tych 
kj-ajów od Stanów Zjednoczonych.

[ Z  P R ASY :
| S tany Zjednoczone podp isa ły z A ra b ią  Saudyjską um owę o tzw . „w za jem n e j pomocy“ , rsa 
podstaw ie k tó re j USA będą zaopa tryw a ły  A rab ię  Saudyjską w  broń, a o fice row ie  am sry* 
kańscy będą s z k o lili w o jska  arabskie.

I I WZAJEMNA POMOC“
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A gent U S A : M y  dam y w am  broń, a w y  będziecie b ron ić  za to naszych in teresów.

Ś la d am i tow arzysza  D zie rżyń sk ieg o

Na wystawie poświęconej życiu i walce
Wielkiego Rewolucjonisty

W ystaw a została o t f i r ta  do
p ie ro  przed chw ilą .

Na pierwszą salę p rzedstaw ia
jącą życie towarzysza D z ie rżyń 
skiego w  p ierw szych la tach je 
go re w o lu c y jn e j dzia ła lności, 
w chodzi grupa chłopców i  dziew  
cząt z odznakam i p rzodow ników  
pracy...

F o togra fie , k tó re  w iszą nad 
p ie rw szym i gab lo tkam i w  te j 
sali, p rzedstaw ia ją  Feliksa  
Dzierżyńskiego, jako  młodego 
chłopca, równego w iek ie m  tym , 
k tó rzy  w łaśnie zw iedzają w ys ta 
wę.

Jak ż y ł towarzysz Dzierżyński, 
k iedy  b y ł m łody?

—  Patrzcie... —  m łoda tra k to -  
rzys tka  z prze jęciem  w skazu je  
fo tog ra fię , na k tó re j m łody  
chłopiec pochylony jest nad 
książką Engelsa; w  poko ju  do
pala się lam pa z w ie lk im  aba
żurem  —  m usi być późno.

G rupka  m łodzieży w p a tru je  
się w  tę fo to g ra fię  d łuże j n iż  
in n i. W ięc tak  ca łym i godzina
m i p rzesiadyw a ł nad dz ie łam i 
k lasyków  m arks izm u towarzysz  
D zierżyński, zan im  sta ł się po
tem  jednym  z na jw yb itn ie jszych  
działaczy w ie lk ie j P a r t ii Lenina  
i  S ta lina .

N ik t  ż  g rupy  m łodych przo
dow n ików  p racy nie zapom ni 
te j fo to g ra fii, w b ije  się ona w  
pam ięć w szystk ich  chłopców i  
dziewcząt, k tó rzy  zwiedzać będą 
w ystaw ę. I  n ie  zb rakn ie  im  w o li 
an i c ie rp liw ośc i, w  zdobyw aniu  
w iedzy po lityczne j, w  pogłęb ia
n iu  świadomości, w  przesiady
w a n iu  ca łym i godzinam i, choć
by nocą po całodziennej pracy, 
nad ks iążkam i i  broszuram i, tak, 
ja k  towarzysz Dzierżyński.

*
A  o to  tow arzysz D z ierżyńsk i 

po niespełna dw óch latach. 
Czarna, w yrobn icza  izba  — w  
grup ie  w ychud łych , odzianych  
w  liche ub ran ia  rob o tn ików  stoi 
m łody ch łopak  — słucha ją  go w  
skup ien iu . W  gablotkach  p l i k i  
p ro to kó łów  po licy jnych , naka
zów areszto icania i  zesłania, 
w ięziennych fo to g ra fii, obrazów  
przedstaw ia jących towarzysza  
Dzierżyńskiego to w  ce li w ię 
ziennej lub  na katordze, to znów  
na d ru g i dzień po ucieczce z 
w ięzien ia  wśród rob o tn ików , i  
znów pod bagnetem carskiego 
żandarm a, i  znów ucieczka, 
znów na wiecu.

— .1 ta k  bez wypoczynku, i 
ta k  z w ięz ien ia  prosto w  robotę  
— m ów i z szacunkiem  m iody  
górn ik . 1 nagle w yd a je  m u się,

że 121 proc. norm y, w y k o n y w a 
ne j przez jego brygadę, to wca
le nie tak  w ie le , że możnaby 
więcej, gdyby zw iększyć w y s i
łek, wykazać w ięce j S ilnej w o li 
i  n ie  poddawać się aż do zw y 
cięstwa  — tak  ja k  towarzysz  
D zierżyński.

— Patrz, ja k  wszyscy go s łu 
chają  — a k ty w is ta  Z M P  za trzy 
m u je  się przed fo to g ra fią  tow a
rzysza Dzierżyńskiego przem a
w iającego do robo tn ików . Rze
czyw iście  — m im o, iż  fo to g ra 
f ia , rob iona k ilkadz ies ią t la t 
tem u, jes t w yb la k ła , w yraźn ie  
jednak w idać na tw arzach ro 
bo tn ików  w ie lk ie  zainteresowa
nie s łow am i m ówcy. Stale z 
ludźm i, n ie  ty lk o  na w iecach, 
ale w  domach, w  codziennym  
życiu  wskazując na każdym  k ro  
ku ja k  wa lczyć i  zwyciężać — 
ta k i towarzysz D z ie rżyńsk i spo
gląda ze ścian w ys taw y  — ta k im  
będzie s ta ra ł się być w  pracy  
organ izacy jne j Z M P -o w sk i ak ty  
w ista .

W  gablotce leży num er „ K u 
r ie ra  W arszawskiego“  — data: 
21 sierpn ia 1897. „Z  pobytu  N a j 
jaśniejszego Państwa“  — ta k i 
ty tu ł nosi w ie lk i a r ty k u ł . na. 
p ierw sze j stronie. A r ty k u ł op i
suje entuzjastyczne przyjęcie , 
ja k ie  zgo tow a li w  W arszaw ie  
ca row i i  carow e j obszarnicy, ka 
p ita liś c i i  cala po lska bu rżu - 
azja. Nad gablotką w is i fo tog ra 
f ia  Fe liksa Dzierżyńskiego, z ro 
biona w  kan ce la rii w ięziennej. 
W  gablotkach leżą p ro tokó ły , 
ta jne  akta i  n o ta tk i po licy jne , 
w  k tó rych  po lic ja  nazywa F e lik 
sa Dzierżyńskiego niebezpiecz
nym  w rog iem  cara, w rogiem  
tym  groźnie jszym  że dz ia ła ją 
cym  w  coraz ściślejszym  p o w ią 
zaniu e działa lnością rosy jsk ie 
go ruchu  robotniczego. i

— Tak by ło  —  m ów i tw a rdo  
jeden z chłopców. C hłopcy  i  
dziewczęta oczyw iście n ieraz  
ju ż  s łysze li o tym , że bu rżu- 
azja pop iera ła  zoborców, że je 
dyn ie re w o lu cy jn y  ruch  ro b o t
n iczy w a lczy ł o rzeczyw istą n ie 
podległości Polski, ale tu, na w y 
staw ie, dokum enty pokazały im  
to jeszcze do b itn ie j.

P rzy je dn e j z dalszych gablo
tek  część m łodzieży czyta u ro 
czyście na głos orędzie Rady 
Delegatów p io trog rodzk ich  do 
narodu polskiego o uznaniu  
p ra w  narodu polskiego do n ie 
podległości.

A  potem fo tog ra fie  D zierżyń
sk iego . — czekisty, walczącego 
przec iw ko  w rogom  Z w iązku  Ra 
dzieckiego.

*
Na ścianie w ist odezwa, w zy 

w ająca rob o tn ików  i  chłopów  
do w a lk i przeciw ko szpiegom, 
dyw ersantom  i  szkodnikom , na
słanym  przez w rogów  przeciw  
m łode j republice. Towarzysz  
D zierżyńsk i staje na czele w a l
k i z kon trrew o luc ją . Jego pod
pis w idn ie je  pod tą odezwą, pod 
podpisem Lenina. Obok odezwy 
duża fo tog ra fia , p rzedstaw ia ją 
ca Dzierżyńskiego na od p ra w ę  
pracow n ików  apara tu W CzK. 
M ija  ro k  — jest lu ty  1919 r.

— W róg przen ika  do w e
wnątrz... — czyta jeden z 
Z  M P-ow ców . A le  dokum enty  
wskazują, że towarzysz D z ie r
żyńsk i zna jdow a ł w roga wszę
dzie i  wszędzie p o tra f ił go n isz
czyć.

Spojrzenie towarzysza D z ie r
żyńskiego jest w n ik liw e  — por 
zostanie ono na długo w  pam ię
ci m łodzieży zw iedzającej w y 
stawę i  każe im  czuwać na każ
dym  k ro k u  nie dać w rogow i o- 
detcHnąć, iióykryw ać go i  n isz
czyć... ' ' ' ■

*
Chłopcy i  dziewczęta w ycho

dzą do w ie lk ie j sieni. Przez o- 
tw a r te  d rz w i w idać zielone drze  
w a na trasie W -—Z zalane słoń
cem G łęboko w ry ła  się w  ser
ca postać towarzysza D zierżyń
skiego. N iek tó rzy  odwrdcają się 
i  jeszcze raz spoglądają w  głąb  
osta tn ie j sa li w ystaw y. Jest w  
n ie j szczególnie dużo fo to g ra fii 
i  dokum entów , na k tó rych  Fe
liks  D zierżyński jest tuż  obok 
Lenina i  S ta lina  — i  to  na jm oc
niejsze ro b i wrażenie.

Żyć tak  ja k  ży ł towarzysz  
D zierżyński, jeden z n a jw y b it
n ie jszych uczni t w spó łp racow 
n ik ó w  Lenina i  S ta lina , — z 
taką niezłom ną w o lą  wychodzą  
m łodz i z w ystaw y.

¥
W ho llu , na m a łym  s to liku , 

leżą dwa n iew ie lk ie  zeszyty, do 
k tó rych  zw iedzający w ystaw ę  
w p isu ją  swoje uw agi. Zeszyty  
te należą do Jacusia i  Jędrusia  
— w n ukó w  Feliksa D zierżyń
skiego. — O to właśnie siwa  
w spółtow arzyszka jego w a lk  
w pisa ła  te s łowa: „N a  p rz y k ła 
dach życia waszego dziadka l i 
czyć się będzie m łodzież po l
ska“ .

1. O LB R Y C H T

W ystawa poświęcona życiu F. Dzie> żyńskiego
łacu R adz iw iłłów .

mieści się w  W arszaw ie w  b y łym  pa
l ia  zd jęc iu : F ragm ent w ystaw y.
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P IO TR  PA W LEN K O
ü

M  Ł  O N I E M C Y
S T A N IS Ł A W  K A M IN S K I 

P O ZN A N

Wiatr -  Suchowiej

P on iże j d ru k u je m y  u ry w k i z n o ta tn ika  p isarskiego n ie 
dawno zm arłego pisarza radzieckiego, P io tra  P aw le nk i, au 
to ra  książek „Szczęście“  i  „S tepow e słońce“  —  Z ap isk i P aw 
le n k i odnoszą się do jego spotkań z m łodzieżą niem iecką. 
W  okresie końcow ych przygotow ań do Św iatow ego Z lo tu  
M ło dych  B o jo w n ikó w  o P okó j w  B e r lin ie  uw ag i te  w in n y  
w zbudzić szczególne zainteresowanie.

Na północ od B e rlin a  c ią 
gn ie się łańcuch n ie w ie lk ich  
jez io r, o b fitu ją cych  w  ryby . 
W kró tce  po zakończeniu zlo tu 
m łodzieży F D J  zaproszono 
m n ie  na ło w ie n ie  ry b  oście
niem.

B łądząc w  poszuk iw an iu  łe - 
szczyków i  szczupaków w zd łuż 
brzegu, z re fle k to re m  samo
chodow ym  zam iast pochodni, 
zna leź liśm y się naraz obok 
m a łe j w ysepki. O gnisko oświe 
cało grupę dzieci siedzących 
dokoła. B łę k itn y  sztandar, 
p rz y tu lo n y  do drzewa, m igo
ta ł odblaskiem  ognia. K tóreś 
z dzieci opow iadało coś z 
przejęciem , pozostałe zaś s łu 
cha ły  w  skup ien iu .

W reszcie w szystk ie  pow sta
ły  i  odśpiew ały hym n N ie 
m ie ck ie j R e p u b lik i D em okra
tyczne j, a po n im , rów n ież  sto
ją c  — h ym n  b o jo w y  m łodzie
ży dem okra tycznej. P u łk o w n ik  
A rm ii Radzieckie j, sto jący z o- 
ścieniem  na dziob ie  łodzi, opu
śc ił oścień i zgasił re fle k to r. 
W ioślarze zam a rli w  bezru
chu.

A  tam , p rzy  ognisku, po od
śp iew aniu  bo jowego hym nu 
m ło  izieży, nagle mocno i  z 
zapałem pod ję to  „H e j, tow a
rzyszu, idź  w  nogę“ ,

Tegośm y zgoła n ie  oczeki
w a li i trzeba się przyznać, że 
zosta liśm y zaskoczeni. W idzie
liśm y, ja k  wzruszone b y ły  
dzieci p rzy  ognisku, ja k  g łę
boko p rzeżyw a ły  to, co śpie
w a ły , ja k  surow o i uroczyście 
stanę ły na baczność, ja k  gdy
by  daw a ły  solenne p rzyrze
czenie.

ś p ie w a ły  po n iem iecku, ale 
m yśm y w  m yś li w tó ro w a li 
p ieśn i po rosy jsku  i  pieśń ta— 
w  trochę  niecodziennych o- 
ko licznościach — brzm ia ła  
n ieco dz iw n ie  i  wzruszająco 
i  jakoś szczególnie dob itn ie .

H e j, towarzyszu, idź w  nogę. 
Naprzód do k ra ją  wo lności! 
W alcząc —  go tow iśm y drogę 
P ie rs iam i sw o im i wym ościć!—

Dochodziło do nas z brze
gu. Raptem  z ciem nej g łębi 
jez io ra  ktoś potężnym  b a ry 
tonem  po d ją ł pieśń po ro s y j
sku.

Chłopcy, spo jrzaw szy po so
b ie  ze zdziw ien iem , rz u c ili się 
do brzegu i  zaczęli w p a try 
w ać się w  b ie le jącą m głę nad 
jeziorem .

N ie  m og li je dn ak  do jrzeć 
śpiewaka, uk ry teg o  daleko w  
ciemności, pozostawał poza za
sięgiem ich  w zro ku  i  ty lk o  
s iln y  jego głos śm ia ło  w dz ie 
ra ł się w  ciszę nocną budząc 
i  n iepoko jąc dziecięcą w y 
obraźnię.

G łosy ich w y b ie g ły  naprze
c iw  głosow i p rzy jac ie la  i  pod
c h w y c iły  jego zew. P ieśń za
kończono w  dw u  językach.

N ie raz w spom ina łem  ów  m i
ga w ko w y nocny obrazek. 
Szczególnie często p rzycho
d z ił m i na m yśl, gdym  czyta ł 
w iadom ości o Z locie M łodych  
B o jo w n ik ó w  o P okó j, k tó ry  
się od by ł w  s ie rpn iu  1950 r. 
w  N ice i, we F ra n c ji. Tam , po
dobnie ja k  w  sw o im  czasie w  
Budapeszcie, śpiewano pieśn i 
radzieck ie  równocześnie w  
czterech i  p ięc iu  językach.

B e rlin , P aryż i  Rzym  w z ię 
ły  udz ia ł w  n ie b yw a łym  w spół 
zaw odnictw ie. K to  le p ie j w a l
czy o pokój? K to  pociągnął 
w ięce j lu dz i dobre j w o li?  K to  
zebra ł w ięce j podp isów  pod 
A pe lem  S ztokholm skim ?

B e rlin  za ją ł w  tych  zawo
dach pierwsze m iejsce, za n im  
Rzym , n ie  został w  ty le  Pa

ryż, k tó ry  zdobył 400.000 pod
pisów.

P rzypom ina łem  sobie ten 
w zruszający nocny obrazek, 
gdym  czytał, ja k  to  tysiące 
m ieszkańców H am burga w y 
sz ły  na po w itan ie  „K a ra w a n y  
po ko ju “ , w  k tó re j w z ię ło  udzia ł 
stu osiemdziesięciu trzech na
uczycie li francusk ich  i  ja k  
ham burscy uczn iow ie  w ita li 
francusk ich  pedagogów pie
śn iam i dem okra tyczne j F ra n 
c ji.

P rzypom nia łem  sobie tę 
nocną scenę, dow iedziawszy 
się o m łodym  cz łow ieku  z 
m iasta San M a rt in  w  A rg e n 
tyn ie , k tó ry  zebra ł 15.400 pod
p isów  pod apelem Ś w ia tow e
go K ongresu O brońców  Po
ko ju .

Jeden —- i  piętnaście tysięcy 
ludzi,, k tó rych  zm ob ilizow a ł 
do ob rony po ko ju ! Jacyż 
w sp an ia li p rzyw ódcy w yra s ta 
ją  na z iem i!

W  m iesiąc po zlocie w yp ad ł 
m i znow u poby t w  Niemczech. 
N u rto w a ło  m n ie  przede w szy
s tk im  pytan ie , co da ł k ra jo w i 
z lo t m łodzieży, czy p o rw a ł on 
do w a lk i o pokó j nowe setki 
tys ięcy m łodych serc. Tak. 
b rzm ia ła  odpowiedź, zjazd 
dokonał o lb rzym ie j pracy. B y ł 
on przeglądem s ił m łodzieży, 
je j reze rw  i  m ożliwości. Po 
zlocie m łodzież rozkręc iła  się 
na całego.

Rzeczywiście ja k  gdyby da
ło  się zauważyć w ięce j m ło 
dzieży na u licach m iast, w  
teatrach, muzeach i  na wszel
kiego rodza ju  dem onstracjach. 
Jak gdyby tłum em  w d a rła  się 
w  życie i ta k  pozostała przed 
cczynia całego k ra ju .

M n ie  samemu życie p rzy 
niosło zetkn ięcie zgoła nieco
dzienne i  w y ją tk o w o  skom p li
kowane, praw dopodobn ie je 
dyne w  sw o im  rodza ju . W  
b e rliń s k im  k in ie  „B a b ilo n " 
szła p rem iera  d ru g ie j serii 
„U padku  B e r lin a “ . S ta ło  się 
tak , że należało w ystąp ić  przed 
rozpoczęciem seansu i  opo
w iedzieć zebranym , ja k  po
w staw a ł f i lm  i  ja k ie  zadania 
s ta ły  przed reżyserem  M. 
C z iaure lim  i  mną, gdyśm y roz
poczyna li pracę.

Ja, ja k o  jeden z au to rów  
scenariusza, m ia łem  w ystąp ić  
przed w idzam i, k tó rz y  je ś li 
nie wszyscy, to  w  każdym  ra 
zie w  znacznej w iększości prze 
ż y w a li pokazyw any na f ilm ie  
upadek sw o je j s to licy . W idzo
w ie  n ie  b ra li udz ia łu  w  zd ję
ciach, za to  uczestn iczy li w  
w ydarzen iu  będącym  fin a łe m  
film u . K im  b y li c i w idzow ie? 
S przym ierzeńcam i czy w roga
m i? D la  w ie lu  siedzących na 
te j sa li upadek B e rlin a  b y ł 
może osobistym , k lasow ym  i 
m a ją tko w ym  upadkiem  i  d la 
tego nasz f i lm  „U padek B e r
lin a “  m óg ł się w ydać im  
w rog i.

A le , zaznaczam, spraw y 
m ia ły  się tak , że n ie  mogłem 
nie w ystąp ić , i  w yb ra łe m  się 
do tego „B a b ilo n u “  sam je 
szcze nie  wiedząc, co będę m ó
w ić.

W yobrażałem  sobie, ja k  w y 
chodzę na scenę i  pa trząc na 
publiczność wygłaszam :

„P an ie  i  panowie!... Reżyser 
M ich a ł C z iau re li i  ja  napisa
liśm y  scenariusz, w ed ług  k tó 
rego C ziau re li n a k rę c ił póź
n ie j f ilm . F ilm  ten dziś obe j
rzycie. M yśm y p o s ta w ili przed 
sobą zadanie —  spróbować 
przeanalizować w ydarzen ia  u - 
b ieg łe j w o jn y  i  k ra ch u  h it le 
ryzm u  i  wykazać, że k rach

( z  n o t a t n i k a  p i s a r z a )
ten b y ł n ieu n ikn io ny . Chętnie 
w ys łucha libyśm y waszych u - 
wag i  życzeń...“  A le  co znowu! 
Jak ie  uw ag i i  życzenia? Prze
cież n ie  jestem  w  M oskw ie ! 
Przecież n ie  m am  an i k rz ty n y  
gw aranc ji, że w  dziesią tym  
czy jedenastym  rzędzie p a rte 
ru  n ie  siedzi ja k iś  osta tn i czy 
przedostatnie h itle ro w s k i rao- 
h ik a n in  i  czy n ie  jem u p rzy 
padkiem  użyczę p raw a  po
m a w ia n ia  lu b  tym  ba rdz ie j — 
k ry ty k o w a n ia  film u ?  Cóż w o
bec tego m ów ić? Może tak : 
„P rzy ja c ie le ! Rad bym  b y ł 
wysłuchać waszego zdania, o 
ile  dok ładn ie  i p ra w d z iw e  
udało się nam...“  A le  nie... 
znowu n ie  to.

W czasie gdy tak  układałem  
przem owę za przemową, auto 
do ta rło  do gm achu kina. W o
kó ł kasy (by ła  to godzina szó
sta czy siódma wieczorem ) na
grom adziło  się m nóstw o ludzi. 
N astró j m ó j pogorszył się je 
szcze bardzie j, i  gdyby nie to 
warzysz m ój M ik o ła j T icho - 
now, bezw arunkow o czm ych
ną łbym  z auta, lecz oh u trz y 
m a ł m nie, rzec można, na po
sterunku.

N ie  pam ię tam  już , z k im  się 
w ita łem , ja k  szedłem ciem 
nym  ko ry ta rzem  za ekran  i

;ak tam  oczekiwałem , aż zo
stanę wpuszczony na estradę.

O bok m nie stała dziewczy
na w  b łę k itn e j bluzie, siede
m nasto- czy osiem nastoletn ia, 
z w ie lk im  bukie tem  kw ia tó w , 
k tó re  m ia ła , ja k  się okazało 
później, w ręczyć m i zaraz po 
zakończeniu m o je j przem owy. 
Spo jrza łem  na n ią  i zd rę tw ia 
łem  — płaka ła, w a rg i je j po
rusza ły się bezdźwięcznie i 
gdy zdążyła w y trzeć  łzy, do
strzegłem  ja k  je j zaczerw ie
nione, wystraszone oczy pa
trz y ły  na m nie tak , ja k b y  
chciała m i dodać odwagi.

N ie  m ogłem  się m y lić  — 
bezwzględnie dodawała m i od
w agi. O be jrza łem  się, szuka
ją c  tłum acza, ale ju ż  n ie  było  
k iedy, dziewczyna ścisnęła 
m nie za łok ieć  i  wyszedłem.

Zacząłem m ów ić, w yobraź
cie sobie, z abso lu tnym  spo
ko jem . Sekunda, w  k tó re i 
ta zdenerwowana dziewczyna, 
być może po raz p ierw szy m a
jąca stanąć wobec tysiąca lu 
dz i i  pow iedzieć coś do ra 
dzieckiego pisarza, w sp ó łtw ó r
cy  dzielą, k tó re  pokazuje ja k  
p łon ie  i  g in ie  je j rodzinne m ia  
sto —  ta  sekunda wstrząsnęła 
mną. Jeżeli ona nie  tchórzy, 
dlaczego ja  się m am  dener

wować? Ona przecież n ie  w a 
hała się, czy ma podać m i bu
k ie t czy uciec. Nie, stanowczo 
chciała m i w ręczyć kw ia ty , 
chciała, żeby w szystko odbyło 
się ja k  na jw span ia le j i bała 
się, że ja  może nie w iem , nie 
czuję, że w szystko bezw arun
kow o w ypadn ie  dobrze. Doda
wała m i odwagi ja ko  tow a
rzyszow i w a łk i.

S kóro  po k ró tk im  słow ie 
w stępnym , w  k tó re  ja k  m i się 
zdaje, w łoży łem  ile  ty lk o  m o
głem serdeczności — dziew 
czyna podeszła do m nie z ,b u 
k ie tem  — lew a je j ręka  była 
zaciśnięta aż do białości. Teraz 
n ie  pa trzy ła  na m nie, lecz 
w p a tryw a ła  się w  głęb ię c iem 
nej sali. ja k  gdyby tam ¡ t y l 
ko  tam  szukała sym pa tii i po
parcia d la  tego, co m ów iła  
suchym i, spękanym i i  zb ie la
ły m i w argam i. Z tego wszyst
kiego, co m i rzekła , na całe ży 
cie zapam iętałem  jedno zda
nie:

— D z ięku ję  wam  za to, że 
pom ogliście nam, m łodzieży 
n iem ieck ie j, w  walce z reszt
kam i h itle ryzm u !

Znow u ogarnęło m nie  w z ru 
szenie, p rzy ją łem  buk ie t, pa
trząc na dziewczynę ta k im i sa

m y m i chyba ja k  ona m ia ła  — 
zaczerw ien ionym i i niczego nie 
w idzącym i oczyma, uścisnąłem, 
je j chudziu tką , upstrzoną a - 
tram entem  dłoń, przyp ią łem  
je j do b lu z k i jaskraw oczerw o- 
ny  goździk i razem, ja k  dw a j 
żołnierze z jedne j po tyczki, 
opuściliśm y scenę przy grzm o
cie ok lasków  i o k rz y k ó w

— Niech ży je  S ta lin !
N ie  by ło  w  tym  nic niespo

dziewanego ani n ie w y tłu m a 
czonego.

To, co oglądała w ie lka  sala 
„B ab ilo nu “ , nie m ogło m ieć 
m iejsca an i w  1938, an i w  1941. 
ani nawet w  1945 roku.

Dopiero rozgrom ienie h it le 
ryzm u, po k tó ry m  przyszło 
pięć la t dem okratycznych 
przeobrażeń w Niemczech 
W schodnich i p rzy jaźh i ze 
Zw iązk iem  Radzieckim , mo
gło zrodzić dzień, w  k tó ry m  
m łoda N iem ka w yra z i wdzięcz 
ność sztuce radz ieck ie j za po
moc okazaną je j pokoleniu.

Rzecz jasna, ta k i dzień i ta 
k ie  spotkanie można by ło  zro
zum ieć ty lk o  na tle  w ie lk iego  
okrzyku :

— Niech ży je  S ta lin !

T łum . Jerzy Ł itw in iu k

B ron iew ska napisała książkę 
o harcerzach.*) Ucieszyliśm y 
się wszyscy, nauczyciele i  ak 
ty w iśc i ZM P -ow scy, w ycho
w aw cy m łodego pokolenia. 
Nowe ha rcers tw o —  nowa 
treść wychowawcza —  nowe 
fo rm y  —  n o w i, m łodzi ludz ie  
sta jący do te j p racy  w  pe ł
nym  zrozum ien iu ważności 
swego zadafiia, ale odczuwa
ją cy  często b ra k  doświadcze
n ia  i um ie ję tności pedagogicz 
nych  — ileż trudnośc i! Po
wieść B ron ie w sk ie j ma nam  
pomóc —  w iedz ie liśm y o tym .

M łodzież szuka w  książce 
odb ic ia  w łasnych  przeżyć, t ru d  
ności, zmagań i  zw ycięstw . 
Nasz w ychow aw ca i  nasza 
m łodzież znajdą to  w  „O g n i
w ie “ , w p lec ione m is te rn ie  w  
in teresu jącą, ba —  sensacyj
ną n iem a l —  fabułę , p o ryw a 
jącą w yobraźn ię  m łodego czy 
te ln ika .

...Oto d rużyna  harcerska z 
m iasta  spędza w akac je  w  o- 
bozie na wsi. O w s i w iedzą 
ch łopcy z książek, ze szkoły, 
z gazet. A le  n ie  znają je j. I  
o to  od p ierw szych k a r t  ks iąż
k i s ta ją  sią na razie b ie rn ym i, 
a niebawem  a k ty w n y m i i  za
pa lonym i uczestnikam i roz
g ryw a ją ce j się w a lk i k laso
w e j. Z jedne j s trony  bogacz i 
w yzyskiw acz, K arbow icz, je 
go syn — bandyta  i  eks h it le 
row iec, jego kom panow ie — 
bandyci, baba —  p lo tka rka , 
M ik u lin a , spe łn ia jąca ro lę  a- 
g ita to ra  i  propagandysty w ro 
giego obozu, w reszcie in n i bo
gacze w ie jscy  so lida rn ie  z 
K arbow iczem  pow iązan i. Z 
d ru g ie j b iedota w ie jska , ow i 
F ilipczakow ie , P ie trzakow ie, 
M atusiakow ie , ob roś li w  je d y 
ne bogactwo: w  dzieci. Po ich 
stron ie  opow iada się drużyna  
harcerska pod czujną opieką 
tak ich  p rz y ja c ió ł ja k  Sekre
ta rz  G m innego K o m ite tu  
PZPR. P rzew odniczący G m in 
n e j Rady N arodow e j, O R M O - 
wcy, Z M P -ow cy  z P O M -u  i  
spó łdzie ln i, rob o tn icy  —  ro 
dz iny  harcerzy.

F abu ła  pow ieści p rzedstaw ia 
jeden z fragm e n tów  w a łk i za
kończony u jęc iem  niebezpiecz
nych bandytów . Nasze ogn i
w o  z obozu b ierze w  ty m  u - 
dz ia ł, ucząc się w  bezpośred-

ELŻB IETA  J AC K I E W IC Z O  W  A
Nacz. W ydz. W ychow an ia w  M in . O św ia ty

n im  dz ia łan iu . „G rom ada s i l
n ie jsza! Choć ten  i  bandę 
m ia ł...“  —  m ó w i W ałek roz
w ażając klęskę K arbow icza, 
sw e g o 'b y łe g o  „ch lebodaw cy“ . 
„T o  się nazywa w a lk a  klaso
w a ! N aukow o!“  —  m ów i przez 
nos z namaszczeniem Stasiek, 
m iło ś n ik  książek i  nauk i, na
zyw any przez ko legów  S ta ty 
styk iem .

A le  zan im  Stasiek m ógł w y  
ciągnąć ten  wniosek, harcerze 
pozna li życie w s i dokładnie. 
Z a ło ży li dziecin iec d la  m ałych  
F rączaków  i  P ie trzaków . N a
u c z y li się od starego M a te 
usza, w ie lb ic ie la  M iczu rina , 
ja k  się zakłada d z ia łk i do
świadczalne. Z w ie d z ili PO M  
i  m ły n  spółdzielczy. Z ap rzy
ja ź n il i się z Z M P -ow ca m i z 
P O M -u , k tó rz y  im  pom ogli w  
urządzeniu obozu. Dow iedzie li 
się od W alka  — s ie ro ty, ja k  
to  się da w n ie j na w s i m łó c i
ło  cepami, a sia ło ręką. Po
zna li na p rzyk ładz ie  P ie trk a - 
pastucha na czym  polegał w y 
zysk i k rzyw d a  ze s trony  bo
gaczy.

K siążka B ro n ie w sk ie j w ska
zuje, ja k  bez nużących, w e r
ba lnych  w y k ła d ó w  p o litycz 
nych przez um ie ję tne  w y k o 
rzystan ie  różnych a tra k c y j
nych d la  dzieci fo rm  pracy 
m ożna w ychow ać b u d o w n i
czych P o lsk i Socja listycznej 
„n a  p ra w ych  i  odważnych o- 
b yw a te li, św iadom ych w ie l
kości celu, k tó ry  przed n im i 
staw ia  epoka, um ie jących prze  
zwyciężać trudności, zdo lnych  
do o fia r  i  poświęceń w  walce  
z w rogam i naszego u s tro ju “  
(z rezo lu c ji rozszerzonego P le
num  ZG  Z w iązku  L ite ra tó w  
P o lsk ich  w  spraw ie  li te ra tu ry  
dziecięcej i  m łodzieżowej).

Pow iązanie życia ogniwa 
harcerskiego ze środow iskiem  
w ie js k im  i  w yn ika jące  stąd 
konsekw encje p o łity c z n o -w y - 
chowawcze n ie  w ycze rpu ją  
w a rtośc i ks iążk i B ron iew sk ie j. 
Jednym  z na jw ażn ie jszych i 
n a jtrud n ie jszych  zadań w y 
chowawczych szkoły w  Polsce 
Ludow e j i  o rgan izac ji m łodzie  
żowej jes t w ychow anie  dzieci 
W ko le k tyw ie , przez k o le k ty w

i d la  ko lek tyw u . „G rom adą  
żyć to w ie lka  sztuka! A le  pod 
staw ow a! To sobie w  m ózgow
nicy  z a k a rb u j!"  —■ m ów i w  
„O g n iw ie “  ro b o tn ik  K a lin ia k , 
w yp ra w ia ją c  swego jedynaka 
na obóz ha rcersk i. Zyc ie  gro
m ad k i chłopców, wchodzących 
w  skład ogniw a „k o n s tru k to 
ró w “ , ich w spólne p la n y  1 
wspólne w yko nyw a n ie  pod ję
tych  zadań, ich  zacieśniające 
się koleżeństwo, słusznie pod
ję te  ja k o  w zajem ne sobie po
m aganie w  walce o cele w y 
tk n ię te  przez ko le k ty w , p rz y 
k ła d y  zdrow e j k r y ty k i i  sa
m o k ry ty k i,  rozw iązyw an ie  
k o n flik tó w , stosunek ogn i
wowego do każdego z 
cz łonków  ogniwa i  nawzajem  
— oto bogata w  w artośc i w y 
chowawcze treść ks ią żk i B ro 
n iew sk ie j. Z na jżyw szym  za
in teresow aniem  przeczyta ją 
m łodzi czyte ln icy  i ich w y 
chow aw cy opis k o n f lik tu  ze 
Zbyszkiem , k tó ry  n ie  chce w y  
konyw ać zleconej m u przez 
ogniwowego p racy —  i  prze
kona ją  się, ja k  potężną b ron ią  
je s t op in ia  zespołu, ja k  nie do 
zniesienia je s t sytuacja  czło
w ieka, usuniętego poza naw ias 
życia zespołowego. N ie jeden z 
m łodych czy te ln ikó w  „O g n i
w a “  nauczy się bacznie śle
dzić samego siebie, czy nie 
dostaje — ja k  K a z ik  —  za
w ro tu  g ło w y  pod w p ływ e m  
osiągniętych sukcesów, czy nie 
rośn ie w  n im  egoizm, próż
ność, chęć w ładzy? Czy nie 
zaczyna przeceniać sw o je j ro 
l i ,  a niedoceniać p racy ko le
gów? N ie jeden też będzie sta
ra ł się naśladować P ie trusz
kę, tego wzorowego k ie ro w n i
ka  zespołu, organ izatora prac, 
dobrego i  wesołego kolegę, od
ważnego i  w y trw a łe g o  uczest
n ika  w a lk i o to  „no w e“ , k tó re  
niesie nasz ustró j.

Życ ie  ogniwa harcerskiego, 
tego podstawowego roboczego 
zespołu w  drużyn ie , od tw o 
rz y ła  B ron iew ska nie  ty lk o  
słusznie, ale ba rw n ie , żywo 
zajm ująco. D ia log i i sytuacje  
są na tu ra lne , hu m or n ie w y 
muszony, a jakże soczysty.

Jakaż szkoda, że obok p la 

stycznie zarysowanych postaci 
dzieci, P rzew odn ik  D ru żyny  i 
P rzew odnik  Zastępu p o tra k to 
w an i zosta li bezosobowo, sche
m atycznie. N ie w iem y ja k  w y 
g lądają, ja k  się nazywają, 
czym  się różn ią  od innych 
m łodych chłopców. W yn ika  to 
prawdopodobn ie stąd że ogni
w o  „k o n s tru k to ró w “ , k tó re  
jes t zb io row ym  bohaterem  
książk i, skup iło  na sobie całą 
uwagę a u to rk i i  dzięki tem u 
zostało ja k b y  odizolowane od 
reszty d rużyny . M ó w i się w  
książce o w spó lnych apelach, 
uroczystościach, o radach d ru 
żyny i  zastępców, — a m im o 
to  zw iązek organiczny m iędzy 
ogniw am i, zastępami, d rużyną 
w ykazany jes t za słabo. B rak 
rów n ież pow iązan ia pracy d ru  
żyny i  ogniwa ze szkołą. 
W śród ty lu  cennych w ycho
w aw ców  i  op iekunów  drużyny 
nie  w id z im y  żadnego nauczy
ciela, choćby w  ro l i  przygod
nego uczestnika życia obozu. 
M ie jscow y k ie ro w n ik  szkoły 
jes t nieobecny i k ie dy  harce
rze po trzebu ją  lo ka lu  szkoły 
na dzieciniec, p e rtra k tu ją  z 
woźną szkolną. D la sw o je j szko 
ły  w  Swierszczew ie drużyna 
nie p rzygo tow u je  żadnych zbio 
rów , gablot, okazów. W praw 
dzie rzecz dzieje się w  czasie 
w a kac ji, ale drużyna  je s t sk ła 
dową częścią szkoły, ha rce r
stw o n ie  is tn ie je  poza szkołą 
i  jes t częścią w łaściw ego ko 
le k ty w u , ja k im  jes t szkoła. 
P lenum  Z w ią zku  L ite ra tó w  w  
uchw a lonej rezo lu c ji s tw ie r
dza, że należy „u w y d a tn ić  ro 
lę szkoły, nauczycie la i  orga
n iza c ji m łodzieżow ych w  d z i
sie jszej przebudow ie P o lsk i“ . 
Rola szkoły i  nauczyciela zo
stała w  „O g n iw ie “  zupełn ie  
pom in ię ta.

„O gn iw o “  to  now y snkees 
B ron ie w sk ie j, a u to rk i ta k  po
p u la rn e j wśród m łodych czy
te ln ikó w . To nowa pozycja w  
naszej lite ra tu rz e  dla  m łodz ie 
ży słusznie w yróżn iona  P ań
s tw ow ą Nagrodą. Pozycja n ie 
zm ie rn ie  cenna ze w zględu na 
je j  w a lo ry  w ychowawcze i  a r 
tystyczne.

*) J. B roniew ska „O g n iw o "  Wyd. 
„P ra sa  W ojskow a“  1951.

S O C  J A  —  L I S C I
(Fragm ent z ostatniej pom ieści Bolesława Prusa pt. „P rzem iany“)

M ało  k to  w ie , że B O LE S ŁA W  PRUS  —  w ie lk i p isarz po
zy tyw is tyczny  prócz „P L A C Ó W K I“ , „ L A L K I “ , „E M A N C Y 
P A N T E K “  przed śm ierc ią  rozpoczął pracę na nową, szeroko 
zakro joną powieścią pt. „P R Z E M IA N Y “ . W  roku  1911 Prus  
zaczął ją  d rukow ać w  odcinku gazetowym , ale śm ierć w k ró t
ce p rze rw a ła  m u pracę nad „P rzem ianam i“ . O statn ie słowo  
pisarza m a n iezw yk le  szczególną wym owę. W  „P rzem ianach“  
nasz w ie lk i rea lis ta  m ieszczański dow iód ł, że św ie tn ie  rozu
m ie  cha rak te r nadchodzącej epoki.

P rus p rze c iw s ta w ił tu ta j pasożytnicze bytow an ie  a rys to 
k ra c ji — ciężkiem u losow i b iedoty  ch łopskie j, w śród k tó re j 
(akc ja  dzie je się roku  1880) zaczynają się szerzyć idee socja
listyczne.

Jedną z ważnie jszych ró l spełn ia w  pow ieści P erm ski — 
ro s y js k i socja lista , n iestrudzony ag ita to r, którego postać za
rysow a ł Prus i  zgodnie z p raw dą h is to ryczną  i  z dużą osobi
stą sym patią.

W ybrany  fragm e n t pochodzi z b lisko  300 s tron icow e j części 
niedokończonej powieści.

P erm ski zainteresował się chłopcem  —  pastuchem, k tó ry  
z zapałem czy tu je  ks iążk i, i  p rzyw oz i m u nową le k tu rę : je d 
ną z p ierw szych broszur socja listycznych.

...„dużo gadacie o wolności, 
a le  w  sercach jeszcze jeste
ście n ie w o ln ik a m i księdzów i 
szlachciców.

—  To je s t p raw da ! —  ode
zw a! się z kozła W alenty. — 
N ieraz m yś li sobie cz łow iek: 
z w a liłb y m  jaśn ie pana b iczy
skiem  przez łeb. aż ha! A le  
niech się pan pokaże, to  ręka 
sama leci do czapki, zam iast 
do  bata.

— Ten ju ż  zaczyna m ieć ro 
zum, co? — uśm iechnął się 
P erm ski. wskazując g łow ą na 
W alka. — Budzenie się ducha 
rew o lucy jnego  w  um yśle ludz
k im  przypom ina wschód słoń
ca w  górach. Już  w ie rzcho łk i

jaśn ie ją  św ia tłem , a w  do linach 
jeszcze noc. T ak  i  nas. Już w  
g łowach go tu ją  się przem iany, 
aż huczy, a le  w  sercach jesz
cze służalstwo. Jeszcze ręka 
biegnie do czapki, zam iast do 
pochodni i  noża...

Józe fow i z ro b iło  się chłodno. 
„N óż i  pochodnia przec iw  pan
n ie  Z o f i i ! "  — pom yśla ł, ale 
m ilcza ł oszołom iony. N igdy 
jeszcze n ie  wygłoszono przy 
n im  ty lu  now ych i  groźnych 
poglądów.

Z w o lna  m in ę li łan  pszenicy 
i  dosta li się m iędzy k rza k i, na 
łąkę. Po k ilk a k ro tn y m  zaw oła
n iu  Józefa ukazał się Szczepa
nek, w  ty m  sam ym  łachm anie

szyneli i  ty m  sam ym  kape lu 
szu, z k tórego ty m  razem  na
w e t dno w ylec ia ło .

—  F iu ! —  gw izdną ł P erm 
sk i —  podoba m i się ten  b ra - 
diaga.

Szczepanek zd ją ł resztkę ka 
pelusza i z n ieśm ia łą  c ieka
wością p a trz y ł na nadchodzą
cych.

W tem  —  poznał Józefa, 
p rzyp ad ł do niego i  chc ia ł po
całować w  rękę , T ra w iń s k i 
uścisnął go i  odw róciw szy się 
do Perm skiego rzek ł:

—  O to  Szczepanek, k tó ry  
czy ta ł „P ana  Tadeusza“  i  „p a 
na“  W allenroda , a le  n a jb a r
dz ie j zagustował w  „pa nu “  de 
M on te  C hris to .

—  Dzień do b ry ! —  rze k ł 
P erm ski. —  Um iesz czytać?

—  Jużci trochę um iem  — 
odpow iedzia ł Szczepan.

— A  pisać?
—  Trochę, ale n ie  bardzo. 

A lb o  to  cz łow iek ma na czym 
pisać?

— D a j no, W ałek tę  b ro 
szurkę —  z w ró c ił się P erm ski 
do stangreta. W ałek s ięgnął do 
kieszeni lib e ry jn e g o  surdu ta  i  
podał zw itek. P erm ski o tw o
rz y ł go na c h y b ił t r a f i ł  ł  w c i
snął w  rękę Szczepanow i

— C zyta j choćby w  tym  
m iejscu.

O bd a rty  pastuch p rzypa 
trz y ł się pap ie row i, k ilk a  razy 
po ruszy ł k rta n ią , ja k b y  prze
ły k a ją c  ś linę, wreszcie prze-

czy ta ł gładko, choć m a rtw y m  
głosem:

—  „P ro le ta r ia t K ró les tw a  
Polskiego i L i tw y  je s t częścią 
p ro le ta r ia tu  państw a ro s y j
skiego. Przez la t  dz ies ią tk i ro 
b o tn ik  p o lsk i i  ro sy jsk i razem 
znos ili wspólne ja rzm o despo
tyzm u. Rząd d u s ił m a te ria ln ie  
i m ora ln ie  n ie  ty lk o  lu d  p o l
ski, ale i  rosy jsk i. Jak  w sze lk i 
rząd dzisiejszy, rozróżn ia ł on 
n ie  narodowość swych podda
nych, lecz to, do ja k ie j k lasy 
należą on i w  społeczeństwie. 
Polscy w yzyskiw acze zna jdo
w a li pod jego skrzyd łam i op ie
kę i  obronę swoich in teresów, 
ja k  i  rosyjscy, a rosy jsk iem u 
ro b o tn ik o w i naha jka  daw ała 
się we znak i ró w n ie  mocno ja k  
i  po lskiem u...“

—  Dosyć —  rz e k ł P erm ski 
— zrozum iałeś co?

Szczepan po k rę c ił głową.
—  Co ta k i du reń  m a rozu

m ieć, k ie d y  on n ie  w ie  co to 
je s t despotyzm, a co p ro le ta 
r ia t?  — odezwał się W alenty.

— N ie  w iesz co to  jes t p ro 
le tariusz?

Pastuch w zruszy! ram iona
m i.

— W idzisz — m ó w ił P erm 
sk i —  p ro le ta riusz  to  ta k i 
cz łow iek, k tó ry  n ie  m a ani 
grosza p ien iędzy; k tó ry  cho
dz i w  łachm anach ja k  ty  1 
m usi służyć, ażeby pozwolono 
m u sypiać ze św in ia m i i  Ja
dać ja k  św in ie . P ro le ta riusz

m usi pracować od ś w itu  do 
nocy ja k  ty ;  m usi spełn iać roz
kazy dziedzica, rządcy, ekono
ma, karbowego, naw et lo ka ja ; 
n ie  m a p ra w a  chorować; może 
od każdego oberwać k ije m  
a lbo pięścią, a k ie d y  okalecze
je  albo zestarzeje się, m us i zo
stać dziadem  i  od cha łupy do 
cha łupy w łóczyć się i  w y c ią 
gać rękę. Wiesz teraz, co jes t 
pro le tariusz?

—  W iem  —  odpow iedzia ł 
Szczepanek.

—  A  ty  co jesteś?
— Jużci chyba p re w e t-ta - 

riusz —  odpow iedzia ł chłopak 
po namyśle.

—  P ro -le -ta -riu sz ... Pow tórz
to.

Szczepanek p o w tó rz y ł k ilk a
razy.

— A  chciałbyś, ażeby c i b y 
ło  lep ie j?  — p y ta ł Perm ski.

— K ażdy by chciał.
—  C hcia łbyś w staw ać o 

szóstej rano, zam iast o  czwar*- 
te j, pracować ty lk o  od ósmej 
rano i  ty lk o  do p ią te j w ieczór, 
z p rze rw ą  na obiad? C hcia łbyś 
m ieć czyste koszule, porządne 
odzienie, t rz y  razy  na dzień 
dobre ja d ło  z mięsem, szk lan
kę p iw a  po obiedzie? A  chc ia ł
byś m ieć czysty pokó j, w ygod
ne łóżko z pościelą, żonę? A  na 
starość p rzyda ło  b y  c i się 
m ieszkanko w  ogródku, c iep ły 
kom in , jedzenie, i  to  w szyst
ko  do końca życia, darm o?

Szczepanek podniósł głowę 
do góry, szeroko uśm iechnął 
się, a oczy b łyszczały m u jak  
isk ry .

— Znasz pałac w  K le jnoc ie  
albo i  w  Turzycach? —  pyta ) 
Perm ski.

— W idz ia łem  —  odparł 
Szczepanek —  i  ta k  z da leka i 
trochę przez okno.

—  A  chcia łbyś, ażebyście 
wszyscy parobcy, pastuchy, 
chłopcy i  dz iew uchy ze wsi 
m ie li prawo, każdego św ięta, 
wchodzić do pałacu, tam  czy
tać ks iążk i i  gazety, a w  dużej 
sa li tańcować?,.. I  żeby wam  
na chó rku  g ra ła  w ie jska  o rk ie 
stra, o rk ies tra  z samych ch łop
ców, ale um ie jących p iłow ać 
na skrzypcach, dąć w  trąby , 
dm uchać w  k la ryne ty?

— Żaden ksiądz na kazaniu 
n ie  m ów i ta k  ś liczn ie  ja k  w ie l
m ożny pan! —  w y k rz y k n ą ł 
rozweselony Szczepanek.

—  W ięc chciałbyś?
—  O dląboga, a k tóż by me 

chc ia ł tak ich  cudeńków!
—  A  gdyby ci pow iedzie li, 

że k to  chce ta k ich  cudeńków, 
to  pó jdz ie  do w ięzien ia , na S y
b ir ,  a może i  na stryczek, ba ł
byś się?

—  Co b ym  się m ia ł bać?
—  No, to  przeczyta j sobie tę 

broszurę ze t rz y  albo i  cztery 
razy  — m ó w ił P erm ski. —  A le  
je j n ie  pokazu j n ikom u i  nie 
m ów , od kogo dostałeś. N ie 
powiesz?

—  N ie  powiem .
—  A  gdyby  cię wsacjzili do 

w ięzienia?
— I  Dantes b y ł w  w ięzie

niu... Jeszcze w  ja k im ! — od
p a r ł chłopak.

—  A  gdyby cię b i l i,  n ie  po
wiesz?

— Nie. A lb o  m i to now ina 
bicie?

— Późnie j — m ó w ił P erm 
ski — będę ci p rzysy ła ł inne 
książeczki A  k iedy ich sporo 
przeczytasz i zrozumiesz, oę- 
dziesz m ógł uczyć innych i bę
dziesz socjalistą . N a juczciwsi, 
na jm ądrze js i, na jtężsi ludzie  
na ty m  św ie d e  to  s o -c ja - li-  
ści. P ow tó rz : so -c ja -łi-śd™

G nał przez step suchow ie j — w ia tr , 
n iós ł przed sobą ku rz  i  piach.
N iszczył ziem ię la ta  d ługie, 
ziem ię n ie  oraną pługiem .
Lecz któregoś wreszcie dnia, 
k iedy  poprzez stepy gnał,
cz łow iek Wyszedł mu naprzeciw : 
„S uchow ie ju , dokąd lecisz?“
„S pó jrz , sadzim y las zie lony: 
mocne dęby. brzozy, k lo ny".
„P o w s trz j’m am y cię tym  lasem, 
żegnaj ziem ię tą na zawsze!“
W ia tr — suchow ie j n ie  chcia ł w ierzyć, 
by się człow iek śm ia ł z n im  m ierzyć:
W  step się cofną ł d la  rozpędu; 
nie da ł rady sosnom, dębom.
N ie da ł rady lu d zk ie j mocy 
i  rad  u ierad czm ychnął w  nocy.
Gdzie pustyn ia  by ła  w czoraj, 
dz is ia j tra k to r  ziem ię zorał.
Rosną na n ie j zboża płowe;
nie zna zbóż tych w ia tr  — suchow iej.
Ju tro  nocą nad kołchozem, 
dą b .no w in ę  szepnie brzozie:
„C zy wiesz brzózko, że z da leka 
p łyn ie  ku  nam nowa rzeka?“
„W iem  — podchwycą grusze w  sadzie — 
ludzka moc ją  tu p row adz i!"

JÓ ZEF R A T A JC Z A K  
PO ZN AŃ

Na rusztowaniach
Na rusztow aniach nowych osied li 
ro zkw ita  zapał i  rośnie młodość — 
dzis ia j
do szczęścia c i nas powiodą, 
k tó rzy  w czo ra j do w a lk i pow ied li.

Na rusztow aniach nowego m iasta  
radość u trw a li cegła i  wapno  — 
każdy
k to  kocha i  kochać zapragnął 
pozna na naszej budow ie brata.

Na rusztow aniach naszego k ra ju  
uśm iech i  praca z łączyły d łon ie  — 
k rze p n ij
oparta  na nieboskłonie
ojczyzno, w  k tó re j wszyscy kochają.

LE S ZE K  W IT C Z A K  
ŁÓ D Ź

0 Marianie Buczku
Znow u w la ła  śm ierć z cekaemów  
po w a liła  człow ieka w  m arszu  —
—  ale śm ie rc i na z iem i nie ma, 
k iedy ludzie  o szczęście walczą.

K tóż  to życie, tę m yśl swobodną, 
chc ia łby  od nas śm iercią  oddzielić?
Byłeś z tych, k tó rych  P artia  w iod ła  
w  inne życie z nędzy suteryn.

T e j m łodości n ie  za trą  dzieje  
w a lk  i  trudó w , k tó re  ta k  kochał.
B ilo  serce uparte  nadzieją, 
w d ług ich  la tach w ięziennych lochów.

Trzeba przeżyć gorące noce,
spraw  i  m yś li, ob rzm ia łych  pow iek,
aby zam knąć naszą epokę
w  tych  dw óch słowach  —  P a rtia  i  Człow iek.

N ieraz t ra f ią  w  serce w rogow ie , 
n ieraz gard ło  m orderca zd ław i.
Lecz nie g in ie  na z iem i człow iek, 
lecz zostaje m iłość do sprawy.

S T A N IS Ł A W  P A W E L A  
W A R S Z A W A

Ręce narodu
„J e ś li na rody w  swe ręce“ ...
T ak  m ó w ił towarzysz S ta lin ,
I  h u tn ik  s ta lo w n i z rozum ia ł —
U jm u je  ręka m i ze sta li.

Czterdzieści d n i — sporo czasu. 
Law ą pop łyną sta lową  
C zerw ienią m artena  oślepią 
Tych, co chcą w o jn y  znowu. 

W zrosną Jaw orzna kons trukc ją  
D źw ig iem  się wzniosą nad M łyn ów  
H ejna łem  m ariack im  rozniosą .
R y tm  p ro du kcy jnych  czynów.

Z  cementem się złączą Sosnowca, 
B y  stanąć przedszkolem  w  Tychach  
W ręb ia rką  podwyższą normę. 
Z agra ją  w  lube lsk ich  s iln ikach.

S ie w n ik  je  w sie je  w  pole,
B y  chlębem  w y ro s ły  do słońca 
T w ardo  „u ję ły  w  swe ręce 
I  doprowadzą do końca“ .

J A C E K  Ż U K O W S K I 
K R A K Ó W

Zagłębie
T u  płoną m iasta w  hutach stu 
traw ione ogniem  n iewygasłym , 
codziennie w  hutach huczy bój, 
codziennie burza jest nad miastem.

A  nocą ja k  sztandarów k rew  
nad Ś ląskiem  się trzepocze łuna  
i  m artenow skich  pieców cień 
zastyga w  n iew yb uch ły  w u lkan .

Lecz w ew ną trz  p łon ie  law a w  n im . 
bo nie zna snu uśpione m iasto, 
nie może przestać serce bić. 
nie mogą w ie lk ie  piece gasnąć.

Bo trzeba m ło tów  naszym dniom  
by p rzekuw a ły  los człow ieka  
na ha rtow any górny lo t. 
na tw a rd ą  sta l, k tó ra  n ie  pęka.

Trzeba tra k to ró w  naszym dn iom  
by w y o ra ly  nowe życie, 
bu jne  ja k  czam oziem ów p lon  
ludzk ie  ja k  serc człow ieczych bicie

Potrzeba p ióra naszym dniom  
by w yśp iew ało  pieśń wysoką  
o ludziach, k tó rzy  m ają dłoń  
zbro joną w  pokój.



Ja d a m  M ic k ie w ic z

i Do przyjaciół Moskali
ł

|  (Fragmenty)
\  .
4 Wy — czy mnie wspominacie, ja ilekroć marzę ę
jO  mych przyjaciół śmierciach, wygnaniach, j

więzieniach, J

„Z ISKRY ROZGORZEJE PŁOMIEŃ.
W 125 rocznicę stracenia przywódców powstania dekabrystów

W

I o was myślę: wasze cudzoziemskie twarze 
Mają obywatelstwa prawo w mych marzeniach.

J Gdzież wy teraz? Szlachetna szyja Rylejewa,
4 Którą-m jak bratnią ściskał, carskimi wyroki 
4 W isi do hańbiącego przywiązana drzewa;
J Klątwa ludom, co swoje mordują proroki.

i Ta ręka, którą do mnie Bestużew wyciągnął, 
Wieszcz i żołnierz, ta ręka od pióra i broni 

[ Oderwana, i car ją do taczki zaprzągnął; 
i Dziś w minach ryje, skuta obok polskiej dłoni.
i *
'Jeśli do was, z daleka, od wolnych narodów,
| Aż na północ zalecą te pieśni żałosne 
11 odezwą się z góry nad krainą lodów, —

A leksander P U S Z K IN , ge n ia ln y  poeta narodu rosyjskiego, 
w  w ierszu na cześć zesłanych na S yb ir dekabrystów  —  tak  
p isa ł w  1827 r.:

„N ie  zg in ie  Wasz bo lesny tru d  
I  lo t w ysok ich  W aszych m yś li...“

A  dekabrysta  A leksander O D O JE W S K I tak  m u odpow ie
dz ia ł:

„N ie  zgin ie nasz bolesny tru d  
Z is k ry  rozgorzeje p łom ień...“

Te ostatn ie słowa, po u p ły w ie  75 la t, W łodz im ie rz  L E N IN  
um ieśc ił ja ko  m yśl przew odnią  w  ty tu le  p ierw sze j bolsze
w ic k ie j gazety „ Is k ra “ . Z  is k ry  rzucóne j przez L E N IN A  
rozgorza ł p łom ień  W ie lk iego Października .

) Niech wam zwiastują wolność, jak żurawie wiosnę. ¿

4
J. ODOJEWSKI

■}

\a  wieść o powstaniu j 
polskim \

Jak martwi, w grobach nieruchomo śpiący, 
Pomimo woli w sercach bolejących 
Chronimy poryw uczuć niemych,
Ale nie ujął ich jeszcze sen wieczny,
I  struna wyda dawny dźwięk serdeczny,
Jeszcze w nas drży, jeszcze żyjemy.

Ledwie nas dobiegł od brzegów odległych 
Dźwięk spadających kajdan niepodległy 
I  drgnęło strun niebiańskich wiele,
Wszystkie uczucia w jeden dźwięk spłynęły,
Nie, nie stargały się harfy i drgnęły,
Jeszcześmy młodzi, przyjaciele.

W kim serce nie drgnie pieśnią niezawisłą, 
Słyszycie: tam wre krwawy bój nad Wisłą,
Z Rusią Lach wałczy o swobodę,
Requiem śpiewa w zgiełku bitew i w gronie 
Ofiarom walki, co rzuciły promień 
Na rosyjskiego noc narodu.

Jesteśmy braćmi ich! Święte nazwiska 
Jeszcze w nas płoną i jeszcze w nas błyska 
Obrazów, myśli, cierpień dusza,
W niej dźwięki tają się cudownej siły,
Minionych mąk tęsknotę w nas zbudziły 
Wysokich marzeń powrót wzrusza.

Jeszcze w nas dumy ich dawne nie zgasły,
Rysy ich w sercach wyryliśmy własnych,
Niby imiona w głaz nagrobny.
Ledwie w nas ogień wybuchnie, wnet szyje 
Pięciu skazańców płomieniem owije 
Wieniec okrutny i żałobny.

Ten ogień spali ich sprawców czoła,
Gdy katów i ofiary Pan zawoła 
I  przed sądem staną Władcy carów —
Niech sądzi Bóg! A nas, druhowie moi, i
Niechaj dziś stypa spokojna ukoi j
Obrzędom tajemniczych czarów.

przełożył d
MIECZYSŁAW  JASTRUNł

25 lipca  1826 r., w  cy tade li 
P ie tro pa w ło w sk ie j w  Peters
burgu, zg inę li na szubienicy 
p rzyw ódcy grudn iow ego po
w stan ia  .de ka b rys tó w  —  Pc- 
stel, R yle jew , Bestużew - R iu - 
m in , M u ra w ie w  - A posto ł i  
K achow ski. K rw a w y  car M i
k o ła j I  -  „P a ik in “  ok ru tn ie  

'm ś c ił się na uczestnikach t r a 
gicznego pow stan ia 26 g rudn ia  
1825 roku . Z a p e łn iły  się kaza
m a ty  ponurych w ięzień, a w  
da lek i i  m roźny S yb ir pędzi
ły  k ib itk i,  wiozące najlepszych 
synów narodu rosyjskiego na 
w ieczną kato rgę i zesłanie...

„W  roku  1825, Rosja po raz 
p ierw szy u jrza ła  ruch  re w o lu 
c y jn y  p rzeciw ko ca ra tow i i 
ruch  ten rep rezen tow a li p ra 
w ie  w y łączn ie  szlachcice...“  
(LE N IN ).

W  w alce przeciw  
caratow i

i  pańszczyźnianem u  
uciskow i

W  pierw szych la tach X IX  
w ie ku  w  ieuda lno  -  pańszczy- - 
żn ianej R osji zachodzą w ie lk ie  
zm iany. W  łon ie  starego i 
przeżytego u s tro ju  feudalno - 
pańszczyźnianego rodz i się no
w y  i  postępowy d la  owych 
czasów system kap ita lis tyczny . 
S tary, zm ursza ły us tró j ham u
je  rozw ó j s ił w y tw ó rczych  i 
rozw ó j k ra ju . D o jrzew a k o 
nieczność obalenia starych i 
przeżytych fo rm  społecznych i 
zastąpienia ich  n o w ym i b u r-  
żua zy jn ym i i  rep ub lika ńsk im i. 
Ruch dekabrystów  b y ł w łaśnie 
p ierw szym  prze jaw em  te j w a l
k i  o nowe oblicze R osji.

D ekabryśc i re k ru to w a li się 
przeważnie ze środow iska o f i
cerów  i  m a ję tne j szlachty. 
P raw ie  wszyscy w  m łodym  
w ieku  b ra li ud z ia ł w  w o jn ie  
w yzw oleńcze j 1812 ro ku  z na
jazdem  Napoleona, przebyw a
jąc  w raz z a rm ią  rosy jską we 
F ra n c ji, N iem czech i  innych  
k ra jach . M ie li tam  możność 
zetkn ięc ia  się z no w ym  us tro 
je m  bu rżua zy jnym  i z jego ide
ologią. Będąc św iadkam i n ie 
słychanego m ęstwa i  p a trio ty z 
m u  lu du  rosyjskiego, k tó ry  
m im o  niesłychanego ucisku 
pańszczyźnianego b i ł się w a 
lecznie w  obron ie O jczyzny —- 
s ta li się w ie lk im i en tuz jastam i 
lik w id a c ji pańszczyzny i  w ła 
dzy absolutne j.

D zia ła lność i  powstanie de
k a b rys tó w  w y w a r ły  poważny 
w p ły w  na ro sy jsk i ruch  rew o
lu c y jn y , na twórczość P uszki
na i  G ribo jedow a.

Dekabryści, aczko lw iek dzia
ła l i  w  in te res ie  lu d u  rosy js 

kiego i  szerokich mas ch ło 
pów  pańszczyźnianych, b y li 
dalecy od lu du  i  s tro n ili od 
niego. W  ty m  określa ła  się ich 
k lasowa ograniczoność i  b ra k  
rea lnych p e rsp e k tyw  dokona
n ia  p rzew ro tu  oraz zdobycia 
w ładzy  drogą zbrojnego w ystą  
p ien ia  w o jska. T y lk o  „Z w ią zek

Paw eł Pestel

Zjednoczonych S łow ian“ , je d 
no z ugrupow ań dekabrystów , 
stanął na gruncie  rozszerze
nia powstania i  przyciągnięcia  
do niego szerokich rzesz ludu  
m ie jsk iego i  w ie jskiego.

I dlatego w łaśnie g rudn iow e 
powstanie w  1825 roku  na P la 
cu Senackim  w  P etersburgu i 
bu n t p u łk u  Czernichowskiego 
na U k ra in ie  —  zostały szybko 
stłum ione.

„Gorąco kochałem  
O jczyznę“

Ruch dekabrystów  b y ł p ię k 
ną k a rtą  w  h is to r ii re w o lu 
cy jn ych  w a lk  narodów  Rosji. 
Dekabryści, m im o  swych b łę 
dów  i  klasowego organiczenia, 
b y li w ie lk im i p a trio ta m i swej 
O jczyzny. Paw eł PESTEL, czo 
ło w y  przyw ódca powstania, 
ta k  p isał do rodz iny  w  przed
dzień egzekucji: „C a ła  treść 
m ojego życia zaw arta  je s t w  
następu jących słowach: gorą
co kochałem  swą O jczyznę i 
pragnąłem ... je j szczęścia“ .

Idee wolnościowe de kab ry 
stów  odegra ły  w ie lk ą  ro lę  w  
ksz ta łtow an iu  się poglądów 
dalszych pokoleń rosy jsk ich  
rew o luc jon is tów .

O niepodległość  
dla Polski

D ekabryści w  swoim  p rog ra 
m ie po lityczn ym  s ta li na grun 
cie przyw rócen ia  w o lne j i  n ie 
podległe j P o lsk i, w yzw o lone j 
spod ja rzm a  caratu. „Co się 
tyczy P o lsk i —  pisa ł w  swojej 
„R o sy jsk ie j P raw dzie “  p rz y 
wódca dekabrystów  PESTEL 
—  to od w ie lu  w ieków  is tn ia ła  
ona ca łkow ic ie  n iepodleg ła  po
lityczn ie  i  b y ła  w ie lk im  sa
m odzie lnym  państwem .

M og łaby ona obecnie ró w 
nież is tn ieć ja ko  niepodleg łe 
państwo, gdyby zjednoczyła 
znów  w  jeden państw ow y o r 
ganizm  w szystk ie  swoje części, 
zagarn ięte przez je j  potężnych 
sąsiadów.

...gdy Rosja zdobyw a d la  sie 
bie nowe życie... w  m yś l „p ra 
w a do samodzielnego b y tu  n a 
rodowego“ ... pow inna  obda
rzyć Polskę sam odzielnym  b y 
tem  na rodow ym “  —  pisa ł 
p rzyw ódca dekabrystów  P E 
STEL.

25 stycznia 1831 r. 
ut W arszaw ie

Ruch dekabrystów  spotka ł 
się z ogrom ną sym patią  w  po
stępowych i  pa trio tycznych  
organizacjach po lsk ich  z „T o 
w a rzystw em  P a trio tyczn ym “  
na czele.

M iędzy dekabrystam i, a „T o 
w arzystw em  P a trio tyczn ym “ 
w  w y n ik u  rozm ów  zaw arte 
zostaje porozum ien ie co do 
w spólnych fo rm  działa lności. 
Rząd carsk i oska rży ł „T o w a 
rzys tw o  P a trio tyczne “  o ja w 
ne sprzy jan ie  dekabrystom  
w y toczy ł m u sprawę przed 
Sądem Sejm owym .

Idea ścisłej w spó łp racy p o l
skich dem okra tów  z ro sy jsk im  
obozem dem okra tycznym  we 
w spó lne j walce z caratem  za
puściła g łębokie korzenie w  
postępowej części na rodu p o l
skiego.

Potężna m an ifestac ja  żałob
na ku  czci s traconych deka
brystów , zorganizowana przez 
K lu b  P a trio tyczny  25 stycznia 
1831 r. w  W arszaw ie, je j m a
sowy cha rak te r i  hasła, pod 
k tó ry m i odbyw ała  się, św iad
czy ły  o tym , że n ie  jest to  zw y
k ła  m an ifes tac ja  żałobna ku 
czci o f ia r  M ik o ła ja  I, lecz de
m onstrac ja  o charakterze re 
pub likań sko  -  dem okra tycznym  
skierow ana nie  ty lk o  p rzec iw 
ko cara tow i, lecz rów n ież prze
c iw ko  rodz im e j re a k c ji p o l
skie j.

25 stycznia 1831 r. przez u l i 
ce W arszaw y w  asyście w ie l
k ic h  t łu m ó w  lu d u  w arszaw 
skiego, s tudentów , o fice rów  i  
żo łn ie rzy  niesiono sym boliczną 
tru m n ę  z im io n a m i i  nazw iska 
m i straconych dekabrystów .

L iczne odezwy, ko lp o rto w a 
ne w  czasie pow stan ia lis to pa 
dowego, świadczą o tym , że i -  
dee w spó lne j w a lk i postępo
w ych  P o laków  i  Rosjan zna la
z ły  w  obozie wa lczącym  głębo
k i oddźw ięk.

W ybuch pow stan ia lis topado 
wego w  Polsce spo tka ł się z 
gorącym  uznaniem  postępo
w ych  w a rs tw  narodu ro s y j
skiego. „G d y  w yb uch ła  w  W a r
szawie rew o lu c ja  1830 r . —  
pisze A leksander HER CEN —  
naród ro sy jsk i n ie  u ja w n ia ł 
na jm n ie jsze j w rogości wobec 
bu n tu jących  się p rzec iw ko  w o li 
carsk ie j. M łodzież ca łym  ser
cem sym patyzow ała z P o laka 
m i. Pam iętam  z ja k ą  n ie c ie rp li 
wością oczek iw a liśm y w ia d o 
mości z W arszawy. P ła ka liśm y 
ja k  dzieci, na w iadom ość o u - 
roczystościach żałobnych w  sto
lic y  P o lsk i na cześć n a 
szych m ęczenników pe te rsbu r
skich™“

O wspólną sprawę
W  w a lkach  rew o lu cy jn ych

Materiały wybuchowe, które służą człowiekowi

Cały szereg procesów i  z ja w isk  przebiega tak  szybko, że 
trudno  sobie w yobrazić  czas ich  trw an ia . Na p rzyk ła d  eks
p loz ja  tro ty lo w e j pe ta rdy lub nabo ju  am onitowego trw a  
około 100 m ikrosekund  —  t j.  100 m ilion ow ych  sekundy. Czas 
ten jest w ystarcza jący, aby ładunek m a te ria łu  w ybuchow e
go ważący k ilk a  k ilogram ów , lub naw et k ilk a  ton. zam ien ił 
się w  gazy, burząc w szystko w o kó ł: pok łady  m eta lu , rud y , 
węgla, kam ienia.

G dybyśm y przebieg eks
p lo z ji z w o ln ili m ilio n  razy, 
m og libyśm y oglądać c ieka
we zjaw iska. W  ciągu p ie rw 
szych 3 — 5 sek. (w  rzeczyw i
stości — 5 m ilion ow ych  sc- 

•k u n d y ) pod w p ływ e m  is k ry  
e lek tryczne j lu b  p łom ienia 
lo n tu  następuje w ybuch m a
te r ia łu  zapaln ika , zna jd u 
jącego się w  ładunku  m a
te ria łu  wybuchowego. M a 
te r ia ł zapa ln ika  zam ienia się 
w  gaz, k tó ry  rozprężając się 
dzia ła na m a te ria ł w ybucho
w y, ja k  s ilne uderzenie.

W ciągu następnych 20 se
kund  (w  rzeczyw istości —  20 
m ilion ow ych  sekund) zam ie
nia  się w  gaz ca ły m ateria) 
w ybuchow y, w y tw a rza ją c  przy 
tym  o lbrzym ie  ciśnienie.

E o  feoidy centymetr kw.
— c iś n ie n ie  30 ton

P rzy  eksp loz ji jednego k i 
logram a prasowanego am o
n itu , o trzym u jem y ciśn ien ie 
wynoszące około 30 tysięcy 
atm osfer, czy li na każdy cen
ty m e tr kw a d ra to w y  pow ie rz
chn i kom ory, w  k tó re j zna jd u 
je się ładunek, dzia ia c iśn ie
nie 30 ton.

Następu je p rzy  ty m  ta k  s il
ne uderzenie, że ściany ko 
m ory  pęka ją  na drobne k a 
w a łk i (czasem pozostaje z n ich  
ty lk o  d robny py ł), k tó re  zo
sta ją  odrzucone w  różne s tro 
ny  i  na bardzo dużą odległość. 
Proces rozkruszan ia  pokładu 
i  odrzucenie go trw a  80— 100 
tysięcznych sekundy. Jeśli zaś 
k a w a łk i m ine ra łu , lu b  m e
ta lu  zostają odrzucone b a r
dzo daleko (na k ilk a s e t m e
trów ), to  z jaw isko  może prze
dłużyć się do k ilk u  sekund.

1 kg trotylu  podnosi 
ład u n ek  500  ton ...

Gazy m a te ria łu  w ybucho -  
wego w yko n u ją  o lb rzym ią  pra 
cę, odpow iadającą setkom  ty 
sięcy k ilog ram om etrów . Na 
p rzyk ła d  1 kg  t ro ty lu  lu b  amo 
n itu  p rzy  w ybuchu, w yko n u je  
pracę rów now ażną 500.000 
k ilog ram om etrów . G dyby tę 
całą pracę sk ie row ać w  jed  - 
nym  k ie ru n ku , to  kaw a łek  
m ine ra łu  (je ś li się n ie  rozpad
nie) lu b  m eta lu , ważący 1 kg  
zostanie odrzucony na o d 
ległość 100 km , zaś ładunek 
500 ton zostanie podniesiony 
na wysokość 1 m etra.

Rozprzestrzenianie się dęto -

G dyby pracę, k tó rą  w yko n u je  p rzy  w ybuchu  1 kg  tro ty lu , 
skierować w  jednym, k ie run ku , ilość je j w ystarczy łaby na 

przerzucenie 1 kg m eta lu  na odległość 400 km .

n a c ji czy li rozk ład  m a te ria łu  
wybuchowego, przebiega w  
ła d u n ku  z prędkością od 5 do 
8 k m  na sek. G dybyśm y de
ton a to r (nabój do w yw o łan ia  
w ybuchu) w  kszta łc ie  lin k i,  we 
w n ą trz  k tórego zna jdu je  się 
m a te ria ł w ybuchow y, roz - 
c iągnę li na długość ponad 
2.000 km , to  detonacja prze - 
b ieg łaby od końca do końca 
l in k i w  ciągu 4— 5 m in u t, czy li 
80— 100 razy  szybcie j od lo tu  
sam olotu pasażerskiego.

Poszczególne fazy  w ybuchu 
można s fo tografow ać za po - 
mocą na jnow szych apara tów  
„szybkościowego“  fo tóg ra fo  - 
w abia. Użycie tych  aparatów, 
da jących k ilk a  tys ięcy zdjęć 
na sekundę pozw o liło  n ie  t y l 
ko  ok re ś lić  czas trw a n ia  po - 
szczególnych faz w ybuchu, 
lecz także obserwować sze -  
reg w ystępu jących  p rzy  tym  
z jaw isk . Jeśli na p rzyk ład  
ładunek m a te ria łu  w ybucho
wego um ieścić w  szklanym  
lu b  m e ta low ym  naczyniu, lu b  
naw e t w  opakow an iu  papie -  
row ym , to z jaw isko  w ybuchu, 
t j .  przekszta łcenie się m ate -  
r ia łu  wybuchowego w  gaz. 
zakończy sie zan im  rozpocz - 
n ie  się rozpad opakowania.

Jeś libyśm y z w o ln ili b ieg cza
su m ilio n  razy  i  obserw ow ali 
przebieg w ybuchu , to  z p o 
czątku zauw aży libyśm y z n ik 
nięcie detonatora, następnie 
zaś zn ikn ięc ie  całego ładunku 
m a te ria łu  wybuchowego, za
wartego w  szklanej rurce . W 
ty m  momencie, ru rk a  zaczyna 
św iecić ja snym  płom ieniem . 
Fo u p ły w ie  k i lk u  dziesią tych 
sekundy (w  rzeczyw istości k ił 
ku  m ilion ow ych  sekundy) od 
początku w ybuchu, ru rk a  roz
pada się na kaw ałeczki, k tó re  
ro z la tu ją  się na wszystkie 
s trony, (pa trz  zdjęcie obok).

Tworzy tunele  w  górach, 
p o g łęb ia  dna rzek »■u
W ykorzystan ie  gw a łtow n ie  

przebiegających procesów w y

buchu ma o lb rzym ie  znacze
nie  d la  techn ik i.

M a te r ia ły  w ybuchow e zna
la z ły  szerokie zastosowanie w  
gospodarce Z w iązku  Radziec
kiego, np. p rzy  w ydob yw an iu  
m ine ra łów  i  m e ta li oraz 
p rzy  robotach budow lanych i  
m e lio ra cy jn ych . O lb rz y m i za
pas energ ii, mieszczący się 
w  m a te ria le  w ybuchow ym , 
przynosi dużą pomoc w  p ra  - 
cy, pomaga szybko w ykonać 
n a jb a rd z ie j pracochłonne pro 
cesy. P rzy  pom ocy w ie lo  - 
k ro tn ych  eksp loz ji tw o rzy  
się tune le  w  górach, p rzeko
py ko le jow e, pogłębia się 
dna rzek. W  1936 r . na U ra 
lu  w yw o łano  eksplozję 1.800 
ton am on itu  i  sa le try  am ono
w e j —  celem eksp loz ji by ło  
odsłonięcie pok ładów  węgla,

znajdującego się na stosunko
w o n ie w ie lk ie j głębokości.

W ybuch ten  u tw o rz y ł ró w  o 
długości 1.200 m  i  głębokości 
—  25 m. Szerokość ro w u  w  
poszczególnych m ie jscach w y  
nosiła  70 —  80 m. Ten szcze
gó lny ró w  został u tw o rzony  
w  rezu ltac ie  w ybuchu, t rw a 
jącego k ilk a  dziesią tych se
kundy . C a łkow ite  prace p rz y 
gotowawcze t rw a ły  oko ło 2 
m iesięcy, na tom iast kopaczki 
w y k o n y w a ły b y  ta k i ró w  znacz 
nie d łuże j.

Użycie m a te ria łó w  w y b u  - 
chow ych do prac ziem nych 
przyśpieszyło zbudowanie ele
k tro w n i w odne j na  Dnieprze 
(Dnieprogesu), kanału, łączą
cego M orze B ia łe  i B a łty k .

M a te r ia ły  w ybuchow e po
mocne są rów n ież  p rzy  o - 
ch ra n ian iu  m ostów  przed r u 
szającą k rą  oraz p rzy  p o ru 
szaniu się o k rę tó w  wśród 
lodów.

K ró tk o trw a ło ś ć  eksp loz ji 
powoduje, że w yko rzys tan ie  
je j użytecznej energ ii, w y 
dzie la jące j się w  o lb rzym ie j 
ilości, je s t na razie nieznacz
na. O bliczono, że p rzy  po
s łu g iw an iu  się m a ły m i ła d u n 
ka m i m a te ria łu  w y b u c h o w e 
go, w yko rzys tu je  się do roz
kruszan ia  otaczających ska ł 
zaledw ie 2 proc. całe j pracy, 
w ykonane j przez m a te ria ł w y 
buchowy. P rzy  w ybuchu  d u 
żych ładunków , ważących k i l  
kadziesią t ton — w spółczyn
n ik  sprawności w zrasta do 
3 —  5 proc.

Jednak —  pom im o to, w y  -  
buchy znacznie u ła tw ia ją  i  
przyśpieszają w ykonan ie  cięż
k ich  robót, p rzy  kopan iu  zie
m i i  zna jd u ją  szerokie zasto
sowanie na w ie lu  budowach. 
Prace, w ykonane przez m a - 
te r ia ly  w ybuchow e, pom agają 
w  budow ie  na jw iększych  na 
św iecie e le k tro w n i w odnych, 
kan a łów  i  system ów naw ad
niających.

. B. ROSSI

X I X  i  X X  w ie k u  k rzep ło  i  roz 
w ija ło  się zapoczątkowane 
przez dekabrystów  b ra te rs tw o  
b ro n i postępowych P o laków  i  
Rosjan.

W  P ow stan iu  S tyczn iow ym  
1863 r „  w  la tach  „W ie lk ieg o  
P ro le ta r ia tu “ , w  czasie rew o
lu c ji  1905 r., w  okresie W ie l
k iego Października , o jedną 
sprawę w spó ln ie  w a lc z y li n a j
lepsi synow ie obydw u  na ro 
dów : Jaros ław  D ąbrow sk i, A -  
leksander Ilereen, A leksander 
Potiebn ia, L u d w ik  W aryńsk i, 
P io tr  B ardow sk i, J u lia n  M a r
ch lew sk i i  F e liks  D zierżyński.

T radyc je  te j w spólne j w a lk i 
lu dz i postępu to jedna z n a j
p iękn ie jszych k a r t  b ra te rs tw a  
b o jo w n ik ó w  o wolność ludu 
obu narodów.

H E N R Y K  L A T O W S K I

ALEKSANDER PUSZKIN

Pismo na Sybir
W  głębinie syberyjskich rud 
Wytrwajcie dumni, niezawiśli,
Nie zginie wasz bolesny trud 
I  lot wysokich waszych myśli.

Nadzieja, siostra nieszczęśliwych, 
Rozproszy kiedyś mroczny cień 
I  zbudzi rześką radość w żywych. 
Nadejdzie upragniony dzień —

Miłości światło i przyjaźni 
Dojdzie was przez ponurą noc,
Jak do katorżnej waszej kaźni 
Mój wolny dziś dochodzi głos.

Okowy swe rzucicie precz,
Runą ciemnice, brzask zaświta,
Wolność na progu was przywita 
I  bracia wam oddadzą miecz.

przełożył 
JULIAN TUW IM

S tatek „V il le  d ‘O ran w y p ły  
w a ł na pełne morze. P ru ją c  fa 
le  całą s iłą  s w y c h , 20.000 kon i 
mech, k ie ro w a ł się w  stronę 
A lgeru .

Z n iec ie rp liw ośc ią  oczekiw a
łem  c h w ili p rzybyc ia  na zie
m ię  a frykańską .

W olne przedsi b io ritw a
Jeszcze n ie  opuściłem  ostat

n ich  stopni dw orca m orskiego, 
k ie d y  otoczył m n ie  t łu m  w y 
rostków . W skazując na m oje 
w a liz k i w o ła li:  „Zanieść, pa
n ie?“  N a chodn ikach, na skrzy 
żowaniach u lic , grom ady chłop 
ców  —  przeważnie bosych i  w  
łachm anach —  z przewieszo
nym  przez ram ię  pude łk iem , 
zaczepiają przechodniów  i  
w skazując na b u c ik i w o ła ją : 
„Oczyścić panie?“  O to jeden 
z typ ó w  t.zw. na „Zachodzie“

Na u lic y

„w o ln ych  p rzedsięb iorstw “ . 
Chłopcy ci są is to tn ie  w o ln i: 
w o lno im  um ierać z głodu, w o l 
no im  w lec swoją nędzę po u - 
licach, przez k tó re  n iep rze r
w an ie  śmiga j  a luksusowe
C hrys le ry , M ercedesy i  inne 
am erykańskie  lim uzyny .

Z w iedzam y cm entarz. Set
k i, tysiące m ałych  dziecięcych 
m ogiłek... W  A lgerze na 10 
nowonarodzonych dzieci osiem 
um iera. O to jedna z w ie lu  
c y fr  oskarżających system k o 
lon ia lnego ucisku.

Żniw a gruźlicy
N aw ałn ica  huczała, zam ie

n ia jąc  w  kałuże b ło ta  ścieżki 
m iasteczka ruder.

W  te j zb ie ran in ie  zgn iłych 
desek, zardzew ia łych b lach i  
b ło ta , w  na js traszn ie jsze j nę
dzy w ege tu je  17.000 ludz i. O b
f ite  żn iw o zbiera tu  gruźlica...

W  nędznej k litc e  o pow ie rz
chn i 4 m etrów , gn ieździ się 
m a tka  z tro jg ie m  m a łych  dzie 
ci, starą babką i dziadkiem  
D ziec iak i bose, o k ry te  łachm a
nam i, są je dn ak  czyste. Dzie
c i te od c h w ili odstaw ienia od 
p iers i, pozbawione są m leka, 
gdyż o ku p ie n iu  go, n ie  można 
naw e t m arzyć; podobnie jes t i 
z mięsem. W  in n e j norze oś
m io le tn i chłop iec leży na b a r
łogu z nogą w  gipsie. D la  tych 
dzieci n ie  ma m ie jsca w  szpi
ta lu .

W  in n y m  ba raku  rodzina, 
składa jąca się z 9 osób, gnieź
dzi się na pow ie rzchn i k ilk u  
m e trów  kw adra tow ych . Na po
dłodze z u b ite j g lin y  leży ko 
bieta, tu lą c  w  ram ionach czte
rodn iow e niem ow lę . D ziec iak i 
brodzą w o kó ł ba raku  w  z im 
nym  le p k im  błocie. Ż le  ub ra 
ne, bez buc ików  — nie mogą

A lgeru ...

bogactwa na tu ra lne , u rodza j
ną ziem ię, ga je pom arańczowe 
i  w inn ice , m im o w o li c iśn ie się 
pytan ie : dlaczego ty le  tu  nę
dzy p rzy ta k  w ie lk ic h  bogac
twach? O dpow iedź jes t p ro 
sta: dlatego, że po tw orna  m a
china ko lon ia lnego ucisku Za
m ien ia  po t i  k re w  lu dz i w  z ło
to, k tó ry m  zape łn ia ją  się k a 
sy pancerne potężnych to w a 
rzys tw  i  koncernów  oraz f ra n 
cuskich ko lon iza to rów . Nędza 
ta  jes t w y n ik ie m  potwornego 
w yzysku i  p o lity k i,  k tó ra  przy 
go tow u je  w o jnę . W  m yś l na 
kazów  i  im p e ria lizm u  am ery
kańskiego k ra je  pó łnocnej A f 
r y k i  przekształcane są dziś w  
bazę strategiczną, w o jn y  p rzy 
go tow yw ane j przec iw  obozowi 
poko ju  i  postępu.

A m e ryka n ie  okupu ją  M a 
rokko . W  A lgerze m iasto M e r- 
se l-K e b ir zostało przekszta ł
cone na bazę atom ową P ó ł
nocnej A fry k i. ..

W  re jon ie  Colom b-Bechar 
w  sam ym  sercu Sahary, w 
da lszym  ciągu przeprowadza 
się pośpieszną budowę baz 
w o jennych.

W  całe j Północnej A fryce  
gorączkowo poszukuje się 
m inera łów . Znaleziono uran. 
na ftę  w ęgie l, bauksy t żelazo, 
ołów. O sta tn io  na tra fio n o  na 
po k łady  m iedzi. Zw iększa się 
ilość „s tre f zabron ionych“ , a 
Sahara wstrząsana jes t g łu 
chym i „ ta je m n ic z y m i“  wybu 
chami.

R ekrutacja mięsa 
arm atn iego

Z całą bezwzględnością prze
prowadzana jes t rek ru ta c ja  
mięsa arm atniego. O to co o-
św iadczył A bdenahm ana She-

być p rzy ję te  do szkoły —  m ó
w i nam  b y ły  żo łn ierz z okre 
su I I  w o jn y  św ia tow e j. In n y  
pokazu jąc swą koszulę k h a k i 
w  strzępach dodaje: „O to  co 
nam  da je  m atka -o jczyzna “ .
T rudno  chyba uw ierzyć, ale 

je dn ak  spotyka się tu  lu d z i ży
jących w  jeszcze gorszych w a 
runkach . Z nan i są tu  lu dz ie - 
k ró ł ik i,  k tó rz y  m ieszkają z ro 
dz inam i w  dołach w ykopanych 
w  ziem i. A  chc ie liby  przecież 
pracować, m ieszkać w  domach 
—  żyć ja k  ludzie.

Obok „A lg e ru  b ia łego“  — 
A lgeru  w span ia łych pałaców, 
ży je  A lg e r czarny —  A lg e r 
dzieci łaknących chleba, dzie
ci bez dachu nad głową... 

Tajem nicze wybuchy 
na Sacharze 

K ie dy  przem ierzam y A lger, 
podziw ia jąc jego wspaniałe

1 1  m  i  i  i., — s i

r i f  D jem ad na posiedzeniu 
Zgrom adzenia Narodowego: 
„Co m iesiąc nowe liczne od
dz ia ły  naszej c ie rp iące j i  g ło
du jące j m łodzieży w ysy łane 
są do Indoch in . P rzy re k ru 
ta c ji płacą tym  biedakom  w e 
d ług  ich wagi — tra k tu ją  ich 
ja k  bydło. A le  w a lka  się zao
strza. Nasi wypędzają w e rbu 
jących do w o jska agentów. 
Jak  od zadżum ionych ucieka
ją  przed n im i wszyscy uczci
w i ludzie  — wszyscy pa trioc i 
A lg e ru  ‘.

W ybory  b y ły  w strę tną  m a
skaradą. P rzygotow aniom  to 
w a rzyszy ły  surowe represje, 
k rw a w e  zajścia — liczba o fia r  
w  1945 r. osiągnęła 40.000.

M ia łem  możność poznać „de 
m okrac ję  zachodnią“ , ja ką  
w p ro w a d z ili ko lon iza to rzy  w  
Algerze. W  dn iu  w yborów  u - 
dałem  do O ued-Taria...

Retusc wvborów
przed rc tus iem

Przed ratuszem  b u rm is trz  w  
asyście s trażn ika  ze szp icrutą 
w  ręku  w  otoczeniu dwóch 
żandarm ów  i dwóch p o lic ja n 
tó w  -  tub y lców  u tru d n ia li w y 
borcom  głosowanie. N ie  w y 
d a li żadnych ka rtek , a w y 
borcy s ta li po d ru g ie j s tron ie  
u licy .

K ie d y  chciałem  zasięgnąć 
in fo rm a c ji, b u rm is trz  ja ko  
p rzedstaw ic ie l w ładzy kaza ł 
m i się na tychm iast oddalić. 
N ieusłuchałem , a naw e t m ia 
łem  jeszcze odwagę sfo togra
fować tę scenę. B u rm is trz  w y r  
w a ł m i z rą k  apara t i  rzu 
c i ł  na ziemię. P o lic janc i s tra 
to w a li apara t nogami. N ie u - 
sunęli jednak przed ty m  taś
m y, w ięc ja k k o lw ie k  n ie k tó 
re  zdjęcia w y p a d ły  zamglone, 
b y ły  jednak  dość w idoczne, 
ażeby móc je  z iden ty fikow ać. 
N ik t  w ięc nie głosował, co b y 
na jm n ie j n ie  przeszkadzało te
m u, iż kandyda t w ładz o trzy 
m a ł 100 proc. głosów.

W  O ranie natom iast, gdzie 
głosowanie m ia ło  przebieg 
w zględnie swobodny, s tro n n i- 
stw a postępowe o trzym a ły  
znaczną ilość głosów.

W o lka  o wolność 
— zbrodnią

A lg e r je s t ja k g d y b y  w ie l
k im  obozem koncen tracy jnym . 
Jako p ierw szych sk ie row ano 
do obozów k ilk u s e t h iszpań
skich repub likanów . W idzia łem  
tych lu dz i — większość z n ich  
to boha te row ie ruchu  oporu, 
rann i, odznaczeni orderam i, b. 
w ięźn iow ie  obozów h it le ro w 
skich, b o jo w n icy  w a lk  o w y 
zwolen ie F ranc ji.

Cala ich zbrodn ia — to  w a l
ka p rzec iw  reż im ow i gen. 
F ranco — w a lka  o w yzw o le 
nie sw o je j ojczyzny.

*  *  *

Żadne represje n ie  zdo ła ły  
złamać narodu algerskiego 
walczącego o swą wolność i  
niepodległość.

M im o  prześladowań, s iły  po
stępowe A lg e ru  z każdym  
dn iem  coraz ba rdz ie j zdecy
dowanie dom agają się n iepod
ległości sw o je j ojczyzny.

(„Regards) 
t łu m  K. W o lkow ie *
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W o ln y  A lg e r ży je “  -  piszą d em okraci algerscy na m urach S id i-b e l-Abbes.
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Młodzież spółdzielni produkcyjnych rusza do żniw
N iedawno odw iedziła  naszą redakc ję  grupa m łodzieży ze spó łdz ie ln i p ro du kcy jnych  z w o 

jew ództw a szczecińskiego, bydgoskiego i krakowskiego. C hłopcy i  dziewczęta p o d z ie lili się 
dośw iadczeniam i i  zam iaram i w  zw iązku  z ropoczynajacą się kam panią żniwną.

A r ty k u ły ,  k tó re  zamieszczamy poniżej, zosta ły zredagowane przez uczestników  spot
kania.

Doświadczenia i p lany
m łodzieżow ej brygady  
polo we j n r i  w  K an i

„Takiej pszenicy nie ma u żadnego indywidualnego go
spoda rza “  — mówi agronom Paszkowski; ważąc w ręku 
c ię żk i k łos  na p o lu  spółdzielni produkcyjnej w Smolnicy, 
pow . Chojny, woj. szczecińsMfe. Spółdzielnia nosi nazwę 

„Wspólny kłos“.

(CAF Foto Z. Wdowiński)

Zanim  napiszę o naszych do
świadczeniach i  zam iarach do
tyczących akc ji żn iw ne j, chcę 
opisać samą organizację m ło 
dzieżowej brygady polowej 
n r  1.

3 rygada  składa się z 19 osób, 
z 9 dziewcząt i 10 chłopców. 
M am y przydzie lonych na stałe 
375 ha ziem i orne j, 16 kon i i 
inw en ta rz , potrzebny do up ra 
wy. Od początku roku  pracu
je m y  na tych samych polach. 
W iosną zasieliśm y 186 ha ja rych  
zbóż, n ie  licząc tra w  i  ukończy
liśm y  akcję  siewną w  5 dni, 
czy li 4 d n i . przed term inem .

Z b io ry  m am y w  ty m  roku  
bardzo dobre Z  każdego hekta 
ra  zbierzem y co n a jm n ie j 17 
k w in ta li żyta  (w  roku  ub ieg łym  
13 k w in ta li) ,  18 k w in ta li pszeni
cy (w  roku  ub ieg łym  14 k w in 
ta li), 19 k w in ta li owsa (w 
roku  ub ieg łym  16 k w in ta li) . 
Zaznaczam, że ziem ia w  naszej 
spółdzie ln i je s t ś rednie j klasy.

Pracę w  żn iw a rozpoczynam y

D obre plony są w yn ik iem  
naszej wspólnej pracy

Tegoroczne żn iw a są p ie rw 
szym i żn iw am i naszej spółdzie l
n i p ro dukcy jne j. Po roku  t r u 
dów, k tó re  wspóln ie  pokona li
śmy, zbieram y piękne plony. 
Zboża nasze są w ysokie, k łosy 
ich  pełne i  ciężkie — u żadne
go indyw idua lnego  gospodarza 
nie  ma tak icb  p ięknych. Na k i l 
ku  hektarach da liśm y pod zboże 
nawozy granu low ane — tam  
p lony są szczególnie dobre. K u 
łacy  tacy, ja k  N ow akow ski, 
k tó rz y  zapow iadali, że w  spół
dz ie ln i będzie nędza i głód, m a
ją  teraz zam knięte usta, a lu 
dzie podz iw ia ją  nasze pola, 7 
ha jęczm ienia, 5 ha owsa, 10 ha 
pszenicy z koniczyną, 5 ha lu 
cerny, 5 ha w yk i.

Dobre p lony są w yn ik ie m  
przede w szystk im  naszej współ 
ne j, p iln e j pracy. Pola, ja k ie  
spółdzie ln ia ob ję ła  po w ym ian ie  '

z gospodarzami, b y ły  częściowo 
źle upraw iane, w y ja ło w io n e  i 
zachwaszczone. Na polach o- 
trzym anych  po w ym ia n ie  po 
M azu rku  i  B a jo łk u  we czworo 
2 tygodnie bez w ytchn ien ia  
w a lczy liśm y % chw astam i, b ro 
niąc przed n im i b u ra k i cu k ro 
we, zan im  n ie  zn iszczyliśm y 
zie lonych szkodników . D n iów ka 
obrachunkow a w ynosi u nas 27 
zło tych.

Początkowo n iek tó rzy  cz łon
kow ie  spó łdz ie ln i n ie  w ychodz i
l i  do pracy, m iędzy n im i była  
naw et ko l. O ty lia  K w iec ińska , 
członek ZM P. K ie dy  jednak 
reszta n ie  załam ała rąk , ty lk o  
z zapałem szła do pracy na 
wspólne pole, pozostali rów nież 
się p rzy łączy li i  dziś wszyscy 
pracują, naw e t n ie k tó rzy  z tych 
co przed ty m  nie  p racow a li o-

„Zmieniło się nasze życic“... Na szerokich, połączonych po
lach chłopskich sprawnie pracują snopowiązałki.

(Foto AR)

sta tn io  w ysuw a ją  się na p ie rw 
sze m iejsca.

I  n ic  dziwnego, tu  p racu je 
m y dla  siebie, a n ie  d la  w y z y 
skiw aczy, ja k  pracow ał przed 
ty m  choćby W incenty  K ita , 
daw n ie j 4 -h ek ta ro w y  gospodarz 
bez własnego konia, za którego 
m usia ł w ys ług iw ać się k u ła 
kom . Obecnie budu jem y oborę i 
chlewy.

W ie le  u  nas się zm ieniło , to 
też nazw a liśm y naszą spółdzie l
n ię  p rodukcy jną  „N ow a W ieś“ .

Z M P -ow ców  jes t w  spó łdz ie l
n i 22, w  tym  9 dziewcząt, ale 
dotąd ty lk o  ja  jestem  członkiem  
spó łdz ie ln i i  dopiero przygoto
w u je m y  uroczyste p rzy jęc ia  na 
cz łonków  spó łdz ie ln i 4 innych 
Z M P -w cow . Jednak wszyscy 
p iln ie  p racu jem y w  spółdzie ln i

W spółzawodniczym y także w 
żniwach z m łodzieżą ze spół
dz ie ln i p ro du kcy jn e j w  W aga- 
nowicach, gm. N iedźw iedź w  
naszym powiecie. Z obow iąza li
śm y się ukończyć żn iw a o 2 dn i 
wcześnie j n iż  p rzew idu je  plan 
1 dokonam y tego. Zaraz po usta
w ie n iu  styg będziem y ro b ili 
po do ryw k i. M łóc ić  będziem y 
zboże w  polu, w p ros t ze stygi.

Muszę zaznaczyć, że w  pracy 
bardzo pomaga nam  Zarząd Po 
w ia to  wy ZM P . Przewodniczący 
tego Zarządu tow . Ignacy B ieda, 
często do nas przyjeżdża, roz
m aw ia  z nam i o naszej pracy, 
udzie la  nam  rad  i  wskazówek 
Doświadczeniem agrotechnicz
nym służy nam znowu agronom 
z P O M -n  w Kocicach, tow . Je 
rzy  Paskarz.

Rozpoczynam y żn iw a —  p lony 
zbierzem y na czas, bez na j 
m nie jszych s tra t, aby dać na 
rod ow i w ięce j chleba.

STANISŁAW A PER EK 
Przewodnicząca Koła Z M P  w 
spółdzielni produkcyjnej „No
wa Wieś" w  Prandolinie pow.

M iechów , w o j. k rako w sk ie

o godzinie 4. Zaczniem y od 49 
ha rzepaku, k tó ry  podobnie, ja k  
inne zboża zam ierzam y m łócić 
zaraz w  polu. Harcerze będą 
zgrabiać ściernisko. Za każde 
4 ha zaliczy się im  jedną dn ió w 
kę obrachunkową.

W folęu ub ieg łym  kom bajn  
skosił i w ym łó c ił u nas w cią
gu 5 dn i 100 ha żyta, w  ty m  ro 
ku skosi i w ym łóc i jeszcze w ię 
cej, gdyż kom bajner, członek 
naszej spółdzielni, ma ju ż  w ię 
cej doświadczenia. Zaraz za 
m aszynam i pójdzie podoryw ka, 
tak, ja k  tego wym aga agro- 
technika.

W żniw a pracować będziemy 
od św itu  do nocy, ale nie za
pom nim y o czytan iu  gazet i o 
szkoleniu. W naszej brygadzie 
p rz y ją ł się zwyczaj, że w c h w i
lach odpoczynku zawsze ktoś z 
Z M P -ow ców  czyta i om aw ia 
na jważnie jsze wydarzenia w 
k ra ju  i zagranicą. Szczególnie 
in te resu je  nas praca w  innych 
spółdzie ln iach p rodukcy jnych , 
k tó rych  wszystkie dobre do
świadczenia w yp rob ow u jem y u 
siebie. Pracę po lityczną uważa
m y  za bardzo ważną część akc ji 
żn iw ne j.

W iem , że w ie lu  czyte ln ików  
„Sztandaru  M ło dych “ , szczegól
nie koleżanek i kolegów  z go
spodarstw. k tó re  nie należą je 
szcze do spółdzie ln i p ro d u k c y j
ne j, chcia łoby wiedzieć, ja k  nam  
się ży je  w  spó łdz ie ln i p roduk
cy jne j

Po-wiem k ró tk o  — spółdzie ln ia 
liczy ła  początkowo ty lk o  36 
członków  i 550 ha ziem i o rne j,- 
15 kon i i  30 krów . O statn io do 
spó łdz ie ln i p rzystąp iła  dobrow ol 
n ie  cała wieś, t j.  63 rodziny. 
M am y 130 k rów . 108 ja łow izn y , 
200 owdec i 36 kon i. P row adzi
m y duży ogród w a rzyw n iczy : 
10 ha w arzyw . 6 ha kw ia tów , 
400 Okien inspektow ych i ponad 
100 u li pszczół. Razem m am y 
1007 ha gruntu .

N ie pom ogły k ła m stw a  I pod
szepty M ark iew icza , an i Stasia
ka, k tó rzy  S tara li s ię odciągnąć

ludz i od spó łdzie ln i. C h łop i sa
m i się przekonali, że w  spół
dz ie ln i ży je  się lep ie j.

Oto np. Józef G rzybow ski,
gospodarz na 7 ha, rodzina l i 
czy 4 osoby zdolne do pracy. 
Dopóki gospodarował sam. zbie
ra ł na jw yże j po 10 k w in ta li z 
hektara, ja d ł często suchy chleb, 
ja k  sprzedał prosiaka, to  kupo 
w a ł coś dla siebie. Teraz, w  
spółdzie ln i, rodzina G rzybow 
skiego w yp racow u je  m iesięcznie 
co n a jm n ie j 1000 zł za liczk i (jest 
to 60 proc, sum y za w ypraco
wane d n ió w k i obrachunkowe, 
pozostałe 40 procent odbiorą na 
koniec roku, przy ca łko w itym  
rozrachunku) G rzybow sk i t rz y 
ma poza ty m  krow ę, d la  k tó 
re j pasze pobiera ze spółdzie l
czego gospodarstwa oraz św i
nie, t rz y  sztuki, d la  k tó rych  rów  
nież n ie  ma k łopo tów  z dobrą 
paszą przez ca ły rok. G rzybow 
ski teraz m ów i, że smak suche
go chleba w  ogóle zapom niał, 
w ie nareszcie, że żyje, jest pew
ny  ju tra , p racu je  z zapałem. To 
samo m ów i o sobie rów n ież go
spodaru jący przedtem  na 7 ha 
C zern ik  i inn i.

M łodzież stale wyjeżdża do 
szkół i  na ku rsy , aby w róc ić  do 
sw o je j spó łdz ie ln i i  służyć je j 
zdobytą w iedzą. Kolega B ro n i
sław  W ęgłow ski uczy się na zoo
technika , koleżanka A nna W ę- 
g łowska na księgową, B aranów - 
na na nauczycielkę, O picńczuk 
kończy szkołę oficerską.

N ie  w yobrażam y sobie ju ż  in 
nego życia, n iż  w  spółdzie ln i 
p ro d u kcy jn e j i  n ie  szczędzimy 
dla  swojego gospodarstwa sił. 
Chcemy, aby jedna dn ió w ka  o- 
brachunkow a w yn ios ła  co n a j
m n ie j 30 zło tych. M łodzieżowa 
brygada po łow a n r  l  p rzyczyn i 
się do tego, zb iera jąc na swoim  
po lu  u rodza j spraw n ie  i  bez 
s tra t.

Z Y G M U N T  G Ł O W A C K I 
B ryga d ie r m łodzieżow ej b ry 
gady po low ej n r  1 w  spó ł
dz ie ln i p ro d u kcy jn e j „W sp ó l
n y  S iew“  w  K an i, pow. 
S tarogard, w o j. szczecińskie.

„K o m b a jn  w  n ie sp e łn a  5 d n i sko s ił i o m łó c ił 100 ha ż y ta “ . S zko len ie  m ło d y c h  k o m b a j-  
n e ró w  w  R a d ym n ie , pow . ja ro s ła w s k im , w o j. rzeszow skie .

(C A F  F o to  W . K o n d ra c k i)

Nareszcie zbieram y plony  
dla siebie samych

Nasza spółdzie ln ia p ro d u k c y j
na jest bardzo m łoda, gdyż po
w sta ła  wiosną tego roku. Za
czyna liśm y tw orzyć  wspólną go 
spodarkę p raw ie  z niczego — 8 
rodzin  w n ios ło  ziemię, 6 pozo
stałych ziem i żadnej n ie  m ia 
ło, gdyż pracow ało przedtem  
u ku łaków . Jedyna stodoła b y 
ła  zniszczona.

Dziś spó łdzie ln ia  nasza po 
o trzym an iu  resztów ki ma 100 
ha ziem i o rne j, 40 ha łąk . 12 
kon i, wspólne k ro w y  i św inie, 
k tó rych  jeszcze dokup im y. Re- 
sztówka by ła  s trasz liw ie  zanied 
bana, zachwaszczona, ale d a li
śm y je j radę.

Naszą spółdzie ln ię w yró żn ia 
ło to, że od p ierw sze j c h w ili 
wszyscy zab ra li się do pracy z 
w ie lk ą  chęcią, wszyscy co do 
jednego w ych od z ili w  pole, p ra 
cując o fia rn ie , n ie  og lądając się 
na nic, troszcząc się rzete ln ie  o 
ziem ię i  upraw ę. Część z nas 
po raz p ierw szy w  życiu praco
w a ła  d la  siebie, a nie d la  ob
cych z w ia rą , że teraz dopiero 
będzie się lep ie j żyć.

Wspólna praca przyn ios ła  ple 
n y  — na ziem i, k tó ra  przed tym  
porastała chwastem  lu b  da
w a ła  n isk ie  p lony, wyrosło  
wspaniale żyto, jęczm ień, owies, 
ty to ń  i  bu rak i.

Z m ien iło  się nasze życie 
D a w n ie j z m o je j rodz iny czwo 
ro  dorywczo pracow ało u k u ła -

wsi, o trzym yw a łam  w  daw nym  
pieniądzu zaledw ie 3000 zł m ie
sięcznie. Teraz pobra liśm y już 
ja ko  zaliczkę zą w ypracowane 
d n ió w k i ok. 900 zł gotówką, po 
150 kg cukru , nie licząc węgla 
i drzewa na opał. Od w iosny 
k u p iliśm y  ju ż  nowe ubran ie dla 
bra ta , d la  m nie i dla s iostry  
suk ienk i, d la  wszystk ich buty. 
K o ło  ZM P  urządziło  piękną 
św ie tlicę , w  k tó re j schodzim y 
się czytać ks iążk i j  gazety, śpię 
wać.

P lony zbierzem y z pola co do

kłoska — przecież to nasze p lo 
ny, z naszej pracy, z naszej zie
m i, Na 45 ha ukończym y żn iw a 
i  zwózkę w  10 dn i, zam iast w  
17, zaraz om łócim y co n a jm n ie j 
40 proc. zboża, podorzemy wszy
stk ie  ścierniska, a na jedne j 
czw arte j posiejem y poplon. T a
k ie  jest nasze zobowiązanie i  
w ykonam y je.

J A N IN A  S Z Y M A Ń S K A  
Spółdzie ln ia p rodukcy jna  w  L i -  
p ienku, pow. Chełmno, w o j. 

bydgoskie

na dzień 26 lipca 1951 r.
Program I na fali 1322 m
W iadomości 5.05, 6.30. 7.55, 12.04, 16.00

20.00, 23.00.
5.10 A u d . 'd la  w si, 5.20 Koncert, 6.15 

Gra O rk. M ando lin is tów , 8.00 Muzyka 
operetkowa, 8.30 And. d la dzieci z kolo 
n il. 8.50 „Z twórczości Dworzaka‘% 9.45 
Informacje, 10.10 Aud. dla przedszkoli 

i dziecińców w ie jskich . 10.35 Melodie 
kaszubskie, 10.55 „Kosiarze“ — fragm. 
opow. Veresa, 11.15 „M u zyka  • i a k tu a l
ności“ , 11.45 „G ło s  m ają kobie ty“ , 12.30 
Aud. dla wsi, 12.45 „N a  swojską nutę“ , 
15.30 Aud. dla dzieci, 16,20 Koncert p. d. 
Tarskicgo, 17.15 ..Z kraju i ze świata“ 
18.00 Dla każdego coś m iłego “ , 19.00 
..G łos m ają kobiety“ . 19.15. Aud. dla 
m łodzieży, 20.30 M uzyka, 20.45 Aud. dla 

wsi, 21.00 ,,Na fali hum oru i sa ty ry “ , 
21.15 Sym fonia e-m oll Rachmaninowa,

ków  za m arne grosze. Pracując* 22.00 „K a z im ie rz  B rodz ińsk i r  jeg o ' 
u jednego gospodarza w  naszej I twórczość“ , 22.20 M uzyka taneczna.

Program II na fali 367 m.
W jadomości 5.05, 6.00, 7.00, 7.55, 17.00. 

20.00, 23.00.
6.15 Gra O rk. M ando lin is tów . 6.50 

Pieśni masowe. 13.30 „M uzyka  dla 
w szystkich“ , 14.30 Recenzja książki Bar
telskiego pt. „Ludzie zza rzeki* , 14.50 
Koncert p. d. Seredyńskiego, 15.30 Aud. 
dla dzieci, 15.50 Koncert so listów . 16.20 
Dziennik warszawski, 17.05 Odpowiedzi 
„Fali 49“ , 17.15 Koncert p. d. W iernika  
18.00 Poradnik językowy, 18.15 Muzyka 
klasyczna, 18.40 Radiowy Express W ie 
czorny, 19.00 „O  mózgu, k tó ry poznał 
sam siebie“  — słuchow isko Grzegorza 
M irskiego, 20.30 Koncert Chóru P. R., 
20.50 Koncert p. d. Rezlera. 21.30 M u
zyka taneczna, 21.45 „Wspomnienia ro
botnicze“ , 22.00 „M uzyka  i aktua lnoś
c i*', 22.30 Reportaż z T u rn ie ju  Szachowe 
go w'TSópocie,' 22.35 Muzyka kameralna. 
23.10 Gra Ork. C ajn u ra .

UŚMIECHNIJ 
=  SIĘ =
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„Pierwszy wspólny siew...“ Tuż po skoszeniu zboża, brygada połowa w spółdzielni pro
dukcyjnej Jackowice, pow Łowicz, dokonuje podorywkę pod pierwszy wspólny zasiew.

[oPtt- K  GkYzmsJUl

POLSKI I
B o ks  bez m o ra ln e j o p ie k i

V II.

O fic ja ln y  zw iązek ogólnopolski pow 
sta ł dopiero w  końcu 1923 r. w  W arsza
wie. Po ro k u  został on przeniesiony z 
W arszaw y do Poznania. K ie ro w n icy  
PZB ju ż  od p ierw sze j c h w ili w k ro czy li 
na fa łszyw e to ry . Z w iązek bow iem  
zrzeszał zarówno am atorów  ja k  i  zawo
dowców i p rze ja w ia ły  się w  n im  silne 
tendencje k u  w prow adzen iu  zaw odow
stw a w  Polsce.

O meczach zawodowców, a w łaśc iw ie  
cy rkow ców  w  W arszawie, ju ż  w spom i
nałem. T a k i B a lce rk iew icz  w a lczy ł np. 
z a tle tą  cy rko w ym  Samsonem, ważą
cym  125 k ilo , ale n ie  m a jącym  zie lone
go pojęcia o boksie. B a lce rk iew icz  zor
ganizow ał w ie lk i mecz na Dynasach w  
W arszaw ie pom iędzy sobą a znanym  
wówczas a tle tą  cy rkow ym , zapaśnikiem  
G arkow ienko. B y ła  to  raczej parodia 
boksu.

C yrkow e w idow isko
Pom iędzy lin a m i stanął w ysoki, b a r

czysty B a lcerk iew icz i  niższy, ale n ie 
zw yk le  k ręp y  i dużo cięższy G arkow ie n 
ko. G arkow ienko  wszedł na r in g  boso 
— ta k  ja k  to  czyn ił w  c y rk u  w  czasie 
w a lk  zapaśniczych (aby się n ie  ślizgać). 
Zaraz po gongu k rę p y  cz łow iek ruszy ł 
do natarcia . B y ł o ty le  cięższy od B a l-  
cerkiew icza, że po prostu  z łam ał go ja k  
drzewo —  tak, ja k  czołg powala sosnę. 
B a lce rk iew icz  n ie  m ógł u trzym ać ró w 
now agi i  pada ł na deski, choć p rzeciw 
n ik  go n ie  t ra f ia ł Wówczas G arkow ien 
ko, k tó ry  n ie  m ia ł pojęcia o przep i
sach pięściarstwa, lu b  też udaw ał, że 
ich  n ie  zna, zaczynał okładać ciosami 
klęczącego na macie przec iw n ika . Po 
k ilk u  tak ich  „w yczynach“ , ju ż  na po
czątku w a lk i G arkow ienko  został zdy
s k w a lif ik o w a n y  przez sędziego. U daw a ł 
w ie lce  obrażonego 1 z napuszona m i-

ną opuścił r in g  ja ko  pokonany. W  głę
b i duszy pewnie się bardzo uśm ia ł z 
tych  na iw nych , k tó rzy  za to k ró tk ie  w i
dow isko zap łac ili dużo pieniędzy.

W  in nych  okręgach nie  dzia ło się le 
p ie j. W  Poznaniu, w  lip cu  1923 r., W ie l
kopo lsk i K lu b  B okserski zorganizował 
zawody. Cfbok w a lk  m ie rnych  b y ło  k i l 
ka w a lk  za jm ujących, a m ianow ic ie  
spotkania: G erbich (Łódź) — E rtm a ń - 
sk i (Poznań), T y le w sk i (Poznań) — 
Jas ick i (Poznań) i  B o row sk i (Łódź) — 
P aw ło w sk i (Poznań). W a lka  pomiędzy 
G erbichem  (80 kg.) a E rtm ańsk im  (66.5 
kg) by ła  przew idziana na 10 rund, co 
oczyw iście przeczyło w sze lk im  przep i
som i  zasadom boksu amatorskiego. 
E rtm a ń sk i poddał się w  czw a rtym  sta r
c iu  po dość dobrze techniczn ie prze
prow adzonym  spotkaniu.

„Prosim y o d a tk i“
„G w oździem “  w ieczoru by ło  wezwa

n ie  jednego z o rgan iza torów  do p u b li
czności. W szedł on na r in g  i  ta k  po
w iedz ia ł:

— Szanowna publiczności. A b y  zachę
cić  do zażarte j w a lk i Tylew skiego i  Ja- 
sickiego, postanow iono wyznaczyć na
grodę pieniężną. Zwycięzcy przypadnie 
3/4 zebranej sum y, a pokonanemu 
1/4. P ros im y o da tk i, ile  k to  m oże. . .

Nawiasem  m ówiąc, w a lka  zakończyła 
s ię . . .  rem isem  i  ry w a le  zgodnie po
d z ie li li się kasą.

Ówczesna prasa nazwała ten  w ypa
dek „a m a to rsk im  skandalem ". Takie  
skanda lik i, nie w ie le  majace wspólnego 
ze sportem, pow tarza ły  sie jednak w 
tam tych  la tach na każdym  k ro ku  B yh  
one rzeczyw iście w y n ik ie m  złe j orga
n izac ji i  b raku ja k ie jk o lw ie k  m ora l
nej op iek i przez odpowiednie czynnik: 
nad ludźm i, up ra w ia ją cym i sport. O w y 
chowaniu człow ieka nie  by ło  w  tam te

czasy m ow y i  naw e t n ikom u to  nie 
przychodziło do głowy.

N a jgorze j jednak pod ty m  względem  
by ło  w  W arszawie, gdzie, ja k  wspom 
n ie liśm y, w p ły w y  boksu zawodowego 
zakorzenia ły się głęboko.

Ran na w id o w n i
W  W arszaw ie o d k ry ty  został w ie lk i 

ta len t. B y ł to  b iedny chłopiec — Ed
w a rd  Ran. „E dd ie “  — ta k  go bow iem

nazwano, posiadał s ilny  cios z praw ej, 
b y ł szybki, dobrze „tańczy ł w  r in g u “  
i b y ł n iezw yk le  po ję tnym  uczniem Po
s taw ił sobie za cel w życiu — karie rę  
zawodowego pięściarza

Ponieważ h is to ria  Rana jest bardzo 
pouczająca i odsłania ku lisy  boksu a- 
m erykańskiego. opowiem  ia pokrótce, 
ku  przestrodze innych, ubiegając m o
że inne fak ty  z h is to rii o ięściarstwa 
polskiego, k tó re  należałobv przedtem o- 
powiedzieć O pow iadanie iest tym  cen
niejsze, iż pochodzi od samego Rana. 
którego spotkałem  w 1934 r. w Am eryce 
i chłopak opow iedzia ł m i o swej trage
d ii Zw ierzenia te. k tóre powtórzę w ie r
nie, n ie  by ły . ja k  dotąd, n igdy p u b lik o 
wane,

. (D.c.n.)
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Sztandar
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Mistrzostwa pięściarskie
W ojska  Polskiego rozpoczęte!

W ram ach I  S pa rtak iady j zały one nie ty lk o  wzrost ilo -  
L e tn ie j W ojska Polskiego od- j ściowy s ta rtu jących  zaw odni- 
byw a ją  sie obecnie w  W ar- i ków  -  bokserów, ale przede
szawie m istrzostw a bokser
skie WP W ciągu 5 dn i — od 
23 do 28 bm w o jskow i p ię
ściarze zaprezentują nam swój 
dorobek sportowy. P rzegląda
ją c  lis tę  zaw odników , śm iało 
możemy powiedzieć, że m i
strzostwa te będą zarazem 
przeglądem  przyszłości po l
skich ringów . Bo walczą ze 
sobą obok ru tynow anych  re
prezentantów  i  m is trzów  P o l
sk i m łodzi, zdo ln i zawodnicy, 
k tó rz y  z pięściarstwem  zetk
nę li się dopiero w  w o jsku. 
T u rn ie j będzie dia n ich do
skonałą szkołą.

M istrzostw a b y ły  poprze
dzone obozami tren ingow o- 
kon dycy jnym i, na k tó rych  bo
kserzy p rzygo tow a li się do 
ciężkiego egzaminu, czekają
cego ich w  tu rn ie ju  o zaszczy
tne ty tu ły  M is trzów  W ojska 
Polskiego.

— P ięściarstw o staje się w  
w o jsku  sportem coraz bardzie j 
m asowym  i popu la rnym : e li
m inac je  do m is trzostw  rozpo
częły się o w ie le  wcześnie j w  
pu łkach  i dyw iz jach. W yka-

w szystk im  znaczną poprawę 
techniki, kondycji i bojowości. 
Ta bojowość szczególnie pod
nosi walory żołnierza Ludowej 
Armii, wzmacnia jego zaufa
nie we własne siły, rozwija 
szybkość decyzji 1 działania, 
wyrabia wreszcie odw ag* i wo 
lę zwycięstwa, tę piękną cechę 
naszych żołnierzy.

P ra k tyka  w ykazała , że 
przodu jący pięściarze są prze
ważnie p rzodu jącym i żo łn ie
rzam i. tak  pod względem  w y 
szkolenia, ja k  w yro b ie n ia  po
litycznego.

P osta ra jm y się przedstaw ić 
najlepsze zespoły w o jskow ych, 
k tó rz y  ubiegać się będą o I  
miejsce.

N a js iln ie jszą  drużyną  w yd a 
je  się być ÓW  W arszawa z 
Kukierem. Matlochem. Piór
kowskim. Frankiem, i Stecem 
oraz OW  Bydgoszcz z Justką, 
Krnżą, Pankiem, Palińskim i 
Cebnlakiem na czele. Pozatem 
s iln y  jest także OW  W rocław , 
w  którego barw ach s ta rtu je  
m. in  Dębisz, Kaźmierczak, 
Olejnik, Wieczorek i Grzelak.

N iena jgorze j p rzedstaw ia ją  
się także zespoły OW  K rakó w , 
M a ry n a rk i W ojennej i W ojsk 
Lo tn iczych , w  k tó rych  choć 
nie w id z im y  znanych z r in 
gów pięściarzy, zna jdu je  się 
w ie le  m łodych bokserów, ro 
ku jących  duże nadzie je i m o
gących spraw ić  szereg niespo
dzianek.

W każdej wadze startow ać 
będzie na m istrzostw ach 6 za
w odn ików  podzie lonych w  g ru  
py — p o 'trz e c h . W grupach 
tych  będzie w a lczy ł każdy z 
każdym . Ci, k tó rzy  za ję li w 
grupach pierwsze m iejsca, w al 
czyć będą w  fin a le  o ty tu ł m i
strza i  w icem istrza . D a ls i — 
o m iejsca 3, 4, 5 i  6-te.

K to  zdobędzie ty tu ły  m i
s trzow skie  w  tym  roku , t r u d 
no z góry przew idzieć. w a rto  
jednak  przypom nieć zwycięz
ców z m is trzos tw  pięściarskich 
W P w  ub. roku .

— Otóż zespołowo zw ycięży ł 
w ted y  OW  W arszawa przed 
OW  W rocław , zaś in d y w id u a l
n ie  w  kole jności wag od m u
szej do c iężk ie j: K u k ie r, Wszo
łek, M atloch, Kaźm ierczak, 
Trzęsow ski, O strow sk i, Szy
m ański i Stec.

kpt. E. W OŻNIAK

M ig a w k i z A W F -u
P ływ acy, przebyw ający na 

obozie przygotow aw czym  w  
A W F  przed 111 Z lotem  M ło 
dych B o jow n ików  o. P okó j w  
B erlin ie  dla uczczenia Święta  
W yzwolenia pow zię li poważne 
zobow iązania, pobicia k ilk a 
naście reko rdów  Polski. W 
dn iu próby w a ru n k i atm osfe
ryczne nie dopisały. Nie dop i
sa li rów nież organ iza torzy nie 
zabezpieczyli ko m u n ikac ji z 
A W F  na p ływ a ln ię  CW KS. 
M im o w ia tru , deszczu, z im nej 
w ody i tram w a jow ego tło k u  
p ływ acy  u s ta n o w ili 9 no
w ych  reko rdów  P olski. „N ic  
nam nie stan ie na przeszkodzie 
w  b ic iu  re ko rd ó w "  —  m ó w i
ła z uśm iechem  zziębnięta, o- 
tu lona  w  płaszcz kąp ie low y  
m łodz iu tka  M rozówna.

*

Życ ie  obozowe i  dn ia  na 
dzień up ływ a  w  radosnym  m i
łym nastro ju . Na tren ingach  
panu je m łodzieńczy entuzjazm. 
W  św ie tlicy  rozbrzm iew ają  
m elodie na jpopu la rn ie jszych  
piosenek. A le  życie ognisku je  
się w  poszczególnych grupach 
sportow ych i  nie pom yślano  
dotychczas o w spólnych w ie 
czorkach w szystk ich  grup, co 
n ie w ą tp liw ie  wyszłoby na po
żytek ca łe j naszej ek ip ie  spor
tow e j. Nie można powiedzieć, 
aby tak ich  spotkań zupełnie  
nie by ło  Oczywiście  są, nawet 
codziennie, ale to  tylko... ape
le.

*
K oszyka rk i zapragnęły w y 

próbować swoje s iły  -z grupą  
m łodych koszykarzy z w a r
szawskich szkół. A le  ja k  się 
tu  z n im i skom unikow ać  — 
zaczęły się głęboko zastana
wiać. Może w y jecha li na obo
zy. kolonie, a może na w y 
cieczki turystyczne? S tra p io 
nym  koszykarkom  przyszedł

z pomocą znany w arszaw ia 
kom  tre n e r Pachlą. Pojechał 
na stadion K o le ja rza  — bo 
gdzież indz ie j mogą być spor
tow cy w  tak ' p iękn y  dzień, ja k  
nie na boiskach? Rozmowa z 
n im i trw a ła  bardzo k ró tko  Z 
w ie lk ą  radością p rz y ję li oni 
propozycję trenera. Na d rug i 
dzień w idz ie liśm y  am b itną  grę 
m łodych koszykarzy z naszy
m i reprezentantkam i.

W  dn iu  Ś w ię ta  W yzwolenia  
sportow cy kad ry  narodow ej 
w z ię li udz ia ł w  w ie lk ie j d e fi

ladzie sportowców. W yw arła  
ona na n ich  w ie lk ie  wrażenie. 
Świadczą o tym , d ług ie  i  ż y 
wo prowadzone rozm ow y po 
pow rocie  do obozu. W ie lu  po 
raz p ierw szy d e filo w a ło  na u- 
licach W arszawy. „B ra łe m  nie 
raz udz ia ł w  uroczystościach 
— m ó io il zasłużony m is trz  
sportu  i m is trz  Europy Chych- 
ła  — ale ta  w  7 rocznicę W y
zw o len ia  jest d la  m nie n a jra 
dośniejszą. Siedem la t Polski 
Lu do w e j —  to siedem la t m o
je j szczęśliwej i  radosnej m ło 
dości".

JÓ ZEF D E M P N 1A K

G ó rn icy  w ęgierscy
— reprezentacja  m łodzieżow a

2:1 (2 :1)
W międzynarodowym meczu pił

karskim reprezentacja górników wę
gierskich pokonała drużynę piłkarzy 
polskich, powołaną na obóz przed I I I  
Zlotem Młodych Bojowników o Po
kój -  (2:1). -

Obie bramki dla Węgrów zdobył 
środkowy napastnik Czuberóa. Hono
rowy punkt dla Polaków uzyskał Su- 
szczyk z rzutu wolnego.

Polacy wystąpili w składzie: Szcztt- 
rzyński (Szymkowiak), Durałok, Głl- 
mas, Sdszczyk, Kaszuba, Strzykal- 
ski (Szczepański), Pulłkowski (Ol
szewski), Jaśkowskl, Brajter (Popio
łek), Cieślik, Wiśniewski.

Ulewny deszcz w drugiej połowie 
zawodów uniemożliwił normalną grę. 
Już na początku spotkania Węgrzy 
zademonstrowali kilka efektownych 
zagrań, łatwo zdobywając teren i czę
sto goszcząc na polu karnym druży
ny polskiej. W drugiej minucie, zdo

bywają oni prowadzenie ze strzału 
Czuberdy. Obrona polska i stoper Ka
szuba likwidują, jednak w dalszym 
ciągu gry wypady Węgrów. Po rzu
cie rożnym w 27 minucie Czuberda 
zdobywa decydującą o zwycięstwie 
bramkę. Nie bez winy był tu Szczu- 
rzyński.

Po przerwie w drużynie polskiej 
nastąpiły przesunięcia. W tym zesta
wieniu atak polski grał lepiej, jed
nak prawa Jego strona Jaśkowskł I 
Olszewski była zbyt powolna. Współ
praca Cieślika z Wiśniewskim wypa
dła dobrze, lecz mimo ich wysiłku 
wynik nie uległ zmianie. Mało ruch
liwy Popiołek miał okazję do wy
równania wyniku w 60 minucie, jed
nak nie trafił do pustej bramki.

Drużyna polska miała w drugiej po
łowie więcej z gry, a atak wspieraa- 
ny był podaniami przez dobrze gra
jącą trójkę pomocy.

Pierwsze
walki

bokserskie
W poniedziałek 23 bm. na General

nym Korcie CWKS rozpoczęło letn ią  
Spartakiadę Wojska . Polskiego tu rn ie  
iem bokserskim.

W tu rn ie ju  s ta rtu je  60. zawodników 
reprezentujących 6 okręgów. O twarcia  
zawodów dokonał gen. Melenas, po 
czym odbyła cię defilada zawodników

W pierwszym  dniu rozegrano 12 
w alk. które p rzyn ios ły  następujące 
w yn ik i:

w. musza — Beczer (M arynarka  
Wojenna u leg ł Justce (Bydgoszcz)

w. kogucia — Manelskł (Lo tn ic tw o ) 
zwyciężył Stanlkowsklego (W rocław».

w. p iórkowa -  LebietMnski (War 
szawa) w ygra ł z Płwoń kim (Byd 
goszcz).

w. lekka — Kuźmiński (M arynar 
ka Wojenna) zwyciężył Promilsklego 
(W rocław ).

w. lekko-półśrednia -  Panke (Byd 
goszcz) w ygra ł z Kwietniem (Lotn ie  
tw o).

w. półśrednia — Dębisz (W rocław ) 
w ygra! przez t.k.o. w I I  starciu  z 
Musiałem (Lotn ic tw o )

w. średnia — Olejnik (W rocław ) 
pokonał Walę (K raków ), a Misiak 
(Lo tn ic tw o ) w ygra ł z Pędrakiem (Kra 
ków ).

w. półciężka -  Piórkowski (War 
szawa) pokonał Kwaśniewskiego (M a 
rynarka W ojenna) a Michałek (Lol 
n ictwo) zwyciężył Franka (W arszawa) 
przez dyskw a lifikac ję  w trzecim  star 
ciu.

w. ciężka — Grzelak (W rocław ) 
zw yciężył przez k o. w I rundzie 
Staniaszka (Lo tn ic tw o ) a Nandzik 
(K raków ) pokonał Cwojdzińskiego
(Bydgoszcz).

Drugi dzień
W drugim dniu eliminacji bokser

skich W P. w ramach Spartakiady 
odbyło się 17 walk.

W wadze muszej Kukier (W arsza
wa) pokonał na punkty Beczera (M a
rynarka  , W ojenna). M im o zwycięstwa 
K ukier w alczył słabo. Spotkanie 
Justka (Bydgoszcz) — Liedke (Kra 
ków) w ygra ł na punkty Justka, ma
jący dość szybkie i mocne prawe c io 
sy. W następnej walce Manelski ( l o t
n ic tw o) zrem isow ał z Guzem (K ra 
ków ), oraz Brygider (K raków ) w y 
g ra ł na punkty z Czarneckim (L o t
n ic tw o ). W wadze p ió rkowej Dy lak 
(W rocław ) w ygra ł na punkty z Ko
nieczką (M arynarka W ojenna). W lek 
k ie j Kowalewski (W arszawa) w ygra ł 
na punkty z Pronilskim (W rocław ), 
k tó ry  o trzym a ł dwa napom nienia, a 
Leja (K raków ) w ypunktow ał Kwiecie- 
nia (L o tn ic tw o ). W  wadze iekko- 
półśrednie j Żurawski (W rocław ) prze
g ra ł na punkty z Kawczyńskim (B yd
goszcz), m istrz  Dolnego śląska na 
1950 r., Sobko (W -w a ł w yg ra ł przez 
t. k. o. w I rundzie  z Bielawskim 
(L o tn ic tw o ).

W wadze lekko-średnie j Palińskł 
(Bydgoszcz) pokonał na punkty Kaź- 
mierczaka (W roc ław ), a Masiarek 
(K raków ) pokonał na punkty Kuchar
skiego (M arynarka  W ojenna).

W wadze średnie! Bała (K raków ) 
przegra ł z Cebnlakiem (Bydgoszcz), 
oraz Campe (Lo tn ic tw o ) p rzegra ł z 
Kwaśniewskim (M arynarka  W oj.).

W wadze półc iężkie j Wieczorek 
(W rocław ) w ypunktow ał Ńiewczasa 
(Eydgoszcz).

W wadze ciężkie j Kraj (K raków ) 
w ygra ł przez dyskw a lifikac ję  Michał
ka (Lo tn ic tw o ) oraz Grzelak (W ro
c ław ) pokonał groźnego Grabowskie
go (M arynarka  W oj.) na punkty.

O statnia  w alka dnia dostarczyła w i 
dzom dużo em ocji, ponieważ spotka
nie m łodego Grzelaka z G rabowskim  
ważącym 102 kg  m ogło  się smutno 
skończyć. G rzelak przez trzy  rundy 
ładn ie  punktow ał G rabowskiego, któ- 
r y czekał na „c io s “ .

Pod koniec w a lk  spotykam y wśród 
w idzów  mistrza Europy — Chychłę,
w tow arzys tw ie  Musiała — uczestnika 
Kadry Narodowej.

„P oz iom  w alk — m ówi Chvchła 
jest dobry, jednak w ie lu  zaw odn i
ków  walczy jeszcze słabo te /u n .c - ii.e  
i często nieczysto, w ykazu jąc w ten 
sposób braki w wyszkolen iu . Pięścią 
r /e  w o jskow i są jednak dobrym  ma 
teria łem . Trzeba ich ty lko  szkolić“ .

B. Ochoclmskl

Za wybitne osiągnięcia
w  d z ie d z in ie  n a u k i, postępu  

techn icznego  i s z tu k i
Prezyd ium  Rządu na posiedzeniu w  dn iu  18 lipca 1951 ro 

k u  na w niosek K o m ite tu  Nagród P aństwow ych, dając w y 
raz szczególnej op iek i Państwa nad rozw ojem  nauk i, postę
pu technicznego i  sz tuk i, w  trosce o wszechstronny rozw ó j 
k u ltu ry  narodow e j w  Polsce L u d o w e j —  przyznało nagro
dy za osiągnięcia w  dziedzin ie nauk*, nostenu te-^ntcznego 
i sz tuk i za ro k  1951. W  num erze dzisieiszym  zamieszczamy 
dokończenie lis ty  nagród I I  stopnia. L is ty  nagród I I I  stop
n ia  podam y w  następnych num erach.

W  dziale lite ra tu ry  i sztuki

V O l

W alerian  B ie rd ia je w  — za 
nowe opracowanie i w yb itn ą  
rea lizac ję  o p e ry  „H a lk a “  M o
n iuszk i oraz za w ystaw ien ie  
opery. „B o rys  G odunow“  M u - 
sorsskiedr w  Państwow e! Ooe- 
rze im . St. M on iuszk i w  Pozna
niu.

Jerzy BroszM ewicz — za po
wieść o Chopinie pt. „K s z ta łt  
m ; łości“

A lfons K a rn y  — za no rtre t 
gen. Świerczewskiego - W altera 
oraz za osiągnięcia w  rzeźbie 
po rtre tow e j.

A leksander K obzde j — za 
obraz „D z ie rżyńsk i w  drodze 
na zesłanie“ .

P ro f. inż. arch Zdzis ław  M a
łżeńsk i —  za ca łokszta łt dzia
łalności.

G ustaw  M orc inek — za po
wieść pt. „P ok ład  Joanny“ .

A nd rze j P an u fn ik  — za 
„S ym fon ię  P oko ju ".

H a lina  R udn icka —• *®a po
wieść dla m łodzieży pt. „U czn io 
w ie  Spartakusa“ .

S tan is ław  Szpina lski — za 
w yb itn e  osiągnięcia p ian is tycz
ne i  za propagandę m u zyk i po l
sk ie j oraz p ia n is ty k i po lsk ie j w  
k ra ju  i  zagranicą.

W acław  W aśkow ski — za
d rze w o ry ty  do ks iążk i Puszki
na: „D u b ro w s k i“  i „C ó rka  ka 
p itana “  oraz do Dzierżyńskiego 
„P a m ię tn ik  w ięźn ia".

E dm und W ie rc ińsk i — za
pracę reżyserską w  Państwo
wych Teatrach Dram atycznych 
we W rocław iu .

N A G R O D A  ZESPO ŁO W A : 
Zespół Państwowego T eatru  
K am eralnego w  W arszawie, za 
w ystaw ien ie  sztuk i S tefana Że-

rom skiegc r t  „G rzech" a m ia 
now icie- Bohdan Korzeniewski
— za inscenizację i reżyserię, 
A 'eksander Zelwerowicz — za 
ro lę  Jaskrow icza. Zofia Mały- 
nicz — za ro le  Parm en, Leoka
dia Pancewicz — za ro le 
O grodzkie j, W ładysław  Sheybal
— za ro lę Bukow icza. H a lina  
M iko ła jska  — za ro lę  A nny

N AG R O D A  ZESPO ŁO W A 
Zespół Państwowego Tea *, 
tru  Polskiego w  W arszawie 
za w y s ta w ie n i’  sztuki G ribo je - 
dowa pt. „M ąd rem u biada", a 
m ianow ic ie- B ron is ław  Dąbrow
ski — za inscenizację i reżyse
rię . O tto  A rer — za scenogra
fię , Jan K reczm ar — za ro lę 
Czackiego ,Tao Kurnakowicz — 
za ro lę  Famusowa.

N AG R O D A  ZESPO ŁO W A ■ 
Adam  Tam — za sztukę pt. 

„Z w y k ła  sprawa“  grana w  Pań
s tw ow ym  Teatrze Współcze - 
snym  w  W arszawie, E rw in  
A xe r — za inscenizację i reży
serię te jże sztuki.

N A G R O D A  ZESPO ŁO W A : 
Zespół Państwowego Teatru 
Nowego w  Łodzi, a m ia no w L  
cie: K az im ie rz  Dejmek — za
opracowanie, inscenizację i  re 
żyserię „P oem att pedagogicz
nego“  M aka renk i. Janusz W ar
miński — za sztukę p t „Z w y 
cięstw o“ . ]e i inscenizację i re 
żyserię.

N A G R O D A  ZESPO ŁO W A • 
Zespół rea liza to rsk i f i lm u  pt. 
„W arszaw ska p rem ie ra “ , a m ia 
now ic ie : K az im ie rz  Sikorski — 
k ie ro w n ik  m uzyczny, Jan Ryb- 
kowski — scenarzysta, rea liza 
tor. Jan Koecher — za ro lę  M o
n iu s z k i S tan is ław  Różewicz — 
scenarzysta i  I I  reżyser.
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Jeszcze jeden ciężki od ziarna  
snop do dziesiątka...

W krótce już  dz ies ią tk i staną 
na polach w  ca łym  kra ju . Ł a t
w ie j bedzie ob liczyć ile  royda 
kopa. A wyda w ięce j niż w ro
ku ub ieg łym . W pow Leszno -<p 
ch łop i ob licza ją , iż zb iory psze
n icy wzrosną u n ich o 17 pr oc 
w porów naniu z rok iem  ubieg
ły m  N iektó rzy gospodarze :e 
w si Spalice. pow Oleśnica spo
dziewają się zebrać o 4 ą żyta 
więcej z ha n iż w roku ub

Siew Poko ju — dz ięk i nowo  
cy państw a w  maszynach na
wozach i  k redytach icydaje  
wspaniałe p lony. C h łop i p o tra 
fią  odwdzięczyć się państwu za 
tę pomoc — na skup zboża po
p łyną „czerwone transp o rty "  
d la  dobra całego narodu.

Rekwizycja mienia
amerykańskich firm naftowych

w  C h inach
W ładze C h ińsk ie j R epub lik i 

Ludow e j postanow iły za re kw i
row ać całe m ienie ko n tro lo w a 
nych przez A m erykanów  f irm  
„S tandard  Vacuum  O il Com pa
n y “ , „C a lifo rn ia  - Texas Com 
pany“  i „C a ffe y  O il Com pany", 
z w y ją tk ie m  b iu r cen tra lnych i 
b iu r  f i l i i  tych f irm  W ładze 
C h ińsk ie j R e pu b lik i Ludow ej

Dostanowiły także zarekw irow ać 
w szystkie zapasy n a fty  tych 
firm .

R obotn icy i pracow nicy f irm  
•świadczyli że dopomogą w ła 

dzom we wprowadzeniu w ży
cie zarządzenia o re kw izyc ji i  
w  przejęciu m ienia f irm  ame
rykańskich .

U W A G A
W najbliższych dniach u- 

każe się w sprzedaży nowy, 
wielki tygodnik ilustrowany 
„ŚW IAT“.

„ŚW IAT“ przynosi naj
ważniejsze wydarzenia z 
Polski i całego świata w 
ilustracji.

„ŚW IAT" zamieszcza ilu
strowane reportaże o wiel
kich budowlach socjalizmu.

„ŚWIAT" drukuje po
wieść w odcinku i opowia
dania.

W każdym numerze 
„ŚW IATA" recenzje teatral 
ne i filmowe, satyra, sport, 
rozrywki umysłowe.

„ŚWIAT“ ukazuje się w

Rezolucja Biura
Światowej Rady Pokoju

(D okończe ire  ze str. I)
polegać będzie ńa tym , by, po 
usunięciu niezgody, przywrócić 
współpracę między narodami, 
um oż liw ić  tym  samym podw yż
szenie poziomu życia i, w y k o 
rzystać zasoby gospodarcze 
wszystkich k ra jó w  z poszano
waniem  ich suwerenności. P ie rw  
szym etapem te j m iędzynaro
dowej w spółpracy pow inno być 
naw iązanie i rozw ój no rm a lnych  
stosunków gospodarczych i w ię 
zów k u ltu ra ln y c h  m iędzy róż
nym i k ra ja m i. Wyścig zbrojeń 
— źródło zysków znikomej 
mniejszości i nędzy przeważają
cej części ludzkości, trzeba za
stąpić polityką, która udostępni 
całej ludzkości osiągnięcia i od
krycia nauki i techniki. W ten

sposób P akt P oko ju m iędzy pię 
cioma w ie lk im i m ocarstwam i 
pozwoli nie ty lk o  usunąć bez
pośrednie niebezpieczeństwo j 
wybuchu w o jny, lecz rów nież ■ 
zbudować trw a ły  pokój.

Dążąc do tego, by w  sprawach 
m iędzynarodow ych w z ią ł górę 
duch rokow ań, by ponownie skie 
row ać działa lność ludz i ku  po
ko jo w i, -Światowa Rada P oko ju  
zwraca się przede wszystkim 
do narodowych komitetów o- 
brońców pokoju i wzywa je do 
wzmożenia wysiłków, do akty
wizacji działalności i wykorzy
stania wszelkich możliwości 
celem rozpowszechnienia idei 
zawartych w niniejszej rezolu
cji.

Światowa Rada Pokoju zwra
ca się również do wszystkich 
ugrupowań i do wszystkich ru
chów masowj'ch, które pragną 
zachowania pokoju. Wzywa o- 
na je do przyłączenia się do pod 
jętych już akcji na rzecz zawar
cia Paktu Pokoju między pię
cioma wielkimi mocarstwami, o- 
biecuje im pomóc we wszystkich 
poczynaniach na rzecz pokoju, 
które ona uważałaby za konie
czne. Sprawą pokoju zaintere
sowani są w równym stopniu 
wszyscy ludzie i wszystkie na
rody. Jeśli chcą oni uniknąć za
głady — zjednoczą swą wolę 
pokoju, nie zważając na to co 
ich dzieli — a dzieło pokoju bę
dzie uratowane.

R ząd USA m usi p o n ie ś ć  od
formatu. |  ‘ •
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List z Moskwy
W tych dniach nadszedł do naszej Redakcji list z Moskwy.

Auinrem jego jest członek polskiej ekipy lekkoatletycznej, 
przebywającej obecnie w Związku Radzieckim— kol. R. Kor 
ban. W liście tym kol. Korban pisze o pierwszych dniach po
byt?) nascei ekiny na gościnnej ziemi radzieckiej. Poniżej 
drukujemy fragmenty listu.

...Podróż z W arszawy dn 
gran icy  radzieck ie j up łynęła  
nam icesoło. P ieśni i rozm o
w y, k tó rych  tem atem  b y ł po
by t lekkoa tle tów  radzieckich  
w 48 r. w  Polsce skraca ły czas 
W spom inamy, ile  to skorzysta
liśm y z ich cennych wskazó
w ek  i przy jac ie lsk ich  rad. S ta
c ja  graniczna. O dpraw a ’pa
szportowa  i celna po stronie  
po lsk ie j. Pociąg w o lno wtacza 
się na ziemię radziecką. B ły 
skaw iczna odprawa radzieckich  
ce ln ików  i oto jesteśmy w 
Brześciu Na s tac ji niezliczone 
tłum u  m łodzieży i  spo rtow 

ców. Każdy z nas o trzym u je  
piękny, duży bu k ie t kw ia tów  
O garn ia nas uczucie radości i 
wzruszenia.

Przyjęcie  ja k ie  od razu  
przygotowano nam na ziem i 
radzieck ie j św iadczy o p ra w 
dz iw e j p rzy jaźn i i b ra te rs tw ie  
naszych narodów. W rozm owie  
z nam i ludz ie  radzieccy w y ra 
ża li w ie lk ie  zainteresowanie  
naszym kra jem . N iegdyś żo ł
nierze. dziś p racow nicy róż
nych przedsięb iorstw  in te reso
w a li się odbudową i  rozbudo
wą naszych m iast i przem ysłu.

KAPTO'IKA

I  n ic  dziwnego, przecież w ie lu  
z n ich  zdobyw ało tę m iasta. 
P ytan iom  nie by ło  końca. A  
ja k  W arszawą, ja k  W rocław , 
Szczecin, o N ow e j H ucie roz
p y tu ją . Lecz czas w  dalszą 
drogę. P rzesiadam y się do po
ciągu radzieckiego, do szero
kich , p rzestronnych, luksuso
w ych  wagonów, w  k tó rych  
by ło  rad io , a naw e t telegraf. 
Nd dalszych trasach  —  dow ie 
dz ie liśm y się — ku rsu ją  t y l 
ko  wagony sypia lne, mieszczą
ce po 4 osoby w  przedziale. 
Szybko naw iązu jem y zna jom o
ści z ra d z ie ck im i tow arzysza
m i podróży i  w kró tce  ju ż  
jesteśm y p rz y ja c ió łm i. P rze
jeżdżam y wsie i  m iasta ro s y j
skie. M ińsk, Sm oleńsk i  inne  
miasta ca łkow ic ie  zru jnow ane  
te czasie w o jn y , dziś są pięfc-
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niejsze, odbudouzane ręką  ra 
dzieckiego człowieka.

Po dość d łu g ie j (doba od 
Brześcia), lecz p rzy jem ne j po
dróży dojeżdżam y do M oskwy. 
W  wagonach poruszenie. Po 
drodze w id z im y  coraz w ięce j 
p ięknych  gm achów, nowoczes
ne b lo k i robotnicze, fa b ry k i,  
przedsiębiorstwa. P ierw szym  
m oskiew sk im  gmachem w idz ia  
nym  z ok ien wagonu jes t Dom  
Rad i  nowobudujące  się d rapa 
cze chm ur. W jeżdżam y na dwo  
rzec, serce b ije  ze wzruszenia  
W ita ją  nas liczn ie  zebrani 
sportow cy. O trzym u jem y o l
brzym ie  p iękne b u k ie ty  róż. 
W olno poruszam y się w  stronę  
w y jśc ia  B ia ło ruskiego D w o r
ca, gdzie czeka na nas t łu m  lu 
dzi, dz iennikarze i  fo to re po rte 
rzy. C iągle spotyka się jakąś  
znajom ą tw arz . Dumbadze, 
G ołow k in , K anak i, W anin, Pu- 
gaćzewski, Czudina. Samocho
dam i odjeżdżam y do hotelu. 
H ote l „M o skw a " w ch łoną ł nas 
w  swoim  gmachu, mieszczącym  
1.500 p o ko t

N aza ju trz  ju ż  od rana w y 
ruszam y do m auzoleum  L e n i
na. Ogonek długości ok. 1 km  
czeka c ie rp liw ie . O lb rzym ie  
m arm urow e M auzoleum  prze
chow u je  w  sw ym  w n ę trzu  c ia 
ło  w ie lk ieg o  wodza S oc ja li
stycznej R ew oluc ji. W chodzi
m y  do w nętrza. Chłód, cisza i 
powaga. Dość d łu g im  k o ry ta 
rzem  dochodzim y do zabalsa
m owanego c i i ła  Lenina. Leży 
ja k  żyw y. W  skup ien iu  p rzy 
g lądam y się te j d ro g ie j tw a 
rzy. Opuszczając Mauzoleum  
m y ś lim y  o w iekopom nym  
dziele dokonanym  przez L e n i
na. Dzieło Lenina ży je  Dzieło 
Len ina  odnosi coraz to nowe  
zw yc ięstw a kontynuow ane  
przez S ta lina .

W  d n iu  ty m  dz ięk i u p rze j
mości gospodarzy z w ie d z ili
śm y rów n ież m uzeum  Len ina  
i  odby liśm y przejażdżkę samo
chodam i po M oskw ie. W raże
n ia  z te j p rze jażdżki opisać 
trudno. S po tyka liśm y coraz to 
większe, p iękn ie jsze gmachy. 
Szerokie u lice, po k tó rych  n ie 
p rze rw an ie  p łyn ie  s trum ień  
samochodów. Ruch tu  panuje  
w prost im ponu jący. A  jednak  
wszędzie jes t lad i  porządek. 
Wszędzie w idać piękne, pełne 
wszelkiego rodza ju  tow a ru  — 
sklepy. Dom y k u ltu ry , k ina , 
te a try  i  wreszcie zachwycające  
m etro, to obrazy k tó re  pozo
staną n ieza ta rte  w  naszej pa
m ięci.

3 dn i pobytu  w  M oskio ie to 
dalsze zwiedzanie  i tren ing . 
T ren ing  p rzep row adz iliśm y na 
dynam ow skim  stadionie. ' G i
gantyczny ten stad ion m iesz
czący 105 tys. lu d z i jes t p ra 
w ie  co dzień przepe łn iony. B y
liśm y  św iadkam i meczu p i ł 
karskiego „ D ynam o “  M oskwa  
z „D ynam em " T b ilis i. W yg ra li 
go w  p iękn ym  s ty lu  M oskw i- 
esanie. N aprodukow a li on i 
w p ros t koncertow ą grę. D ru 
żyna by ła  w yrów nana  i  cecho
w a ła  ją  gra zespołowa. (Szko
da, że nasi p iłka rze  nie og lą
d a li tego meczu). Po meczu 
sztafeta 4 x 800 m  b ije  reko rd  
św iata. Radzieccy biegacze 
, obojętn ie “  przechodzą sw ój 
dystans w  151 do 152,2. Jeste
śm y zachwyceni. Wszak m a
m y się zm ierzyć z w ie lk im i 
sportow cam i radz ieck im i. Czy 
podo łam y zadaniu? Pocieszają 
nas jednak  radzieccy koledzy. 
Pracą i m y do jdz iem y do w y 
n ików .

Ze sportow ym  pozdrow ieniem  
dla w szystk ich  C zyte ln ików  

„S ztandaru  M łodych"
R. K O R B A N

Oświadczenie Wiceministra Spraw Zagranicznych 
Chińskiej Republiki Ludowej

W związku z nowym aktem naruszenia przez samoloty 
amerykańskich sił interwencyjnych w Korei granic po
wietrznych Chin, wiceminister spraw zagranicznych Cen
tralnego Rządu Ludowego Chińskiej Republiki Ludowej 
Czang Han-fu złożył oświadczenie, w którym czytamy 
m. in.:

D n ia  21 lipca  1951 r. o godz. 
8 m in . 29, osiem am erykańskich 
m yś liw ców  od rzu tow ych  w ta r 
gnęło do obszaru pow ie trzne
go pó łnocno-wschodn ich Chin, 
lecąc początkowo w  k ie ru n ku  
na Mukden drogą od K uantien . 
a następnie w  k ie ru n k u  Lao- 
jang i  Fengozeng. Lo tn ic tw o  
ch ińsk ie , w  obronie naruszo
nego obszaru pow ietrznego 
swej ojczyzny, s trąc iło  siedem 
sam olotów am erykańskich, ós
m y  zaś zdoła ł ujść. Nalot ten 
jest niesłychaną prowokacją. 
Godne jest podkreślen ia , że 
został dokonany podczas trwa

nia rokowań o zawieszenie bro
ni w Korei.

P row okac ja  lo tn ic tw a  ame
rykańskiego z 21 lipca jest no
w ym  fak tem  w  se rii p row oka
cy jn ych  w ypadków  narusza
n ia  obszaru pow ietrznego C h iń 
skie j R e p u b lik i Ludow e j, za
początkowanej 27 sie rpn ia 1950' 
r. przez lo tn ic tw o  in te rw e n 
cy jn ych  w o jsk  am erykańskich 
w  Kore i.
15 lipca  o godz. 21 samolo
ty  am erykańskie , k tó re  p rzy le 
c ia ły  od s trony  wsi Kajczialing 
nad Antnng, zrzuciły 3 bomby.

Dotąd dowództwo lo tn ic 

tw a  am erykańskiego posług i
w a ło  się k rę ta ck im  pretekstem , 
że rzekom o nie jest ła tw o  roz
różn ić lin ię  graniczną z pow ie 
trza. Jednak w  tym  osta tn im  
w ypadku  nie jes t ono w  stanie 
znaleźć żadnego pre tekstu d la  
u sp raw ied liw ien ia  tak  g łębokie
go w ypadu nad te ry to r iu m  
Chin.

Centralny Rząd Ludowy skła
da uroczysty protest przeciwko 
nieustannym aktom narusze
nia chińskiego obszaru po
wietrznego przez lotnictwo a- 
mcrykańskich interwencyjnych 
sił zbrojnych Korei, które kon
tynuuje i rozszerza swą inwa
zję na obszar powietrzny Chin. 
Rząd USA musi ponieść cał
kowitą odpowiedzialność za 
skutki tych bezczelnych pro
wokacji lotnictwa amerykań
skiego.

Wycofanie wojsk obcych
niezbędnym warunkiem pokojowego uregulowania

k o n f l ik tu  ko re a ń sk ie g o
Agencja telegraficzna Koreańskiej Republiki Ludowo-Demo

kratycznej ogłosiła komunikat, w którym stwierdza, że naród 
koreański domaga się stanowczo wycofania wojsk obcych z Ko
rei.

Podczas rokow ań w  Kaesong 
— stw ierdza m. in. k o m u n ika t— 
A m eryka n ie  o d m ów ili om ów ie
nia  spraw y w yco fania w o jsk 
obcych z K ore i, tw ierdząc, że 
sprawa ta nie ma zw iązku z 
p e rtra k ta c ja m i w  spraw ie, za
wieszenia bron i. S tanow isko 
de legacji am erykańsk ie j w yw o
łu je  poważne obawy, że rząd 
USA nie wvcofa swych wojsk 
z K ore i i  Korea P o łudniow a po
zostanie nadal bazą wypadową 
agresji am erykańskie j.

M im o  haniebnej k lęsk i swych 
w o jsk  w  K o re i i r r im o  to. że 
rząd am erykańsk i zmuszony b y ł 
w y ra z ić  zgodę na rokow an ia  w 
spraw ie  zaw ieszenia bron i.

przedstaw icie le generała R id- 
gw ay‘a us iłu ją  orzekonać de le
gację koreańską, że wojska a- 
m erykańskie  pow inny pozostać 
w K ore i na czas nieokreślony

Kom u to jest potrzebne? Po
trzebne to  jest im peria lis tom  a- 
m erykańsk im , k tó rzy  ciągną o l
brzym ie  zyski z przem ysłu wo
jennego. podczas gdv naród ko
reański pragnie pokoju i spo
ko jne j pracy.

Jeżeli w  K o re i P o łudn iow e j 
pozostaną obce wojska i do
wództwo am erykańskie  bedzie 
nadal w trącać się w  w ew nę trz
ne spraw y K ore i, to  n ie  może 
być m ow y o wolności narodu 
koreańskiego.

Wycofanie wojsk obcych jes 
niezbędnym warunkiem pokojo 
wego uregulowania problem 
koreańskiego. Jeżeli obce w oj 
ska pozostaną w Kore i, to ni 
zn ikn ie  groźba nowej agresj 
W ycofanie w o jsk ob- vch je; 
sprawa honoru nasze! ojczyzn 
: w a runk iem  ie ’ niepodległość

Naród koreański i w jego i 
mieniu rząd Koreańskiej Repu 
bliki Ludowo - Demokratyczne 
domagają sie stanowczo wyco 
fania obcych wojsk z Korę 
W ym agają tego także interes 
bezpieczeństwa i poko ju  na ca 
łym  święcie.

Ci, k tó rzv  rzeczyw iście pra 
gną pokojowego uregu low an i 
problem u koreańskiego powinn 
poprzeć słuszne zadanie całeg 
narodu koreańskiego i domaga 
się w raz z n im  w yco fan ia  wojsl 
obcych z Kore i.
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